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b i u r o  r e d a k c j i : PRENUMERATA:

.fcrakow sk ie-P rzedm ie$cie  
N r. 41o.

A rtykuły  nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku, nie 
zwracają, się.

Pismo l rzędowe, Poli w  B i u r z e  R  e d a k  c i i>

N r. 415.
Oraz na wszystkich Stacyach Pocztowych w Cesarstwie 

i Królestwie.

Prenumerata w Warszawie:
R oczn ie Rs. 8 .—  P ó łroczn ie  R s. 4 .—  K w a rta ln ie  R s. 2. 

M iesięczn ie  kop. 67— Nr. p o jed y n czy  kop. 5.
Sobota, 2 Listopada 1861.

Prenumerata na Pronlneyl:
R oczn ie  Rs. 9 k . 2 0 .— P ółroczn ie  4 k. 6 0 .— K w a rta ln ie  Rs. 2 k . 3o  

Za p rzesy łk ę  w  k op ertach  K w a rta ln ie  R s 1.

SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i z Cesarstwa.

CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W A .-Spraw a z „Czasem".
Wiadomości zagraniczne.
Wiadomości rozmaite.
Gospodarstwo, handel i przemysł.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
Obwieszczenia.

RZECZY SPO ŁECZN E.— O duchu praw i insty- 
tucij.

DODATEK DO DZIENNIKA. — Powody do 
projektu organizacji wychowania publicznego 
w Królestwie.

CZĘSC URZĘDOWA.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych.

W  następstwie ogłoszonego , w Warszawskich p i­
smach czasowych i  Dziennikach Gubernjalnych, 
rozporządzenia Komisarzy Najjaśniejszej Królowej 
W ielkiej B rytan ji, o przyjm ow aniu i  um ieszczaniu  

płodów przemysłowych i  utworów sztu k  p ięknych , 
na odbyć się mającej w roku  1862 powszechnej 
wystawie w Londynie;— Komisja Rządowa Spraw  
Wewnętrznych podaje do wiadomości publicznej, 

co następuje:

O d d z ia ł  I.

O płodach przem ysłu  rolniczego , górniczego  
i  rękodzielniczego.

§ 1. Na punkt składowy dla wszelkich płodów, 
na wystawę Londyńską z Królestwa Polskiego wy­
słać się mających, przeznacza się miasto stołeczne 
Warszawa.

Przyjmowanie powyższych przedmiotów, uskute- 
cznianem będzie pod bezpośrednim nadzorem Ko­
mitetu, w tym celu przy Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych, pod prezydencją Dyrektora Wy-’ 
działu Przemysłu i Kunsztów ustanowionego, do 
którego też wszelkie żądania w tym względzie 
Wprost odnoszone być winny.

§ 2. Ponieważ na mocy §§ 13 i 14 wspomnione- 
go rozporządzenia Komisarzy Angielskich, przyj­
mowanie przedmiotów na powszechną wystawę Lon­
dyńską, dopełniauem będzie tamże niedłużej, jak 
do Poniedziałku 19 (31) Marca 1862 r. włącznie, 
przedmioty zaś znacznej objętości i ciężaru, których 
ustawienie wymaga wielkiego zachodu, wcześniej je ­
szcze do Londynu dostarczone być winny, a mia­
nowicie niepóźniej jak  do Soboty 17 Lutego (1 
Marca) 1862 r.; przeto Komisja Rządowa Spraw 
Wewnętrznych, naznacza ostateczny termin do 
przysyłki do Komitetu w Warszawie, płodów z k ra ­
ju  tutejszego na rzeczoną wystawę przeznaczyć się 
mogących, na dzień 3 (15) Stycznia 1862 r. Rze­
czy po tym terminie dostawione, ani przyjęte do 
ocenienia przez Komitet, ani odesłane do Londynu 
nie będą.

§ 3. Ilość, waga lub miara przedmiotów, na 
wystawę przeznaczonych, pozostawia się uznaniu 
wystawców; ze względu iednak, że w gmachu wy­
stawy dla płodów Państwa Rosyjskiego łącznie 
z Królestwem Polskiem i W. Ks. Finlandzkiem, 
wydzieloną będzie przestrzeń nie większa nad 
13,000 stóp kwadratowych, z których połowę na 
przejścia obrócić wypadnie, jak niemniej, że dla 
Wzmocnienia stosunków handlowych zewnętrznych 
pożądanem jest, aby różnorodna produkcja ojczy­
sta należycie na wystawie całego świata przedsta­
wioną i ocenioną była; uprzedza się niuiejszem wy­
stawców', że na wystawę dostarczane być mają to­

wary, w swoim rodzaju wyborowe, i choć nie w zbyt 
wielkiej ilości, w takiej jednak, aby dostateczną 
była do wydania pewnego sądu o ich przymiotach 
i sposobach produkcji.

Nie będą wysyłane do Londynu przed mioty,^ża­
dnego przemysłowego, technicznego, naukowego lub 
artystycznego znaczenia nie mające.

Dla wiadomości dołącza się do tego § wykaz 
przedmiotów, z któremi przemysł krajowy mógłby 
wystąpić na wystawę powszechną. Przedmioty, cho­
ciażby i uiewyszczególnione w tym wykazie, jeżeli 
dadzą się podciągnąć pod ogólne oddziały onego, 
będą również przyjmowane na wystawę z warunkiem, 
aby były prawdziwymi przedstawicielami gospo­
darstw, przemysłu i rzemiosł, rzeczywiście w kraju 
istniejących.

W  tymże samym wykazie, w nawiasach, przy 
niektórych przedmiotach, oznaczoną jest ilość (li­
czba, miara lub waga), jaka byłoby pożądanem, iżby 
z każdego gatunku na wystawie była przedstawio­
ną. W skazanie to nie ma wszakże znaczenia ko­
niecznego przepisu.

Ilość, miara lub waga rzeczy albo wyrobów, 
szczególnie na uwagę zasługujących i świadczących 
o znakomitem rozwinięciu pewnej gałęzi przemysłu 
krajowego ograniczeniu nie ulegają.

§ 4. Płody, na wystawę nadsyłane, zaopatrzone 
być mają w zwyczajne faktury, w których szczegóło­
wo oznaczone być winny: ilość, miara lub waga, 
oraz cena każdego gatunku i nazwy przedmiotu. 
Oprócz tego do każdego pojedynczego przedmiotu 
lub partji, dołączać należy osobną deklarację, przez 
wystawcę lub jego pełnomocnika podpisaną, obej­
mującą:

a) Imie i nazwisko wystawcy lub nazwę firmy 
handlowej; stan i miejsce zamieszkania wystawcy 
lub miejsce istnienia fabryki; nazwisko miasta oraz 
ulicy i numer domu; nazwisko wsi, z oznaczeniem 
gubernji, powiatu i najbliższej stacji pocztowej.

b) Hurtowe ceny miejscowe i fabryczne przed­
miotów handlu wewnętrznego albo zewnętrznego. 
Na przedmiotach niestanowiących artykułów han­
dlu zwyczajnego, oraz szczególnych, cena rzeczywi­
sta może być oznaczona podług uznania wystawcy.

C) Stosunek wystawcy do przedmiotów, przez 
niego przedstawianych, to jest, czy takowe są wła­
snym jego wyrobem, jego fabryki lub płodem jego 
majątku, czy też przez inną osobę podług planu lub 
pomysłu wystawcy wykończone zostały, albo czy są 
przedmiotem handlu dla wystawcy, czyli też nako- 
niec stanowią prywatną tylko własność jego.

d) Oddzielne w krótkości objaśnienie o produk­
cji, a mianowicie:

1. Przy płodach rolniczych dostatecznem jest 
wykazać: porządek płodozmianu, w którym zboże 
otrzymano lub inny produkt; gatunek gruntu i 
ilość wysiewu; przy płodach dzikorosnących: rodzaj 
gruntu i miejsce ich rośnięcia.

2. Przy ciałach kopalnych wymienić należy: na­
zwę miejsca ich eksploatacji i ilość, w jakiej coro­
cznie są wydobywane.

3. Przy wyrobach rzemieślniczych i fabrycznych 
oznaczyć: ilość lub wartość rocznej produkcji i ja ­
kie do niej używane są materjały, krajowe lub za­
graniczne; również i środki fabrykacji, to jest, czy 
takowa za pomocą machiny, czy też, siłą rąk ludz­
kich odbywa się

§ ó. W  deklaracji, o której w § 4 niniejszych 
przepisów jest mowa, wystawca obowiązany jest 
oprócz tego, dokładnie wyrazić, jak  należy postąpić 
z przedmiotami, przez niego przedstawion emi, po 
zamknięciu wystawy, to jest: czy pragnie aby mu 
zwrócone były, lub też podług cen fak turą ozna­
czonych na jogo korzyść w Londynie sprzedane zo­
stały, z przesłaniem mu otrzymanej ztąd kwoty, po 
potrąceniu z niej cła, jeżeli takowe podług § 104 
obwieszczenia Komisarzy Londyńskich przypadać 
będzie; czy też życzy sobie, aby przedmioty te do­
ręczone były pewnej wskazanej osobie lub instytu­

cji istniejącej w Londynie, albo wreszcie oddane' 
zostały pod rozporządzenie Komisji Rosyjskiej.

W  tem miejscu zwraca się uwagę wystawców, że 
nie można ręczyć za korzystną sprzedaż przedmio­
tów w Anglji podług cen, przez wystawców w fa­
kturach oznaczonych: w razie zatem niesprzedania 
ich w ciągu miesiąca od dnia zamknięcia wystawy, 
właścicielowi zwrócone zostaną.

§ 6. Przedmioty, na wystawę londyńską przezna­
czone, mają być do Warszawy dostawione i ztąd, 
po powrocie z Londynu, zabrane, kosztem wy­
stawców.

Pomoc ze strony Rządu Królestwa polega na 
tem, że przedmioty, zaopatrzone w odpowiednie fa­
k tury  oraz wiadomości i w właściwym czasie do 
Warszawy dostarczone, odesłane zostaną do Lon­
dynu i ztamtąd napowrót przywiezione kosztem 
Skarbu tutejszego, który również przyjmuje na sie­
bie i koszt ubezpieczenia ich podczas podróży.

W  ciągu wystawy pilnowanie przedmiotów od- 
odbywać się będzie kosztem Rządu Rosyjskiego, 
pod dozorem oddzielnego ajenta; po skończeniu zaś 
onej, postąpionem będzie z takowemi odpowiednio 
do życzenia wystawców, jak  opiewa § 5.

Pragnący ubezpieczyć swoje towary przez czas 
wystawy, winni to dopełnić swoim kosztem.

Nie zabrania się wystawcom wysyłać przy swoich 
rzeczach, osoby zaufane.

§ 7. Mający zamiar przedstawić przedmioty 
bardzo wielkiego c iężaru , wymagające urządza­
nia fundamentów lub oddzielnych wiązań, albo 
też machiny, celem puszczenia ich w ruch na wy­
stawie, za pomocą pary lub ciśnienia wody, obo­
wiązani są dać znać o tem Komitetowi Wystawy 
Londyńskiej w Warszawie, nie później, jak  do dnia 
18(30) Listopada 186 l r .  z oznaczeniem rozmiaru 
i wagi przedmiotów; gdyby zaś to były machiny, 
z wymienieniem wielkości siły do wprowadzenia ich 
w ruch potrzebnej. W ysyłka podobnych przedmio­
tów nie może nastąpić inaczej, ja k ' po udzieleniu 
wystawcy przez Komitet Warszawski zawiadomie­
nia, że Komisja Londyńska zgodziła się na wyzna­
czenie odpowiedniego dla nich miejsca i podjęła się 
dostarczenia potrzebnej siły poruszalnej.

§ 8. Życzący sobie odesłać wyroby swoje lub 
płody, na wystawę rzeczoną bez pośrednictwa Ko­
mitetu Warszawskiego, mogą to dopełnić swoim 
kosztem, ale nieinaczej, jak  po złożeniu Komiteto­
wi kopji faktury i oddzielnej deklaracji, stosownie 
do § 4, i nie wprzód, jak  po otrzymaniu od tegoż 
Komitetu zawiadomienia, że o przypuszczeniu jego 
rzeczy na wystawę dano znać Ajentowi Rosyjskie­
mu w Londynie.

§ 9. Niezależnie od niniejszych ogólnych prze­
pisów, wystawcy obowiązani są mieć na względzie 
i inne rozporządzenia, przez Komisarzy Angiel­
skich wydane, a do wiadomości powszechnej poda­
ne przez Warszawskie pisma czasowe i Dzienniki 
Gubernjalne.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

czelnik Sztabu 2-go korpusu armji, Jenerał-M ajor 
Betezatul, przeznaczony został na Jenerał-Kwater- 
mistrza 1-ej Armji; zaliczony do kawalerji armji 
Pułkownik Marty now, przeznaczony został do szcze­
gólnych poruczeń przy dowodzącym 1-szą armją 
Jenerał-Adjutancie Hrabi Lambercie 1 -m, jako przy 
Namiestniku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  w Królestwie 
Polskiem, z pozostawieniem w kawalerji armji; Do­
wódca 1-ej brygady saperów, Jenerał-M ajor B ur- 
meister 2-gi, przeznaczony został na Komendanta 
twierdzy Iwangorodu, z pozostawieniem w bataljo- 
nach saperów; zostający do rozporządzenia dowo­
dzącego 1-szą armją, Jenerał-Lejtnant W agner 
1 -szy, zaliczony został do wojsk zapasowych z po­
zostawieniem w piechocie armji.

C Z Ę Ś Ć  N IE U R Z Ę D O W A .

Czas  w n u m er ze  s w y m  2 4 9  z d n ia  2 9  
z. m . P a źd z iern ik a , za w ie ra  co  n a stę p u je :
. „ B y ć  m o że , że  M argrab ia  teraz  o d ejd z ie  

od  w ła d z y , a ż e b y  ż y ć  w  n a ro d z ie  k tó ry  
z d e p ta ł,  z n ie w a ż y ł, n icz em  n ie z d o ła w s z y  
z m y ć  k r w a w e g o  p ię tn a , ja k ie  s tr a sz ń e m  
w sp o m n ie n ie m  c ią ż y ć  b e d z ie  n a  jego  
im ie n iu .“

Z  p o w o d u  o b e lż y w y c h  a r ty k u łó w  i k ła ­
m liw y c h  w ia d o m o śc i w  Czasie, p rze c iw k o  
n ie m u  u p o r c z y w ie  o g ła sz a n y c h , z a n ie s io ­
ną, z o s ta je  o d  M a rg ra b ieg o  Wielopolskie­
go, d o  w ła śc iw e g o  S ą d u  w  K rak ow ie , 
p r z e c iw k o  A n to n iem u  Klobukowskiemu , 

R e d a k to r o w i, oraz  M a u ry cem u  Mapnowi, 
L e o n o w i Chrzanowskiemu  i A le k sa n d r o w i  
Szukiewiczowi, w sp ó ł-r e d a k to r o in , sk a r­
g a  o  o b ra zę  cz c i, k tóre to  p r z e s tę p s tw o  
p r z e w id z ia n e  j e s t  w  § §  4 8 8 , 4 9 1  i 4 9 3  
k o d e k su  k a rn eg o  a u str ja c k ie g o  z  ro k u  
1 8 5 2 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Z  Petersburga d. 26 Października.
Depesza telegraficzna. — Nikołajew 13-go Paź­

dziernika (v. s.) 1861 r. —  I c h  C e s a r s k i e  Mo­
ś c i e  opuściwszy Liwadję wczoraj o godzinie 11-ej 
rano, przybyli szczęśliwie dziś o 5-ej po południu 
do Nikołajewa, na parostatku „Tygrys.“ N a j j a ­
ś n i e j s z y  P a n  wyjeżdża dziś w dalszą drogę, N a j ­
j a ś n i e j s z a  P a n i  zaś pozostaje tu  na nocleg.

Przez Najwyższy rozkaz do W ydziału W ojsko­
wego, z dnia 30 W rześnia (v. s.) Jenerał-Kwater- 
mistrz 1-ej Armji, Jenerał-M ajor Semeka, miano­
wany został Jenerałem-Lejtnantem i przeznaczony 
na Naczelnika 6-ej dywizji piechoty, na miejsce Je- 
nerał-Lejtnanta Weselitskiego, który zaliczony zo­
stał do piechoty armji, do wojsk zapasowych; Na-

Ogólne Sprawozdanie.

U w a g a  c a łe g o  ś w ia ta  p o l i ty c z n e g o ,  g ł ó w n i e  j e s t  
z w r ó c o n ą  na  dwie  k w e s t j e :  r z y m s k ą  i w e n e c k ą .  
Patrie  da le j  z a c h o d z ą c ,  n iż  m o w a  C e s a r z a  do 
a b le g a ta  p a p ie z k ie g o ,  k tó r a  w s k a z y w a ł a  k o n ie c z ­
n o ść  u t r z y m a n ia  t y m c z a s o w o  status quo  w  R z y ­
mie, m n ie m a ,  iż z a ło g a  f r a n c u z k a  p o w in n a  p o z o ­
s t a ć  w R z y m ie  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y  i że  g o d z i ­
ny  z a ła tw ie n ia  tej k w e s t j i ,  m o ż n a  o c z e k iw a ć  j e d y ­
nie od  w y r o k ó w  O p a t r z n o ś c i .  S k u tk ie m  te g o .  w y ­
w ią z a ła  s ię  p o le m ik a  tego  dz ie n n ik a  z Constitution- 
nelem. T e n  o s ta tn i  dz ienn ik ,  p r z e c iw k o  o s t a t e c z ­
n e m u  w n io s k o w i  Patrie, co do w ie c z n e g o  p o z o s t a ­
nia  z a ło g i  f ra n c u z k ie j  w R z y m ie ,  s t a w i a  s ł o w a  
C e s a r z a ,  w y r z e c z o n e  p rz e d  kilku m ie s ią c a m i  w  B o r ­
d e a u x ,  d o w o d z ą c e  n ie m o ż n o śc i  s t a n o w c z e g o  z a j ę ­
c ia  R z y m u  p r z e z  F r a n c j ę ,  a  z a r a z e m  z a r z u c a  Pa­
trie  j a k i ś  f a t a l i s ty c z n o - tu r e c k i  s p o s ó b  z a p a t r y w a ­
nia s ię  n a  r z e c z y .

P u b l i c z n o ś ć  z  tem  w i ę k s z ą  s t a r a n n o ś c i ą  b ad a  
te r o z p r a w y ,  że  s ł u s z n i e  lub  n i e s łu s z n i e  C onsti- 
tu tionnela  u w a ż a j ą  z a  o r g a n  pp. P e r s ig n y ,  BillauJt 
i M o rn y ,  a  P atrie  z a  o r g a n  p. T h o u v e n e la .

P o g ło s k i  o p r o p o z y c j a c h  p r z e s ł a n y c h ,  lu b  m a ­
j ą c y c h  s ię  p r z e s ł a ć  z e  s t r o n y  r z ą d u  f r a n c u z k ie g o  
do  d w o r u  w ie d e ń sk ie g o ,  a  m a ją c y c h  n a  c e lu  u s t ą ­

p ien ie  W e n e c j i  n a  d r o d z e  p o k o ju ,  c ią g le  j e d n a k o ­
w o  k r ą ż ą .  W  św iec ie  d y p l o m a t y c z n y m ,  p o d a j ą  
d w o ja k ie  p o w o d y ,  j a k ie  m ia ły  sk ło n ić  C e s a r z a  N a ­
p o le o n a  do te g o  k ro k u ;  n a p r z ó d  c h ę ć  o d w r ó c e n i a  
u w a g i  W ło c h ó w  od R z y m u ,  a  p o w tó re  p ra g n ie n ie  
n a d a n i a  w ię k sz e j  r ę k o jm i  u t r z y m a n i a  p o k o ju  w E u ­
ropie. P o w i a d a j ą ,  że  do tego  k r o k u  z a c h ę c i ł a  t akże  
C e s a r z a ,  n a r a d a  z  K ró le m  p r u s k im  w C o m p ie g n e .  
P o w s z e c h n e  j e d n a k i e  p a n u j e  p rz e k o n a n ie ,  że  j a k ­
ko lw iek  w W ie d n iu  r o z u m i e j ą  d o b r z e  k o rz y śc i ,  m o ­
g ą c e  w y n ik n ą ć  z  u s t ą p i e n i a  W e n e c j i ,  w c a le  nie  s ą  
s k ło n n i  do  s p e ł n i e n i a  tego  p o ś w ię c e n ia .  Pays  i P a ­
trie z a p r z e c z a j ą  p o g ł o s c e  o p r z e s ł a n i u  ty ch  p ro -  
p o z yc i j ,  u w a ż a j ą c  j ą  z a  p r z e d w c z e s n ą ,  a le  nie od­
m a w ia j ą c  j e j  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a .

W e  W ł o s z e c h  d z ie n n ik i  ta k  s t r o n n i c t w a  ś r e d n ie ­
g o  j a k  M onarchia nazionale, b ę d ą c a  o r g a n e m  p. 
R a t a z z e g o ,  j a k  i dz iennik i  b a rd z ie j  n a p r z ó d  w y s u ­
n ię teg o  s t r o n n i c t w a ,  j a k  JH ritto, s t a r a j ą  s ię  zw ró ­
cić u w a g ę  W ł o c h ó w  k u  s t r o n i e  W e n e c j i ,  nie z a p o ­
m in a ją c  j e d n a k  o  R z y m ie .  O s ta tn i  te n  dz iennik  
s z c z e g ó ln i e j  p o p i e r a  w n io sk i  z n a n e g o  l i s tu  do  p. 
M a c - a d a m a ,  p o d łu g  k tó re g o  k w e s t j a  w e n e c k a  n a  

' t e r a z  p o w in n a  p r z o d o w a ć  p rz e d  r z y m s k ą .
Z  W ło c h  p o łu d n io w y c h  nie m a  w ca le  ż a d n y c h  

c ie k a w y c h  d e p e s z y ,  co w s k a z u j e ,  ż e  s p o k o jn o ś ć  
nie z o s t a j e  ta m  z a k ł ó c o n ą .

Z  W ie d n ia  W anderer  d o n o s i ,  że  p o b ó r  p o d a t ­
k ó w  ta k  z w a n y c h  d o in e s ty k a ln y c h ,  k t ó r y  d o t ą d  
s w o b o d n ie  s ię  O db yw ał  i p o z w a la ł  w ł a d z o m  k o m i-  
t a t o w y m ,  p o k r y w a ć  m ie j s c o w e  w y d a tk i ,  n a j s u r o ­
wiej z o s t a ł  z a b r o n io n y ,  s k u tk ie m  c z e g o  a d m in i ­
s t r a c j a  k o m i t a to w a  n a d a l  j e s t  n ie m o ż l iw a  i m u n i -  
c y p i a  b ę d ą  m u s i a ł y  s ię  r o z w ią z a ć ,  b ez  u ż y c i a  
ś r o d k ó w  p r z y m u s o w y c h .

J a k  ła tw o  by ło  p rz e w id z ie ć ,  r z ą d  f r a n c u z k i  z g o ­
dził  s ię  n a  p r o p o z y c j e  z w i ą z k o w e j  rady  S z w a j c a r ­
sk ie j ,  w y p r o w a d z e n i a  n o w e g o  ś l e d z t w a  o w y p a d ­
k a c h  w  V i l l e - l a - G r a n d ,  p r z ę z  k o m i s j ę  m ię s z a n ą ,  
co d a le k o  p r ę d z e j  d o p r o w a d z i  do  celu n iż  s p r z e ­
czki o w ia r o g o d n o ś c i -o d d z ie ln y c h  ś ledz tw ' i r a p o r ­
tó w  t a k  w ła d z  g e n e w s k ic h ,  j a k  i s a b a u d z k i c h .

P o d s t a w y  k o n w e n c j i  j a k a  m a  b y ć  z a w a r t a  p o ­
m ię d z y  F r a n c j ą ,  A n g l ją  i H i s z p a n j ą ,  w celu  w y ­
p r a w y  p rz e c iw  z w i ą z k o w  i .M e k sy k a ń sk ie m u ,  w s k a ­
z u j ą :  1 )  o b o w ią z e k  u z y s k a n i a  sp ra w ie d l iw o ś c i  d la  
p o d d a n y c h  m o c a r s tw  in t e r w e n iu j ą c y c h ,  i 2 )  konie ­
c z n o ś ć  d la  E u r o p y  u t r w a le n ia  w  M e k s y k u  r z ą d u  
s i ln e g o ,  k tó r y b y  z a p e w n ia ł  u t r z y m a n ie  p o r z ą d k u  i 
sp o k o jn o ś c i .  T a  d r u g a  b a rd z ie j  l u d z k a  m i s j a ,  m o ­
że  b y ć  s p e łn i o n a  ty lko  p r z y  p o m o c y  w o j s k  lą d o ­
w y c h ,  i d o ta r c ia  c h y b a  do  M e k s y k u .  K a ż d e  z  m o ­
c a r s t w  będz ie  m ia ło  p r z y  w y p r a w ie  k o m i s a r z a .  
K o m is a r z e m  H is z p a ń s k im  m a  b y ć  z n a n y  c z ło n e k  
s t r o n n i c tw a  l ib e ra ln e g o  d o n  J o s e  Guell y R en te .

S t a n  f in a n s o w y  F ra n c j i  nie  j e s t  b a rd z o  p o m y ś l ­
n y .  M ó w ią  o p o t r z e b ie  p o ż y c z k i  6 0 0  m il io nów  fr 
n a  p o k ry c ie  d łu g u  b ie ż ą c e g o ,  w y n o s z ą c e g o  p r z e ­
s z ł o  4 0 0  m il ion .;  n a  o p ła tę  p ro c e n tó  v od  te j  n o ­
w ej p o ż y c z k i ,  m a  b y ć  u ż y ty  f u n d u s z ,  j a k i  w p h  w a ć  
b ę d z ie  z m a ją c e g o  s i ę  n a ło ż y ć  p o d a tk u  na  z a ­
p a łk i .  Do t r u d n o ś c i  w y w o ła n y c h  z b y tk ie m  w y d a t ­
kó w  nie p r o d u k c y j n y c h ,  ł ą c z ą  s ię  k ło p o ty  s p o w o ­
d o w a n e  b r a k ie m  z b o ż a .  B a nk  F r a n c u z k i  ro b i  o s t a ­
te c z n e  w y s i l e n ia  a ż e b y  m ó g ł  U s k u te c z n ia ć  w y p ł a ­
ty w w ł a ś c i w y m  c z a s ie .  B a n k  L o n d y ń s k i  p r z y s z e d ł  
im j u ż  w p o m o c ,  a le  u k ła d y  z  b a n k ie m  B e r l iń sk im  
p r o w a d z o n e  z a  p o ś r e d n ic tw e m  p. R o t s z y ld a ,  d o ­
tąd  nie z o s t a ł y  u w ie ń c z o n e  p o m y ś ln y m  sku tk iem . '

Ameryka.
D zienn ik  u r z ę d o w y  z  N o w e g o - Y o r k u  pod dniem  

1 2 -m  P a ź d z ie rn ik a ,  w y j a ś n i a  k w e s t j ę  p r z y j m o w a ­
nia  c u d z o z i e m c ó w  do  a r m j i  a m e r y k a ń s k i e j  w ten 
s p o s ó b :  N a jp r z ó d  nie m a  nik t  p r a w a  b rać  w  K a ­
n a d z ie  k o g o k o lw ie k  do w o js k a .  2 )  R z ą d  S t a n ó w  
/ j e d n o c z o n y c h  ż a d n e g o  o ficera  f i a n c u z k i e g o ,  ani 
ż a d n e g o  innego ,  nie n a m a w i a ł  do  s ł u ż b y  w w o j ­
s k u  s w o j e i n .  3 j  R z ą d  nie o f i a r o w a ł  ( ja k  o tem  
m y ln ie  d o n o s z o n o )  g ł ó w n e g o  d o w ó d z t w a  n a d  a r ­
m ią  s w o j ą  G ar iba ld em u .

RZECZY SPOŁECZNE

L I S T  III.

0 duchu praw i instytucji.

Na którymkolwiek punkcie uowo odkrytej 
ziem i znaleziono człow ieka, czy on był w sta ­
nie dzikim i prowadził k oczow n icza życie, czy 
też był sta le osiadły, zawsze on sk ładał to w a ­
rzystwo; bez względu z jakiej cywilizacji ta spo­
łeczność wy wodzi swój początek, czy też zupeł­
nie od wszelkiej cywilizacji jest odrębną, w szę­
dy w życiu gromadnem znajdujemy ślady pra­
wa i organizacji. Człowiek będąc stworzony do 
życia towarzyskiego, ma w sob ie przyrodzoną 
już zdolność do organizowania się  w społeczność, 
a w każdym stopniu cywilizacji znajdujemy 
w człowieku pewne pojęcia dobrego i złego, 
a ztąd w każdem towarzystw ie ludzkiem będą 
ślady jakiegoś prawodawstwa, (j najdzikszych 
ludzi znajdujemy pojęcia tego co się godzi i tego 
co się  niegodzi z dobrem publicznem, znajduje­
my pewną umowę towarzyską, a razem i w ła­
dzę czuwającą nad zachowaniem tej umowy.

D oskonalenie się każdej społeczności, zaw i­
sło  od jej pojęcia o m oralności, a ztąd zaw isło  
od praw i instytucji z tej moralności płynących. 
Dobre prawa i instytucje umacniając bezpie­
czeństwo publiczne, ułatwiają w szelkie dorobki 
ludzkie. Dobry byt sprzyja pom nożeniu się lu­
dności. Im większa w jakiem  państwie ludność, 
tym trudniej obdzielić ją przychodzi chlebem, 
światłem , swobodami, aby w tej rzeszy nikt

pokrzywdzonym nie był, ażeby każdy znalazł 
równe z wszystkim i warunki życia i korzyści 
z pracy.

W ucywilizowanej społeczności, człow iek ro­
dzi się  z obowiązkami względem  ogółu; nawza­
jem, społeczność dając człow iekow i życie, ma 
względem niego obowiązki, ażeby go postaw iła  
w możności egzystowania. Ztąd widzimy, że sa ­
mo pomnażanie się ludności wymaga nieustan- 
uych ulepszeń w ustawach społecznych. W zrost 
św iatła, umaralniając członków społeczności, 
robi ich troskliwszym i tak o indywidualną swoją 
jak i o pospolitą  pomyślność. Człowiek ośw ieco­
ny: oglądając się  po swoich i publicznych inte­
resach, staje się  coraz świadomszym  wartości 
swoich praw i instytucji, coraz bardziej w nie 
wgląda, a tym sposobem rodzące się  idee ule­
pszeń znajdują coraz p ow szechniejsze poparcie.

Narody znalezione w stanie dzikim i opano­
wane przez cywilizacją, dostają z góry prawa 
i instytucje na zaród pierwszego postępu; 
a w miarę oświecania i umoralnienia swojego, 
przychodzą już same do poprawiania i rozsze­
rzania tych praw i instytucji; gdy zaś te naro­
dy dojrzeją zupełnie, wtedy wydzielają z s ie ­
bie treśćswoją moralną na reprezentacją, z w ła­
dzą prawodawczą. W zrost św iatła i m oralno­
ści, wiedzie za sobą z konieczności w szelk ie  
ulepszenia w ustawach, doprowadza nieochy- 
bnie człow ieka do swobód obywatelskich i za ­
wiadywania swojemi interesami.

Swobody obywatelskie są zaw sze względne 
do stopnia um oralnienia się  społeczności. Cy­
wilizacja promieniując na zewnątrz uorganizo- 
wanej rzeszy ludów ukształconych , gdy rozno­
si św iatło, prawa i instytucje, niem oże świeżo

ockniętym  gromadom ludzkim nadawać naj­
w yższych swobód obywatelskich i najdoskonal­
szej swojej organizacji społecznej. Ona s to so ­
wać się musi do stopnia ukształcenia znalezio­
nej społeczności; ona umoralnia powoli, a w mia­
rę umoralnienia narodowej rzeszy, rozwija or­
ganizacją i swobody obywatelskie.

Doszukując się  źródeł naszej cywilizacji, ni­
gdzie nie znajdujemy pierwotnej kołyski, nie- 
zatrzymamy się  u żadnego ludu, któryby m iał 
prawo powiedzieć, że w jego sam odzielności za- 
tla ła jej pierwsza iskra. Narody chrześciańskie 
w zięły cywilizacją w spuściźnie po Rzymianach, 
Rzym ianie brali ją od Greków, Grecy po Sy­
ryjskich ludach, a te znowu wzięły ją  z Egiptu. 
W Egipcie kończy się  możność dalszych po­
szukiwań, atam tejsze pomniki, wysokiejjuż cy­
wilizacji, poprzedzają lat tysiącam i nasząclirze- 
ściańską erę. Ta cywilizacja nasza zachow ała  
pam ięć przenoszenia się  ogniska swojego od 
ludów zgrzybiałychdo plem ion świeżych. W iel­
ka to była a pomnażająca się  nieustannie suk­
cesja, dostająca się  zawsze temu ludowi, który 
posiadał najwięcej zasobów i zdolności do jej 
rozwjjania.

Nie zapuszczając się w głębsze wywody, my 
dzieci północy, po upadku Rzymu, pierwsze" 
wzory organizacji dostaliśm y od Rzymian, a do­
staliśm y je razem  z św iatłem  chrześcianizm u, 
które odrodziło świat stary, zgrzybiały, a po­
dwoiło zdolności i siły  m łodych plem ion lu d z­
kich.

Brawa i instytucje starożytnych, doszły naj­
w yższego stopnia doskonałości u Rzymian. Jak  
silną m usiała być organizacja spółeczna R zy­
mian, dowodzą tego czasy cesarstwa. Ani ogrom­

ne w strząśnięcia polityczne, ani szaleństw o Ko­
ronowskiego despotyzmu, ani wyuzdana sw a­
wola żołnierstw a, które podtrzym ywało tron 
Cezarów, niem ogły obalić tej społeczności. N a­
reszcie wędrówki narodów, uderzeniami bru- 
talskiej siły , jeszcze jej nierozprzęgły; ale prze­
ciwnie, każda zwycięzka horda, która zdobyła  
Italią, niebawem  traci dzikość, zaraża się  tą 
ideą organizacji, rozpływa się  w ujarzmionej 
rzeszy ludu. Znikają w pożogach wojennych p o ­
mniki sztuki, runęły pyszne św iątynie i pałace, 
ale św iatło samo ocalało. Każda z hord zwy- 
ciężkich tem światłem  olśniona, zatrzymuje, 
się  w pochodzie, utrwala w nabytych posadach  
organizować poczyna. Aż stary Rzym opasały  
młode państw a chrześciańskie, na ochronę tej 
swojej kołyski cywilizacji i piersiam i spierają  
pochody nowych najezdników.

Urabianie się  tych młodych sp ołeczn ości by­
ło  powolne. Najpierwej, dotknięta pierwszym  
promieniem św iatła  ustanawiająca się w posa­
dach rzesza, sz ła  pod rząd sam owładny wodza 
swojego, biorącego na skronie koronę Królew­
ską. W ojownicza gromada dzika, krwi i łupów  
chciwa, ufna w swoją brutalską s iłę  i zuchwa­
ła , niem ogła być rządzoną inaczej, tylko przez  
rękę żelazną, przez w o lę j moc nieograniczoną, 
stanow iącą o życiu i mieniu każdego obywatela.

Pierwszy Król chrześciański jaw i się w dzie­
jach jako nieograniczony Pan ziem i i ludu, pun 
wszelkiej w łasności i każdego życia. Taka ty l­
ko władza m ogła zatrzym ać w pochodzie ko­
czownika, osiedlić go sta le na zajmowanym  
gruncie i odprowadziwszy od łupieży wojennej, 
zaprządz do pracy, zm usić do dorobku i utrzy­
m ywania życia o w łasnych siłach. Następnie

ten Król wszechwładny, rozdziela ziem ię na 
chleb pomiędzy swoich wojowników, stanow i 
wielkorządców po prowincjach. Każdy, kto  
brał na chleb kawałek ziem i, przyjmował za ­
razem  obowiązki pewne i powinności, a naj­
wyższy i nieomylny sąd, o wypełnianiu tych  
obowiązków i powinności, był przy Królu; "na­
wet miara wynagradzania zasłu g  i karania wi­
ny była tylko w nieograniczonej woli Króla. Tak 
w yglądał p ierwotnie Król chrześciański.

Ale kiedy rzesza narodowa, wziąwszy s ię  do 
pracy, przyszła do p ierw szego dorobku, kiedy  
obywatel ukochał ziem ię swoję, którą okupił 
krwią a użyźnił potem  swoim, zapraguął dorob­
ki swoje ubezpieczyć, przekazać potomkom; 
począł więc m yśleć o obwarowaniu się przy­
wilejem. W tym pierwszym  stopniu umoralnie­
nia się społecznego, stawa pierwsza umowa 
między Królem  i poddanymi; indywidua, które 
się  najwyżej uzdolniły do używania sw obód, 
nabyły prerogatyw, między Królem a sobą po­
stanow iły prawo obowiązujące tak w szechw ład­
nego dotąd pana jak i obywatela wychodzącego 
ze stanu niewoli. W szędy prawie starszyzna  
wojskowa, na wielkorządztwach postawiona, 
kontraktuje się  p ierw sza z władzą mouarchi- 
czną i swobody swoje waruje zaprzysiężonym  
przywilejem, l a  wyzwolona starszyzna, w zarzą­
dzanym przez siebie kraju, m usiała znowu 
dzielić się z m łodszym i braćmi i swobodami 
i  powinnościam i, przywiązanem i do nadanych  
swobód. Tak więc lennik królewski nadaje 
przywileje swoim w azalom , szerzy się um o­
wa od korony aż do ostatniej gm iny, usto- 

I pniowała się  hierarchia starszyzny narodo- 
I wej, posiadającej władzę; stawały prawa i in-
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W  k o ń c u  tenże dziennik  pow iada :  że rząd a m e ­

ry k a ń sk i  na mocy p raw a ,  p r z y ją ć  m oże  każdego  
cudzoziem ca do w o jsk a ,  byleby ten z lo ży t  z a ś w i a d ­
czenie  dobrego przed tem  sp raw o w an ia  się. Gari­
baldi, na tu ra l izow any  w S tanach  Z je d no czon yc h ,  
o św iadczy i  w praw dz ie  je d n em u  z k o n s u ló w  a m e ­
rykańsk ich  chęć p rzy jęc ia  s łu ż b y  sv w o jsk u ,  na co 
o dpow iedz iano ,  że je g o  p ro śb ę  p r z y jm u ją  i s t o ­
pień, j e n e r a ł a  b rygady  o f ia ru ją .  Garibaldi po dz ię  ­
kował, a  razem  obiecał w danym  czas ie  p r z y b y ć  
do S ta n ó w  Z jed no czony ch ,

Austrja.
Wiedeń, 2.9 Października. R o z e sz ła  s ię  w c z o ­

raj p o g ło sk a  o zam ia rze  hr. Rechberg  w y jśc ia  z  g a ­
binetu. Mąż ten s ta n u  j e s t  stronnikiem dawnej 
t r ad ycy jn e j  polityki A ust i jack ie j ,  d ążące j  bądź  co 
bądź  do u t r z y m a n ia  status quo. Gzy pow ołan ie  
w  j e g o  m ie jsce  b a ro n a  P ro k e sch ,  h r .  M ensdorf-  
Pouilly lub p. H ubner ,  byłoby zdolnem  zmienić lub 
p o le pszy ć  obecne położenie , t rudn o  p rzesąd zać .  T o  
tylko powiedzieć m ożna ,  że o s ta tn i  z  trzech  po- 
m ien ionych .dyp lom atów  uchodz i  z a  najlepiej p o j ­
m u ją ce g o  w y m ag a n ia  obecnego  c z as u .

S to su n e k  w za je m n y  obu wielkich p ań s tw  nie­
mieckich, w y m a g a ją c y  u regu lo w a n ia ,  w y w o łu je  
z n o w u  pog ło skę  o z je ź d z ie  C e sa rz a  A ustr jaćkiego 
z K ró lem  P ru sk im .  Mówiono przed tem , że  to w i ­
dzenie się mieć będzie m je jsce  w Berlinie, te raz  
z a ś  w s p o m in a ją  o W roc ław iu .  Gdyby z jazd  w Com- 
p iegne miał jak ie  wielkie znaczen ie  po li ty czn e  lub 

* g d y b y  rząd  a u s t r j a c k i  obaw ia!  s ię  na te ra z  nowej 
walki z  W ł o c h a m i ,  w ó w c z a s  wodzenie s ię  dwóch 
pom ieuionych  m o n a rc h ó w  byłoby niezbędn-em i m ia ­
łoby wielkie zn aczen ie ,  P ew no ść  a to li1 j a k ą  m a  
A us tr ja ,  iż uniknie na teraz k lę s k  w o jn y ,  czyni 
z j a z d  m on a rc h ów  zby tecznym , g d y ż  n iek tóre  r e ­
form y, w y m a g a n e  obecnie w us taw ie  zw ią z k o w e j ,  
d a d z ą  się na innej d rodze  za ła tw ić .

W iad o m o ść  o zgodnośc i  za p a t ry w a n ia  s ię  k a n ­
c le rza  w ęg ie rsk iego  i m in is tra  s t a n u  na kw est ję  
w ę g ie r sk ą ,  bardzo  p o t rze b u je  po tw ierdzenia .  Z  p e ­
w nego ź ró d ła  d o n o sz ą  p rzeciw nie ,  że ci dw aj  m ę­
żowie s ta n u  z a p a t ru ją  się na tę  k w e s t ję  każd y  
z  innego s t a n o w is k a ,  p odcz as  bowiem gdy  h rab ia  
F o rg a c h ,  p rzy  nadan iu  W ę g r o m  refo rm , chce aby 
r. 1 8 4 7  s łu ż y ł  za  p u n k t  w y jśc ia ,  hr.  Rechberg  
zda je  się o b s ta w a ć  p rzy  sy s tem ie  ty m c z a so w o śc i ,  
p rze z  B acha  w p ro w a d zo n y m .  R óżn ica  zdań  j e s t  
tu  ta k  wielka, że zw y c ięz tw o  jednego  z nich p o ­
ciągnie  z a  s o b ą  wycofanie się d rugiego  z  gab ine tu .

—  K s ią ż ę  G ra inm ont ,  n o w y 'a m b a s a d o r  f ran-  
cuzki,  p rz y b y ł  tu od kilku dni, a  poprzednik  jego  
m argr .  Moustier, o ddaje  obecnie w izy ty  pożegnalne.

D ep u tac ja  m ias ta  W iedn ia  d o rę c z y ła  w c z o ra j  p. 
Schmerl ing ,  ministrowi s t a n d ,  ad re s  za u fan ia  od 
W iedeńczyków , k tó rzy  s ię  na  nim w liczbie 5 0 0  
podpisali.

W  przedmiocie modyfikacji g ab ine tu  m ów ią  ob e­
cnie, że rzeczy  nie d o sz ły  j e s z c z e  do tego punktu ,  
iżby  w y m a g a ły  koniecznie w e jś c ia  doń now ego  m i ­
n i s t r a  sp ra w  zag ran icznych .  Z d a je  się, że po g ło ­
sk a  o pow o łan iu  K sięc ia  K aro la  A u e rsp e rg  n a  p r e ­
z e s a  m in is trów ,  a  hr.  M aurycego E s te rh a z y  na 
m in i s t r a  sp ra w  za g ran ic zn y c h ,  jak ko lw iek  p rz e d ­
w c z esn a ,  j e d n a k ż e  nie j e s t  z m y ś lo n ą ,  albowiem 
pod obn a  k o m bin a c ja  j e s t  obecnie p rzedm io tem  n a ­
rad, a  s t ro nn ic tw o  p. S chm erl ing  je j  s p r z y ja .

Co do W ę g ie r ,  gab ine t  nie rozc iągn ie  na  te r a z  na 
ten k ra j  s ta n u  ob lężen ia ,  a p op rze s tan ie  na  ś ro d  
k ac h  zdo lnych  z a p ew n ić  tam  sku teczn ie  p o w agę  
r z ą d u ,  o r a z  na z n i szc ze n iu  nadziei p o parc ia ,  j a  
k iego s ię  W ę g r z y  sp o d z ie w a ją  od k r a jó w  p o ło ż o ­
ny ch  z  tamtej s trony  Lej ty .  T e n  os ta tn i  cel z o ­
s tan ie  os iągnię ty  p r z e z  za d o sy ć  uczynien ie  niektó­
rym  tych  k ra jów  życzen iom .

1 i  1 • ti ■ %

Belgjn.
Bruksela, 27 Października. Monitor Belgicki 

o g ł a s z a  dziś na czele sw ej  części u rzę d o w e j  pięć 
dekre tów  kró lew sk ich ,  z  daty  2 6  Paźdz ie rn ika ,  d o ­
ty c z ą c y c h  d y m is j i  p. Vriere, m ianow an ia  w je g o  
m ie jsce  p. Rogier  ministrem  sp raw , z a g ra n ic z n y c h  , 
p. V andenpeereboom  — ministrem sp raw  w e w n ę t r z ­
nych i p. F r e r e -  m in is trem  sk a rb u .  Obaj os ta tn i  
m u s z ą ,  j a k o  d epu tow an i ,  poddać się now ym  w y b o ­
rom, s to s o w n ie  do b rzm ien ia  k o n s ty tu c j i  W ybory  
te, n a  m ocy  je d n e g o  z pom ieuionych  d ek re tó w  k r ó ­
lew skich ,  odbędzie  s ię  w Y pres  i L eod jum  11 l i ­
s to p a d a ,  czyli w p rzeddz ień  o tw arc ia  posiedzeń  
izb .  S podziew ać s ię  należy,  że obaj now i mini­
s trow ie  z o s ta n ą  z n o w u  jed n o m y ś ln ie  w ybran i .

Francja.
Paryż, 27 Października. S ta n o w c z o  za p ew n ia ­

j ą ,  że  w kró tce  ro zp o c zn ą  s ię  uk łady  w  kw es t j i

W eneckie j ,  i że je że l i  A ustr ja  zgodzi s ię  na u s t ą ­
pienie tej p row incji ,  to o t r z y m a  j a k o  w y n a g r o d z e ­
nie prow incje  w k tó rych  zw ie rzchn icza  w ład z a  S u ł ­
tana  zaledwie potrafi s ię  i^ rsym ^W M .yW iać tom oś^ ,  
ta jakko lw iek  p e w n a  co do sa in $ ) ' j t rp c j ,  nie%»zna- 
cza  w cale sp o so b ó w  w ykonania ;  o p rócz  tego w szy -  
syy po w ą tp iew a ją  czy za m ie rz o n y  cel zo s tan ie  
os iągn ię ty .

P og łosk i  o uk ła d ac h  a d m e s l j i  W e n e c k ie j ,  p o ­
tw ie rdza ją  w iad o m o ść ,  że ga rn iz o n  F rancuzki 
w Rzym ie  pozo s tan ie  tam  na  c z a s  n ieograniczony. 
P o w ia d a ją ,ż e  C e sa rz  na p rzy jęc iu  p .R a ta z z e g o  w y ­
raz iw szy  żyw e w spó łc zuc ie  dla sp raw y  W ło sk ie j  
miał oświadczyć^ że gab inet T u ry ó s k i  powinien 
tak d z ia łać  j a k b y  R zym  nie istniał , a  na zapy tan ie  
p. R a ta z z i ,  j a k ie  s tanow isko  za jm ie  F r a n c j a ,  w ra -  
zie walki W łoch  z A u s t r j ą ,  C e s a r z  miał o ś w ia d ­
czyć,  że  pańs tw o  W łosk ie  pow inno  liczyć tylko na 
w ła s n e  s i ły .  Ale ty c z a se m  wypadki idą n aprzód  i 
n iewiadomo co F ra n c ja  p o s ta n o w i  w danym razie.

P. Lavalette  u d a  s ię  do R z y m u  w p ie rw szych  
dniach L is to p a d a .  C e sa rz  m a p rz y jm o w a ć  na p o ­
s łu c h a n iu  M ehm ed -R ud ż i-P aszg ,  p rzed  pow rotem  
tego ż  do K onstantynopola .

Paryż, 29 Października. P o w sz e c h n ie  m n ie ­
m a ją ,  że sku tk iem  misji  p. R a ta z z e g o  nie z a s z ł a  
ż a d n a  z m ia n a  w s to sun kach  pom iędzy  stolicą A po­
s to lską  a W ło ch a m i i F ra n c ją .  T a k  p rzyna jm nie j  
pow iada ją ,  tak  zapew n ia ją ;  a lebiegli politycy u t r z y ­
m u ją ,  że p. R a tazz i  bardz ie j  j e s t  zadow oln iony  
z sw ej  po d ró ży ,  j a k b y  s ię z d a w ało  na pozór .  P ow ró t  
p. R a ta z z e g o  u p r z e d z i n a  kró tko  zu p e łn ą  r e o r g a ­
n iz ac ję  arin j i  W łosk ie j .  U kłady  z A u s t r ją  co do 
u s tą p ie n ia .W e n e c j i  nie ob iecu ją  pom yślnego  s k u t ­
ku; p ro p o z y c ja  w yn ag rod zen ia  A ustr j i  p r o w in c ja ­
mi T u re ck iem i ,  g dy by  n aw e t  z y s k a ła  p r z y z w o l e ­
nie tej o s ta tn ie j ,  s p o tk a ła b y  n iezaw odn y  opór  ze 
ze s t ro n y  T urc j i ,  a  może i ze s t ro n y  prowincij , 
k tórem i tak  sam ow o ln ie  chcą r o z r z ą d z a ć .  Z a tem  
niby to z a ła tw ia ją c  je d n ą  kw es t ję ,  spow od ow ano by  
p o w s ta n ie  wielu now ych , równie j a k  i d o ty c h cz a ­
s o w e  t rudn ych  do za ła tw ien ia .

Z apew nia ją ,  że se n a t  będzie  z w o ła n y  w końcu  
P aźd z ie rn ika  a najda le j  na dz ień  2-gi Grudnia. 
U trzy m y w a n o ,  że p ro jek t zm ian  k o n s ty tucy jny c h  
sp o tk a  silny opór  w senac ie  i j a k o  dow ód p o d a w a ­
no liczne p r z y k ła d y  w s k a z u ją c e  u p o rcz y w o -za -  
c h o w a w e zv  duch tego zg ro m a d ze n ia .  B a rd z o  być 
m oże,  że w y s tą p i  w senac ie  kilka g ło só w  o p o z y ­
c y jn y c h ,  ale nie podlega w ątpl iw ości ,  że  w ię k s z o ść  
za tw ie rdz i  p ro jek to w a n ą  U chw ałę  s e n a tu .  *

P o w ia d ą j ą ta k ż e ,  ż e w  ciągu bieżącego tygodn ia  
u każe  s ię  w' Monitorze nota o ogolnem  położeniu  
F ra n c j i ,  tak pod zg lędem  polityki zag ran ic zn e j  j a k  
i k ra jo w e j .  Z d a je  się j e d n a k ,  że n ie m o żn a  p r z y ­
p isyw ać  w iary  tej p o g ło sce ,  tyle raz y  j u ż  mylnie 
p o w ta rz a n e j ,  te rabardziej  że  C e sa rz  N apo leon  lubi 
n iespodzianki.

P om iędzy  k rąż ące m i w s ferach  d y p lo m a ty c z ­
nych  p o g ło sk a m i ,  podają ,  że h rab ia  P u u r ta le s ,  po ­
se ł  P ru sk i  p rz y  d w orze  T u j le ry jsk i iń  zo s tan ie  o d ­
w o ła n y ,  i że je g o  m ie jsce  za jm ie  a lbo  k s ią ż ę  
R e u s s ,  d o ty c h c z a so w y  se k re ta rz  a m b a s a d y  w' Pa 
ry żu ,  albo, co mniej j e s z c z e  j e s tp r a w d o p o d o b n e m  
sam  hr. Berustorff ; k s iążę  R e u s s  podobno  bardzo  
d o b rze  j e s t  w idziany na  dw o rze  C e sa r sk im ,  za tem  
p rzy  śc ieśn ia jący ch  się s to sunk ach  F ranc j i  z  P ru  
sam i,  bardzo  być m oże, że  będzie on n a s tę p c ą n a -  
tu ra ln y m  hr .  Puu rta le s ;  w tak im  razie obecnie k rą ­
żącą  p o g ło sk ę  m ożna  u w aż ać  ty lko  za  p rzedczesn ą .

Ilemcy.
Monachjum, 26 Października. A rc y k s ią żę  to­

skańsk i  Karol w ra z  z m a łż o n k ą  sw o ją ,  opuścili,  po 
d ług im  pobycie M onach ium , uda jąc  się do W ie­
dnia.

Izb a  rady p a ń s tw a ,  p rzy ję ła  je d n o g ło śn ie  p r o ­
j e k t  kolei w i i rzbu rgsko  h e jd e lb e rg sk ie j .—  K siążę 
Turn i T a k s i s ,  podał  do K ró la  prośbę,  aby rząd 
z a w a r ł  z  k s ię s tw em  badeńsk iem  u m o w ę  o drogę 
e tapo w ą  dla w o jsk a  b aw arsk iego .  T a ż  s a m a  izba 
po tw ie rdz i ła  p ro je k t  izby dep u tow anych ,  m a jący  
na  celu p o d w y ż sz e n ie  pensji  dla nauczycieli.

W iadom ośc i ,  k tóre  tu te jszy  urzędow y dziennik 
o t rzy m a ł ,  o d b ie ra ją  z jaz d o w i  w Couipiegije, w zg lę ­
dem p r z y s z łe g o  u regu low an ia  s to s u n k ó w  niemiec­
k ich ,  wszelkie zn a cz en ie  polityczne- W e d łu g  nich, 
zy s k a ły b y  Niemcy, gdyby  sejm z w ią zk o w y  zm ie ­
niono i na  czele r z e s z y  po s ta w io n o  dw a  wielkie 
p a ń s tw a  niemieckie; nadto  gd yb y  w ten sp o só b  
w zm ocn iono  w ładzę  cen tra lną ,  aby  k ażde  p ań s tw o  
niemieckie, małe  liib wielkie, nieza leżnie , lecz pod 
je j  opieką, p rac o w a ło  nad  po tę g ą  Niemiec.

Monachium , 27 Paźdźiernika. M in is te rs tw o  
stanu  o t r zy m a ło  ad K ró la  upow ażnien ie  do p r z e ­

d łużen ia ,  w raz ie  p o t rze b y  pos ied zeń  izby depu to ­
wanych, dla u k o ń c z e n ia  na rad  nad budżetem.

, * P r u s y .
BerUn, 29 Października. W s z y s c y  s|u,denci

u h iw ei^y ie tA b er l iń sk ie^o ,  pódzięłeni WeflłOg m#- 
mieckiego z w y c z a ju  na oddziały, k tóre  mniej w ię ­
cej o z n a cz a ją  prow incje  zkąd pochodzą ,  w u r o ­
czystym  pochodzie, w ubiorze u ży w a n y m  po un i­
w ersy te tach  n iem ieck ich ,  cho rągw iam i i m u z y ­
ką, przy  pochodniach ,  p rzy b y j j  przed za m e k  k ró ­
lewski. CzłoflkowiekouMtei&umwersłytiftetóógo udali 
się na pokoje  k r ó le w s k ie ,  z  p r o ś b ą  o pos łuch a-  
rrrer i. K. M o ś ć  p rzy ją ł tc h ,  p rzy c zem  je d en  z  nich 
w treśc iw ej  i p a t r jo tyeznej  m ow ie ,  skreśl i ł  p r z y ­
w iązanie  s tu d e n tó w  do tronu  i ich miłość  dla k ra ­
ju .  Król w y s łu c h a w s z y  m ow y,  w y sze d ł  na  bal­
kon; studenci p rzy ję li  go z ok rzyk iem  z a p a łu  i r a ­
dości. P oczem , J. K. Mość po dz ięk o w aw sz y  im, 
z a  dow ody  miłości , wrócił  na sa lę  i p rze m ów ił  
do komitetu , d z ięk u jąc  za  dow ody  p r z y w ią z a ­
nia dla siebie i ca łe j  rodziny ,  w sp o m in a ją c  p rzy-  
tem, że ojciec j e g o  w ciężkich cz asach ,  za ło  
żył u n iw ersy te t  b e r l i ń s k i ,  że s tra ty  m ater ja lne,  
ja k ie  u rządzen ie  un iw ersy te tu  z a  s o b ą  pociągnę ło ,  
obficie w ynagrodzi ły  się pośw ięcen iem  m łod z ieży  
akadem ickiej .  „ Z w y c z a je m  fąmilji mojej było , t r u ­
dnośc i c z a s u  p rze zw y c ię ża ć ,  ś r o d k a m i , ja k ie  tenże 
s a m  c z a s  nasuw a ł ;  i j a  też  od w skazane j  drogi 
nie zb oczę .  Oświadczyliście, że  te sam e  uczucia  
posiadac ie, jak ie  posiadali w asi  o jcowie; w ierzę ,  — 
od w as  za leżeć  będzie, ab yśc ie  j ę  w s to sow ny m  
czas ie ,  na podobieństw o w asz y c h  o jców , w czyn 
zam ienili” . K ró low a  obecna p o s łuchan iu ,  p r z y ­
chylnie ro zm a w ia ła  z n iektórymi cz łonkam i.

Berlin, 30 Października. W p a ła c u  a m b a sa d y  
au s t r j a c k ie j  dany był 2 7 -g o  b. m. św ie tny  bal, na 
k tó rym  zna jdo w al i  się Król,  K ró low a ,  ks iążę ta ,  
k s ię żn e  i księżniczki dom u K ró lew sk iego ,  a rcy -  
k s iąźę  Karol-Ludwik A u s tr ja c k i ,  wielki k s ią żę  S a s ­
ki z  m a łżo n k ą ,  hr. F laudrj i ,  k s ią żę  dziedziczny 
H ohenzollć rnsk i z  m a łżonk ą ,  o raz  posłow ie  koro­
nacyjn i,  ciało dyp lom a tyczne ,  ministrowie i inni d y ­
g n ita rze ,  j e n e ra ło w ie ,  tudz ież  m nós tw o  innych z n a ­
kom itych  osób .  N a z a ju t r z  a r c y k s ią ż ę  po żeg na ł  
K ró la  i w y jech a ł  do Wiednia. W c z o r a j  Król i K ró ­
low a byli na  balii u księcia  Magenty. W c z o ra j  
dany był u jen .  dejla Rocęa, r ąp re z e n ta ta  Króla

łosk iego  na  u ro cz y s to śc i  k o ro nac y jne j ,  wielki 
obiad, na k tórym  zn a jdo w al i  s ię  k s ią ż ę  M agenta , 
k s ią ż ę  O s s u n a  i lord C la rendo n ,  każdy  z  o r s z a ­
kiem, o ra z  ministrowie, cz łonkow ie  ciała d y p lo ­
m atycznego  i inne osoby.

Krói i K ró lo w a  u d ad z ą  s ię do W ro c ław ia  4 Li 
s top ada .  Z  ro z k a z u  w y ż sz e g o ,  do sam ej granicy 
S zląsk ie j  nie będz ie  nigdzie przy jęc ia  u r o c z y s te ­
g o ,  a  tylko w ład ze  m a ją  być p rzy  p rze jeź d z ie  Ich 
KK. MM. w  dw orcach  p rzy to m n e .  P o c z ą w s z y  od 
gran icy  S z lą sk ie j ,  wrsz ęd z ie  będą miały  m ie jsce  u r o ­
cz y s te  p rzy jęc ia .

. lenerał-feld triarszałek  baron  W raugel  m ia n o w a­
ny zo s ta ł  kanc le rzem  o rd eru  O r la  C z a r n e g o ,  
k tóre  to obowiązki pełnił dotąd ty m c z a so w o .  P ier ­
w szy m  kanclerzem  tego orderu  był hr. W a r ten b u rg .  
a  os ta tn im  je n e ra l - fe ld n ia r sza łek  hr. Dohna.

Włochy.
Turyn, 2$ Października. Z ała tw ien ie  kw es t j i  

R ży inśk ie j  j e s t  od roczone na cz as  n ieogran iczony , 
a W ło ch y  p o jm u jąc  ca łą  w ar to ść  poparc ia  F r a n ­
cji, p odd a ją  sw e pragnienia w ym agan iom  polityki 
C esa rsk ie j .  Ale j e d n o ś ć  W ło sk a  m u s i  s ię  u r z e ­
czyw is tn ić ,  ruch nie m oże być w s t r z y m a n y  iiie n a ­
r aż a ją c  p rz y sz ło śc i  k ra ju ,  nie o d e jm u ją c  w iary  
w w ła s n e  siły; dla tego u w a g a  w szy s tk ich  z o s ta ł a  
z w ró c o n a  ku W enecji .

P .  Ratazz i  i j e n e r a t  Cialdini o d d aw n a  wyrazi l i  
p r zek on an ie ,  że je że l i  R zym  m a p o z o s ta ć  w ręku  
P ap ieża ,  r ząd  nie m oże mieć nadziei silnego p o ­
parcia w narodz ie ,  jeże l i  nie zw róci  się w y łąc zn ie  
ku uzbro jen iom , w z a m ia rz e  p rz y sz łe j  w o jny  o W e ­
necję .  T ą ż  s a m ą  lóyśl ro z w i ja ł  l is t  j e d n e g o  
z W ęgrów do p. Mac-Adatna, a praw ie  W szystkie 
dzienniki W ło sk ie  z g a d z a ły  się z j e g o  w nioskam i.  
T y lko  Opiniońe u w a ż a n a  za  Organ in inisterjahty, 

i  tw ie rdz iła ,  że rozs trzyg n ięc ie  k w e s t j i  Rzym sk ie j  
u ła tw i zakończen ie  kw est j i  W eneck ie j .  Z  tego ar  
ty k u łu  w n io sk u ją ,  że p. Ricasoli nie chce zm ien ić  
do tyc h cz aso w eg o  k ie runku  polityki s ta w ia ją c e g o  
na  p ie rw szym  planie k w e s t j ę  r z y m s k ą  i pomim o 
w sze lk iego  Oporu z tej s t ro n y ,  nie dat  się je s z c z e  n a ­
m ów ić do z w ró ce n ia  w iększe j  uw ag i  na  kw es t ję  
W e n e c k ą .  O rg a n iz a c ja  7-go k o rp u su  a rm ji ,  a r a ­
czej reo rgan izac ja  a rm j i  po łudniow ej zd a je  się 
w sk az y w ać ,  że s ta ra n o  się w y łą c z y ć  je n e r a łó w

tej a rm ji  od w p ływ u  Gariba ldego, gdyby  ten chciał 
w c iągnąć  rząd  w ry z y k o w n ą  w o jn ę  z A u s tr ją .

■Obecnie ca ła  po li tyka W ło sk a ,  koncentru je  s ię  
w P a ry ż u  z  p. R a ta zz i ,  k tó rego  m is ja  poli tyczna 
pie da się j u ż  ukryw ać .  Nie podlega też w ą tp l iw o ­
ści, że p. R a tazz i  d z ia ła  w zupe łne j  zgodz ie  z  p. 
R icasoli ,  z k tó rym  w przód  j u ż  się p o ro zu m ia ł  
w tym w zględzie.’

J e u e r .  la  M arm ora  w y b ie ra  s ię  d a  N eapolu; to ­
w a r z y s z y ć  mu będą ministrowie: sp raw ied liw ośc i 
p. Miglietti i oświecenia publicznego p. dĆ S anct is .  
W s z y s c y  n a d z w y cz a jn ie  chw alą  p ośw ięcen ie  tego 
je n e ra ła ,  k tó rego  dał dowód p r z y jm u ją c  p o w ie rz a ­
ne mu trudne  o bo w iązk i ,  a szczegó ln ie j  kiedy 
p rz y s ta ł  na  zajęcie m ie jsca ,  po daleko m ło d szy m  
od siebie je n e ra le ,  a to z n iż szy m  od poprzednika  
ty tu łem  i z  w ładzą  bardz iej  og ran iczoną .  T ak ie  p o ­
święcenie i ta k a  sk rom ność ,  nie m og ą  być d osyć  p o ­
chw alone.  Z  je n e ra łe m  L a M arm ora ,  udaje  s ię  p. 
Monale, k tó ry  był sek re ta rze m  je n e ra ln y m  m arg .  
di San-M art ino ,  i bezw ątp ien ia  na leży  do rzędu 
zdoln ie jszych  urzędn ików  ad m in is t ra cy jn yc h .

U ła tw ie n ia  co do sk ła d an ia  r a t  na pożyczkę ,  
udzielone p rz e z  rząd  włosk i,  nie p rz e z  w szy s tk ich  
s ą  pochw alane; wielu m n ie m a ,  że m in is te r  pow i­
nien był śc iśle  t r z y m a ć  się litery p r a w a ;  ale p. 
B as togg i  nie m óg ł  się oprzeć na leganiom  p. Bene- 
detti, ż ą d a jąc eg o  koniecznie niejakiej względnośc i 
dla kapitalistów F rancuzk ich ,  k tó ry ch  w sp ó łu d z ia ł  
zapew nił  powodzenie pożyczki.  W  istocie cz te ry  
piąte tej pożyczki z n a jd u je  się w ręku k ap i ta l is tów  
tego kra ju .

U w agę  p ub liczną  g łów nie  z a jm u ją  te ra z  f inanse. 
P ięćset  m il ionowa pożyczka ,  nie da  u c z u ć  p r z e s i ­
lenia. Ale mimo. to, z a s ta n aw ia  ją s ię  nad tera, że 
n iem ożna  ciągle żyć  p o ż y c z k ą  i że je d y n ie  m ożna  
zapob iedz  tej konieczności,  p rzez  w prow adzen ie  
w całein pańs tw ie  po da tków  is tn ie jący c h  obecnie 
w Piemoncie . Ma to być dziełem p r z y s z ły c h  p o ­
s iedzeń  par lam en tu .

Turyn, 26 Października. Dziś j e n e ra ł  La M ar­
m o ra  w y jeż d ża  do Neapolu. O p u sz c z a ją c  k o rp us  
arm ji  lom b a rd zk ie j ,  nad k tó rym  miał d o ty c h c z a s  
g łów ne  dow ódz tw o ,  pożegna ł  się z nim na p rz e ­
g lądach , odbytych  w Medjolanie i w Pawji.

Jenera ł  La M arm ora  wiedział dobrze  o t rudach  
i p rzy k ro śc iach ,  k tó re  n ap o tk a  w sw ej  p refekturze. 
Z m iany  za rząd u  nie u sk u te cz n ia ją  się bez n a r u s z e ­
nia  wielu o so b is ty ch  in te resów . Je s t  to epoka 
przesilen ia .  T r z e b a  koniecznie rozdzielić równo 
podatki i u rzą d z ić  pobór  do w o jsk a ,  k tórego  d o ­
ty c h cz as  w Sycylji  wcale n i e b y ło ,  a  w p ro w in ­
c jach  z tej s t ro n y  c ieśniny nie był w cale uciążli­
w ym . z p r z y c z y n y  rek ru tow an ia  p u łk ó w  s z w a j ­
ca rsk ich .  P o z o s ta je  j e s z c z e  wiele do u koń czen ia  
na po łudniu  p ó łw y sp u ;  z j ed no czen ie  f inansow e, 
zm ia n a  celna, w ytępienie kon traban dy ,  p o r ó w n a ­
nie podatków, b u dże ty ,  pobór  do w o jsk a .  Z j e d n o ­
czenie finansowe, m a  po łączyć  w je d n ę  poży czk ę ,  
ró żn e  pożyczki w łosk ie .

J e n e ra ł  La M arm ora  z tym  w'arunkiem p rzy ją ł  
p rz e z n a c z o n e  m u  s ta n o w isk o  w N eapolu ,  że  na  
p rzy pa dek  w o jn y ,  pow róci o b ją ć  dow ództw o  nad 
sw y m  k o rp usem .

Hr.  B ras s ie r  de S a in t-S im on ,  rep rezen tan t  p r u ­
ski w T u ry n ie ,  nie zo s tan ie  od w o łan y m , j a k  s ą ­
dzono, z  p rzyczyny  w stąp ien ia  p. Bernstorff  do m i­
n is t e r s tw a .  O tr z y m a ł  on te raz  o rder  O rła  C z e r w o ­
nego, z  pow od u  koronac ji .

Pobór  w o jska  pom yśln ie  się odb yw a,  równie  
w prow incjach  pó łno cny ch  j a k  i w południowych. 
P o d łu g  w iadom ośc i  udzielonej p rzez  ministra  w o j­
ny. s p o d z ie w a ją  się , że w m ies iącu  Marcu będzie 
3 0 0 , 0 0 0  pod bronią . W s z y s tk o  m a  być yv p o g o ­
towiu n a  k aż d y  w ypadek .

N ow y minister  w oiny  nie p rz y ją ł  p lanu  ogólnej 
zm iany  p rzyspo sob io neg o  p rz e z  sw eg o  po p rze d n i­
ka, j e n e ra ła  Fanti;  ale  z a m ie rz a  inne konieczne 
p rze m ian y .  I tak każdy  pułk, te raz  z łożon y  z  t rzech 
ba ta ł jonów , zos tan ie  p ow iększony m  o c z w a r ty  ba- 
taljon z cz te rem a  kom pan jam i j a k  inne. R eze rw y  
sk ła d a jące  się z t rzech  k o m p a n j i ,  p rzy b ie rą  czw artą .

P ró c z  tego  pos tano w ion o  o rg a n iz ac ję  ‘a rm ji  p o ­
łudniowej. D ekre t  k ró lew sk i ,  w y d an y  p rzesz łe j  
z imy, r o z k a z a ł  u tw orzy ć  ty lko trzy  dyw iz je  z  d a ­
wniej a rm ji  po łudniow ej,  zam ias t  cz te rech  będą­
cych pod  ro z k a zam i G aribaldego. C z w a r ta  dy w iz ja  
m ia ła  być między inne rozdz ie loną ,  a  je j  dow ódca  
je n e r a ł  C o sen z  p rz e z n a c z o n y m  z o s ta ł  na  jenera l-  
nego in sp ek to ra  gWardji narodow ej w Neapolu . 
T e r a z  z n o w u  ta  cz w ar ta  d y w iz ja  m a  być p r z y ­
w róconą ,  a k o r p u s  obecnie z  sam ych  oficerów s k ł a ­
d a ją c y  się o trzym a podoficerów w liczbie d o s t a ­
te cz n e j .  W  razie w ojny  kadry  te p r z y jm ą  licznych

ochotników, k tórzy  niezawodnie s ię  s taw ią .  T ak ie  
s ą  środki p rzeds ięw zię te  p rze z  m in is tra  wojny, co 
do a rm j i  p o łu d n io w e j . -G łó w n e  dow ództw o  tej a r ­
mji m a być p rze zn ac zo n e  dom yśln ie  j e n e ra ło w i  
G ariba ldem u, a  Sirtori będzie , j a k  d o tych czas ,  s z e ­
fem s z ta b u .

Listy z A b ru z zó w  i z Apulji d o n o s z ą  o m a jącem  
się u tw o rzy ć  obozie w Manfredonji. T o  z e ś ro d k o -  
wanie w o jsk a  m a  na  celu w y p ra w ę  s ta n o w c z ą  
przeciw  ro zbó jn ikom  od par tym  z A b ru z zó w ,  te rra  
di Lahore  i z o kręgu  Avellitlskiego, k tó rz y  szukali  
schron ien ia  w n iedos tępnych  g ó rach  Gargano .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 29 Października. C z y ta m y  w Patrie, 

że m gr. de Lavigerie, n iedaw no m ia n o w an y  a u d y ­
torem ro ty  p rze z  C e sa rz a  N ap o le o n a  i p rz e z  P a ­
pieża, opuśc ił  P a r y ż  i udał się do R z y m u  w celu 
ob jęcia  sw e j  now ej godności.

T en  sam  dziennik  donosi z  B e jru tu  z d. 18 -go  
b.  m ., że  p a n u je  tam  n iep rz e rw an a  sp o ko jn ość .  
F u a d - P a s z a  pow róc i ł  do D a m a sz k u ,  w celu pobo­
ru podatków  p r z y p a d a ją c y c h  na ludność m u z u ł ­
m a ń sk ą .  Mgr. Valerga, w y s ła n y  p rze z  stolicę Apo­
s to lską  do S yrji ,  p rze jeżdża!  p asza l ik  Alepski, 
gdzie  p rz y jm o w a n y m  był z  n a jw ię k s z ą  p rz y c h y l­
nośc ią .

O rg an izac ja  Libanu j e s t  w ykończoną ,  a Daud- 
P a s z a  z a jm u je  się u rzędzen iem  sfły  w ojenne j ,  
p rzeznaczone j do u t rzy m an ia  sp oko jnośc i  w gó­
rach.

Peszt., 29 Października. N a d z is ie jszem  p o ­
siedzeniu p lenarnem  m ag is t ra tu  m ias ta ,  n o ta r j u s z  
naczelny Kiralyi odczy ta ł  p ism o  k o m is a rza  k ró ­
lewskiego ,  do noszące ,  iż ten os ta tn i ,  na mocy n a j ­
w yższ eg o  resk ry p tu ,  ma zaw ies ić  n o ta r ju s z a  n a ­
czelnego  w u rzęd z ie  i o św iadczyć  niezadowolenie 
m o n a rsz e  cz łonkom  kom ite tu ,  k tó rzy  brali udzia ł  
w uchw ale  a d re su .  (M owa tu o ad re s ie ,  d o tyczą­
cym p r z y m u s o w e g o  poboru  podatków ).  N astępnie  
n o ta r j u s z  nacze lny  z ło ży ł  swój u r z ą d .  Późnie j  
n adszed ł  k o m is a rz  kró lew ski i wycią ł  z  p rotokółu  
u s tę p y  o k tórych  wyżej mowa.

Peszt, 30 Października. M agistra t  m ias ta  P e s z ­
tu  z ło ży ł  dziś in corpore sw ó j  m a n d a t ;  kilku ty l ­
ko urzędn ików  p o z o s ta ło  na  1 4  dni, dla z a ła tw ie ­
nia in te resów , nie cierpiących zw łoki .

Mo star, 27 Października. Z  Trebinji  d ono szą ,  
że Ł u k a  W uk a ło w icz  a t ak o w a ł ,  na czele p o w s ta ń ­
ców  z Zubzi,- 2 4  go k la sz to r  D useh i ,  a 2 5 - g o  
w nocy wieś L iub ow o  (o dwie go dziny  drogi od 
g ran icy  aus tr jac k ie j ) .  T u rc y  mieli ponieść zn a cz n e  
s tra ty ,  a  Z ub zan ow ie  posunęli  się ku Popowo. 
W  Trebinji  spodz iew ano  się p os i łków  z Piwa, o p u ­
sz czon eg o  p rzez  pow stańców  i za ję tego  p rz e z  
w o jsk a  O m era -P asz y .  Z  Gacko w y ru s z y ły  w o jsk a  
tu re c k ie ,  z a p ew n e  do T reb in j i .  (T e le g ra m  nie 
w sp o m in a  bynajm nie j  o p o rażce  O m e r a -P a s z y  
pod Piwa).

Raguza , 30 Października. W  walce, za sz łe j  
•26-go, T u rc y  mieli 4 6 - u  zabitych,  w tej liczbie 
M u c h ta r a - b e j a ,  i 3.3-u ranionych. S tra ty  p o w s ta ń ­
ców nie są  znane .  Rokoszanie  z n a jd u ją  s ię  w S z u ­
rną i palą  domy tureckie .  M ieszkańcy okoliczni 
p rz e n o sz ą  sw e  mienie do Trebinji  lub na teryto-  
r jum  au t r jack ie .

Berlin, 2.9 Października. W  tu te jsz y ch  sferach  
finansowych k rąży  p o g ło s k a ,  że d o m ‘ R o tszy ld a  
prowadzi z  bankiem p rusk im  u k ła d y  w p rze d m io ­
cie operacji  f inansowej, d ą ż ą c e j  do p rze lan ia  do 
banku  francuzk iego  15 milionów ta la rów  w  s r e ­
brze. Rezu l ta t  do ty c h cz as  nie z o s ta ł  o s iągn ię ty .

Londyn , 29 Października. Ajencja Reutera 
o t r zy m a ła  w iadom ość,  że F ra n c ja  p rz y ję ła  p ro p o ­
zy c ję  rady  zw iązko w e j u s ta n o w ien ia  komisji mię- 
s z a n e j ,  w celu w yprow ad zen ia  ś led z tw a  w s p ra w ie  
Ville-la-Grand.

Madryt, 29 Października. Z a sa d y  t r a k ta tu  
z Marokiem, podp isane  z o s ta ły  28 -g o  b. m. Ma­
roko m a  w yp łac ić  w kró tce  6 0  milionów fran. a do ­
chody  celne dopełn ią  2 0 0  milionów w y zn aczo ny ch  
za  zw rócen ie  T e tu an u .

W y p r a w a  do M eksyku w kró tce  nas tąp i .
Bononja , 29 Października. W c zo ra j  zos ta l i  tu 

zam o rd o w an i  dwaj inspektorowie policji z Medjo- 
lanu, G rasse ll i  i F um agalli .

Nowy - York, 22 Października. New- York - 
Times donosi: M eksyk żą d a  pośredn ic tw a rzą d u  

S tan ó w -Z je d n o c z o n y c h  w celu za ła tw ien ia  n ie s n a ­
sek  z p ań s tw am i europe jsk iem i.  Ż ycz en ie m  Me-

stytucje na obwarowanie urabiającej się o rga­
nizacji.

Świeżo poczęte i organizujące się państwa 
chrześcjańskie, dostaw ały przedew szystkiem  
urządzenia polityczne, stróżow ane orężną siłą, 
a w tej politycznej formie ochronnej, u rab ia  się 
dopiero porządek społeczny.

Inaczej zawsze dzieje się z państw am i, k tó ­
re powstają z kolonistów cywilizowanej już spo­
łeczności. Podania Rzymian o ich początku, 
pierwej pokazują społeczność i pracow ite je j 
dorobkk uim ta  społeczność ubezpieczyła się 
trwałym  politycznym porządkiem . Rzym, p o ­
wstający z przychodni, a rosnący powolnemi 
ziem i ludów zaboram i, od samego początku 
pokazuje ideę organizacji społecznej. W miarę 
w zrostu państw a Rzymskiego, widzimy rozwi­
jające się nieustannie praw a i instytucje. Ża­
dne też z prawodawstw, n ieurabiało się sam o­
dzielniej od rzymskiego, nie pokazuje tak  ło 
gicznego u rastan ia  z potrzeb społecznych. A ka­
żde ulepszenie społeczne, znajduje tam  trw a­
łość i siłę, oddziaływa natychm iast na porzą­
dek polityczny, który staje się wiecznie od spo­
łecznego zawisłym.

Do nas, razem z obcem światłem, przycho­
dziły wszystkie wzory urządzeń społecznych 
i politycznych. Porządek polityczny długo p rze­
wodził nad organizm em  społecznym. To też 
pierwotne dzieje nasze są pasmem wojen o u- 
stanowienie granic państwowych. Widzimy 
albo królów zwycięzkich, rozszerzających swo­
je  dzierżawy, albo królów słabych, którzy tra ­
cą ojcowskie dorobki. P ierw sza zaś księga praw 
jawi się późno; społeczność nasza długo u le ­
ga ła  żołnierskiem u zarządowi, nim obwarowy-

wać poezęła dorobki swoje prawem i insty tu­
cjami. W szelako, brak wcześniejszych śladów 
pisanego prawa, nie dowodzi bynajmniej braku  
organizacji i urabiania się społecznego. U m ło­
dych ludów,pełnych życia,długo wystarcza umo­
wa ustna, chowana w podaniu; zwyczaje i oby­
czaje starczą za prawo pisane i zaprzysiężone. 
Naród* nasz w iązał się w państwową potęgę, 
po wniesieniu doń chrześcjaństwa. Z światłem 
chrześcjaństwa przyszli do nas kapłani, wnieśli 
moralność chrześcjańską, k tóra  s ta ła  się strażą  
bezpieczeństwa publicznego i źródłem  życia: 
K apłani chrześcjańscy, byli u nas pierwszymi 
organizatoram i społeczności, pierwszymi krze­
wicielami nauk i umiejętności, w ich ręku też 
by ła  straż  moralności publicznej i najwyższy 
sąd o moralności obywatela. W ielką by łasfo r- 
ność tej narodowej rzeszy i dobrze już w niej 
rozwinięty organizm  społeczny, kiedy B olesła­
wy takie z niej dobywali potęgi.

Pierw sze nasze prawo pisane, je s t w ynikło- 
:ścią potrzeby ograniczenia swawoli możnych; 
a zarazem  dowodzi osiągnięcia wyższego s top ­
nia oświaty; społeczność potrzebow ała obw ało­
wania się m ocniejszego, dla rozwijania się 
i ksz ta łcen ia  na  przeszłość.

Zatrzym ywanie się wędrówek narodów było 
powolne; po zaw iązaniu się Królestw Europej­
skich, jeszcze to ludów wTzruśzenie trw ało b ar­
dzo długo. Ustanowiły się w siedzibach s ta ­
łych plem iona europejskie, niedługo potem na- 

■ stąpiły  poruszenia w głębinach Aźji. Chrześ- 
cjaństwo zapanowawszy w E uropie, spotkało 

• się z Islamizmem postępującym od wschodu na 
1 zachód. Islamizm przeć zaczyna na Cesarstw o 
Greckie z południo-wschodu, a północą na E u­

ropę płyną hordy ta ta rsk ie  z głębin Azji, s tra ­
szne rozpościerając zniszczenie. Ruś, jako naj­
bardziej na wschód wysunięta, przedpiersie 
chrześcjaństwa, popada w jarzm o Mongołów) 
bo rozpaduięta na drobne państewka, nie mo­
gła  zestawić odpowiedniej siły do oparcia się 
nawale olbrzymiej hordy. I  Polska wtedy zale­
dwie utrwaliwszy swoje grani-će, zaledwie po­
częła wyrabiać swoją organizacją Społeczną, 
ulepszając polityczny porządek, w tak'iem sa­
mem rozbiciu na drobne książąt dzielnice, na­
padniętą została pfzez mongolskie hordy, k tó­
re siła  nieprzeparta gnała  ku-zachodowi świa­
ta. Tym sposobom Pólska zosta ła  wytrąconą 
z drogi ulópszeń, w chWilach dla siebie najw a­
żniejszych; bo wtedy właśnie, kiedy otrząsać 
się m iała z kosztowpycli doświadczeń stosowa­
nego feudałizmu i zestawiać poczęła monar- 
chją jednolitą. Położenie Polski jeograficzne, 
przy parciu strasznej Azjatów potęgi, zatrzy­
mało ją  na długi czas w obozie, dając żołnier­
skiemu rzem iosłu, pierwszeństwo nad wszelką 
pracą społeczną, gdy konieczność odpierania 
zewnętrznego nieprzyjaciela, niepozwoliła wy­
puścić z ręki oręża ani na chwilę. Takie to po­
wody sprawiły, że w urządzaniu  się społecznem 
stan  rycerski tylko zdobywał sobie swobody 
i obwarowywał je prawem, ze szkodą innych 
warstw społecznych.

Pod groźbą zewnętrznego nieprzyjaciela, za 
czasów podziału państw a między potomstwo 
Bolesława Krzywoustego, wyrabiać się u nas 
poczyna idea niepodzielnej monarcliji. Korona, 
zdążająca do połączenia Piastowskich dziel­
nic, tnusi nieustannie wchodzić w targ i ze s ta ­
nem rycerskim, a ten potężny liczbą, pomaga

dziełu zjednoczenia, ale współcześnie obiera 
króla z jego władzy, a zagarn ia  pod swoje pa • 
uowanie mieszczaństwo i kmieci, formując oli- 
garchją.

Stan rycerski u nas utworzył rzeczpospolitą, 
dla siebie tylko zdobył najwyższe swobody oby­
w atelskie,'w  organizacji swojej rozw inął ideę 
wolności-do ostatnich jej zadań, w oderwanćm 
pojęciu; ale razem  obwarował się takiem i g ra ­
nicami, że niem ógł dostawać świeżych sił z niż­
szych warstw społecznych, na pokrzepienie; te 
warstwy cofnął od wszelkiej służby publicznej 
i od udziału w staraniach około dobra pospo­
litego. Niebyło legalnej drogi, którąby m iesz­
czanie i kmiecie nabywali swobód obywatel- 
skicb. Nareszcie sam szafunek światła, przy­
sługiw ał prawie wyłącznie rycerskiem u stano­
wi tylko, co było powodem, że ciemne rzesze 
ludu, nie mogły zestawić moralnej potęgi, któ- 
raby się upom niała o równouprawnienie. Idea 
złotej wolności rycerskiego stanu, do ostatnich 
granic rozwinięta, w „liberum veto” w yrażała 
pojęcie, że ani ogół rycerstw a przez jednostkę, 
ani jednostka przez ogół uciśniętą być nie mo­
że. D la tego nie było ani stałych i perjodycz- 
nych zasiłków dla skarbu publicznego, ani siły 
zbrojnej, aby ich ktoś nie użył na ucisk owej 
wolności złotej. Tak więc władza wykonaw­
cza była  bez środków, prawo bez siły , g ra ­
nice państw a bez gotowej obrony. Dopóki mo­
ralność publiczna była w sile, s ta ła  mocno 
Rzeczpospolita; przy słabnięciu tej moralności, 
możniejszy sta ł się prawodawcą i sędzią w ła­
snym, aż rozwinęła się swawola.

W takim stanie społeczność nasza przetrw a­
ła  aż do ostatniego dnia swojej rycerskiej s łu ­

żby na straży chrześcjaństwa; aż do Karłowic- 
kiego trak ta tu , który zakończył zawziętą woj­
nę Islam izm u z Chrześcjaństwem i dał pokój 
trw ały na wschodzie Europy. Wtedy to dopie­
ro rzeczpospolita rycerska obejrzała się po so­
bie, zobaczyła swoje położenie, w nowym u k ła ­
dzie interesów chrześcjauskiej rodziuy ludów— 
i poczęła myśleć o reformach koniecznych tak 
w politycznym, jak  społecznym porządku swo­
jej budowy.

Kiedy n a ró d  Polski pełnił służbę żołnierską 
na przedm urzu chrześcjaństwa, Europa zacho­
dnia, za tą  bezp ieczn ą  zasłoną, doskonaliła 
swoje prawa i instytucje, piękniła się i bogaci­
ła  przez nauki, sztuki, przem ysł i handel. Pol­
ska, wychodząc z obozu, zobaczyła się tylko 
kolonją rolniczą, pozbawioną wszelkich praw 
i instytucji, któreby wsparły szeroki rozwój 
św iatła, przem ysłu , handlu, tych wielkich czyn­
ników cywilizacji. Do tego wszystkiego w po­
rządku politycznym brak ło  silnej organizacji - 
do przeprow adzenia reform i dawania mocy 
nowym prawom  i instytucjom.

N ajniebezpieczniejszą bywa dla narodu re ­
forma jednoczesna porządków obudwu, społe­
cznego i politycznego. Reform atorzy nasi, ze­
szłego wieku, uieumieli naturalnej zachować 
kolei i dopuścili się jednoczesnego podważania 
obudwu fundamentów. Stopień um oralnienia 
się narodu nie odpowiadał wysoko napiętym 
zamiarom reformatorów. Swobody rycerskie 
rozdzielane pomiędzy mieszczan i kmieci, zna­
lazły te warstwy społeczne ciemnemi i'n iepoj- 
mującemi swoich własnych pożytków. Kiedy 
w stanie rycerskim  sformowała się opozycja 
silna przeciwko równouprawnieniu wszystkich
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ksyku  je s t ,  aby  rząd  S tan ów -Z jadn oc zo ny c h  obją ł  
za rząd  sk a rb u  m e k sy kańsk iego  1 w y p łac a ł  proceń- 
t a  od d ługu  k ra jo w e g o ,  w ierzycie lom z a g ra n ic z ­
ny m .

Peszt, ,?0 Października , Magistra t  p esz te ń sk i  
pos tanow i!  dziś  p o d ać  s ię  mcorpore do dym is ji  
i zawiadom ić o tern n am ies tn ic tw o ,  tudz ież  podać  
C esarzow i ad re s  z p ro śb ą  cofnięcia decycji z a p a ­
dłej przeciw n a d n o ta r ju sz o w i  Kiralyi. M agis tra t  z a ­
ła tw iać je s z c z e  będzie ty m c z a s o w o  w ciągu dwóch 
tygodni s p r a w y  w a ż n ie jsze ,  w którym  to czas ie  
będzie odpow iedz ia lny  vV obec gm iny ,  lecz nie 
w obec w ładzy .

P ry m a s  W ęgiersk i te legrafow ał do W iednia ,  że 
lis t j e g o  do kanclerza  nadw ornego  z o s ta ł  o g ło sz o ­
ny bez je g o  wiedzy i p rzeciw  je g o  woli.

Trjest, 31 Października. Z Aten do n o sz ą ,  że 
i z b a  z a s k a r ż e ń  u z n a ła  n iewinnemi osob y ,  które 
miano za  sk o m p ro m ito w a n e  w z a m a c h u  D o s io s ’a, 
przeciw  czem u p ro ku ra to r  z a ło ż y ł  ape lację .  R ząd  
z łoży ł  w izbach  p ro jek tu  do p raw  w przedm iocie  
zac iągu  w o jskow eg o ,  o rgan izac j i  g w ard ji  narodO- 
wej, kolonizacji, ustanow ien ia  u rzędó w  telegrafi­
cznych  i za łożen ia  do m ów  dla o b łą k an y c h .

Turyn. 30 Października. Opiuione, m ów iąc 
dziś  o obecnej sile zbro jne j W łoch , w sk a z u je  na tę 
okoliczność, że  w Sycylji , Rom anji .  M arehjach i Um- 
brji  rek ru to w an ie  dotąd zna nem  nie było, a  za tem  
j e s t  ta m  in s ty tu c ją  zupe łn ie  n ow ą, k tó ra  nie da 
na począ tku  żadn ego  w ażnego  rezu lta tu .  W  N ea-  
po l i tańsk iem , ja k k o lw iek  now e p raw o  o poborze  
do w o js k a  p rz y c zy n i  s ię  w p rzy sz ło śc i  do z n a c z ­
nego pow iększenia  a rm ji  w łosk ie j ,  lecz n a te raz  b y ­
łoby i lu z ją  r ac ho w a ć  na nie. P o ło w a  p rze to  W łoch  
nie p rzy czy n ia  s ię  n a t e r a z  dó pełn ien ia  s łu ż b y  
w ojskow ej ,  i to j e s t  pow odem, iż p ro g ram  rz ą d u  nie 
m oże  być obecnie w zup e łn o śc i  wykonatły.

W IADOM OŚCI ROZM A ITE.

— Dzień o n e g d a jsz y  był n iepogodny, mglisty i 
wilgotny, powuetrze p rzez  cały  dzień n asy co n e  było  
pa rą  w odną , o godz.  8  rano  i od k w ad ran s  na c z w a r ­
tą  do późnej nocy d eszcz  p ada ł ,  ilość w ody s p a ­
dłej do godziny J O-ej w ieczór  w y no s i  5  milime­
tró w . T e m p e r a tu r a  dnia była praw ie  je d n o s ta jn a ,  
w ynosi ła  6 stopni ciepła, n a jw ięk sz e  ciepło po po­
łudniu  6 %  stopni ,  n a jm n ie js z e  w nocy 8 ' / 2 s to ­
pni R e au m u ra .  Barom etr  znaczn ie  opadł ,  j e g o  ś r e ­
dnia w ysok ość  7 4 5 , ” 3 1 .  Elektryczność s ła b a ,  d o ­
chodziła  do 8 stopni.

Dzień w c z o ra js z y  był n i e p o g o d n y , w nocy 
des z c z  pada ł ,  przez ca ły  dzień  niebo p ochm urne ,  
około godziny  1-ej po południu  nieco w y ja w io n e ,  od 
godziny  9 -e j  w ieczór  d es zc z .  Pow ie trze  wilgotne 
p rz y  mocnym  z rana, a  p rz e z  re sz tę  dnia miernym 
po łu dn iow o-zacho dn im  wietrze. Ś re d n ia  t e m p e r a ­
tu r a  dn ia  w y n o s i + 7  stopni ,  n a jw ię k sz e  ciepło po 
p o łu dn iu  dochodziło  do + 9  s topni,  n a jm n ie jsze  z i ­
mno w nocy do + 5  s topni R e au m u ra .  B arom etr  
opada ,  ś red n ia  w y so k o ść  dzienna 7 3 8 , ra6 1 .  E le­
k t r y c z n o ść  6  s topni.  I lo ś ć  wody spadłe j  z d e s z ­
cz u  z nocy j e s t  3  %  milimetrów co do wysokośc i.

— Z pow odu u ro cz y s to śc i  ko ron ac j i  Króla p ru ­
skiego, odbite z o s ta ły  p rze p y szn e  ta la ry ,  tak z w a ­
ne koronacy jne .  M ają  one z  jedn e j  s t ro n y  w y o­
brażenie ukoronow anej  dosto jne j  pa ry ,  z  nap isem : 
W ilhe lm  Król,  A u g u s ta  K ró low a p ru scy ;  z  drugiej 
z a ś  s tro ny  wyobrażenie  o r ła  p rusk iego ,  o toczonego  
podw akroć  literami W .  11. A . R. Litery W .  i A. 
uw ieńczone s ą  koronami,  a  w około tego w s z y s t ­
kiego czy tam y napis: Suum  caique. K ronungs-  
thaler 1861. B rzeg  ma takiż  sam  co i inne ta lary  
napis: B óg z nam i!  (Gott mit uns!).

—  Depesza z Berl ina z  d. 26 b. m. d o n io s ła  o 
śm ierc i  znakonitego p raw nika ,  K a ro la -F ry d e ry k a  
S av igny .  U czony ten u rodził  się w 1 7 7 9  roku 
w F rankfu rc ie  nad Menem, w 2 l  roku życ ia  o- 
t r z y m a ł  stopień  d ok to ra  p ra w a ,  w 18 11  z o s ta ł  
p rzy ję ty  na  cz łonk a  akadem ji  berlińskiej ,  a  w 1S45 
roku z o s ta ł  m ian ow any  ministrem  S p ra w ied l iw o ­
ści, k tóry  to urząd  p ia s tow ał  do roku 1848 . W ra z  
z  S ch lo sse rem  i Hugoilem s ta ł  on  na czele tak z w a ­
nej sz k o ły  h is toryczne j i ce lował zn a jo m o śc ią  
s ta ro ż y tn e g o  p ra w a ,  a  szczególn ie j  rzy m sk iego  i 
s to s u n k u  jego  do te ra źn ie jsz y ch  p raw . Kiedy s ta ­
rano  się nakłonić go aby  napisał  ogólny kodeks 
dla ca łych  Niemiec, odpowiedział  na to dziełem;
JJeruj uriserer Zeit ju r  Gezetzgebung und Recht - 
wissenschaft ( 1 8 1 4  r.), k tóre  doczekało  się t rzech 
edycij .  N a jz n a k o m i ts z e m  je g o  dziełem było: das

' Recht des Besitzes, w ydane  po raz  p ie rw szy  w 
1 8 0 3  r., a  k tó re  d oczeka ło  s ię  s z e śc iu  edycij; to 
też dzieło z jedna ło  m u  n a jw ię k s z ą  s ła w ę .  Równie 
z a s łu g ą j ą  n a  u w ag ę  z pomiędzy j e g o  dzieł: Ge- 
schiehto des róm. Re chi es im M ittetalter ro z p o ­
częte w 1815 , a  Ukończone dopiero  w 1851  ro­
ku .  System des heutigen róm. Reihts, do którego 
nie jako  dodatek stanowi, Das Obligations Recht. 
C z yn ny m  także by ł  w spó łp racow nik iem  p i s m a  per­
io dyczn ego  p raw nego  pod ty tu łem . Zeitschrift 
frlr Geschićhte der ReclitCoisseńnschaft.

— Dziennik Globe podaje  n a s tę p n ą  w ia d o ­
m o ść  z Brighton. Dla u ła tw ien ia  naładow yw itn ia  
i w y ład o w y w an ia  w ag o n ó w  kolei londyńskiej  i p o ­
łudn iow e j,  d y rek to row ie  kolei ż e lazne j ,  n iedaw no 
postanowili p o w iększyć  dw orzec  od s t ro n y  p r z y ­
j a z d u  z L on dyn u .  Roboty  p ro w a d zo n e  z j a k  n a j ­
w iększym  pośp iechem , były j u ż  na  u k o ń cz en iu .  
O grom ne belki że lażhe były  już z a p r o w a d z o n e  i 
część  d ac h u  że lazneg o  u łożona .  Ż elazo  i d rzew o  
łączące  się h a rm o n i jn ie ,  n adaw ało  tej budowli 
pozór  n a d z w y cz a jn e j  trw ałośc i .  P rz ed  kilkoma 
dniami o godzinie w pó ł  do s z ó s t e j  z  rana ,  dał  się 
s łę  s ły s z e ć  wielki ha ła s ;  t r z a sk  ten p o r u s z y ł  ca­
łą  dzielnicę, k tó ra  dom yśl i ła  się, że now a budo ­
w a w kró tce  s ię  zaw ali .  PłerWsi k tó rz y  p rzybyli  
na mie jsce , byli św ia d k a m i '  tego z a w a le n ia ,  k tó ­
rem u to w a r z y s z y ł  t r za sk  nie d a ją c y  s ię  z  niczem 
porów nać .  W a le n ie  s ię  g m a c h u  t a k  daleko było 
s ły c h ać ,  że ludze  ze w s i  poprzyb ićgal i  do B ilgh  
ton w p rze k o n an iu ,  że dz-RVnym ja k im ś  w y p a d -  
kiem ca łe  m ias to  ru n ę ło .  J e d n a k ż e ,  kiedy się 
p rze kon an o  o  wielkości k lęski,  za ję to  się ś rodkam i 
ja k ie  w takiej okoliczności m o gą  bydź p rz e d s ię ­
wzięte. Z e  w szy  stkich s t r d n  p o p rzy p ro w a d za n o  
w ozy  i taczki, na  k tó re  ła do w ano  kaw ałk i  cegieł, 
sz cz ą tk i  s z k ła ,  pomięte że la z tw o  j u ż  nie zda tne 
do uży tk u .  Z  pośród  g r u z ó w  w yciągnię to  kilka 
w a g onó w  p a saż e rsk ich ,  p r z y g o to w a n y ch  do w y ­
ja zd u ,  ale na  sz częśc ie  w czas ie  zaw alen ia  śię 
budow y, j e s z c z e  zupełnie  p us ty c h .  Gdyby w y p a ­
dek  ten z d a r z y ł  się cokolwiek późn ie j ,  kiedy w a ­
g o n y  by łyby  za ję te  p rzez  licznyzh podróżnych ,  
to  k lęska  s ta ła b y  się n iepow etow ahą.  N a s z c z ę ­
ście i robotnicy nie znadow ali  s ią  n a ten c za s  p rzy  
budowli, 6o w takim razie iluby to było  zabitych! 
W y p a d ek  ten je d n a k  nie w s t r z y m a ł  biegu kolei; 
w y jazdy  i p rz y ja z d y  n as tąp i ły  w w łaśc iw ych  go- 
dz ihach .

—  W iadom ości  z baw eln iano  fabrycznych  okrę­
gó w  angielsk ich ,  w s k a z u ją  co ra z  z n a c z n ie jsze  
i co ra z  więcej budzące o ba w y na p r z y sz ło ść  zm nie j­
szenie  ruchu. F u n t  su ro w e j  baw ełny k o sz tu je  t e ­
raz  około szy l inga  (2 z ip .  6  g.) , to j e s t  dwa razy, 
co przed rokiem. N iepew ność p o w ię k s z a ją  j e s z c z e  
o baw y  o zb ió r  b aw e łn y  w Ameryce, k tó ry  podobno 
nie będzie n aw e t  ukończony .  Nie dzieląc tych p r z e ­
s a d zon ych  obaw , należy p rz y z n ać ,  że fabryki b a ­
w ełny w Anglji,  s ą  w b ardzo  k ry tycz n ym  stan ie  
i że praw ie  w szy s tk ie  m u s z ą  p rze d a w a ć  sw e  w y ­
ro b y  ze  stra tą .

—  Bardzo  w aż n e  zadanie,,  tyczące o sa d ,  z o s t a ­
ło te raz  p o ru szo ne  w  Anglji. U s taw a  o sa d  a u s t r a l -  
sk ich tak j e s t  radykalnie dem okra tyczna ,  że  w ybór  
r ep rezen tac j i  p a r la m en ta rn e j ,  z n a jd u je  s ię  w  ręku 
najmnie j  ośw ieconych  w a r s tw  spo łe cz eńs tw a ;  sk u  
kiem tego w n iektórych o sadach  przeb ija  się skłon 
ność  u rządzen ia  sy s te in a tu  pro tekcy jnego  na k o ­
rz y ść  p rz e m y s łu  m ie jscow ego ,  w celu ogran icze­
nia w pro w a d za n ia  p łodów z Metropolji .  W  obec 
takich dążeń ,  w y m a g a ją  od rzą d u  angielskiego, 
ażeby odm ów ił za tw ie rdzen ia  podobnym  p o s ta n o ­
wieniom i ażeby  na  całe j  p rzes trzen i  p ań s tw a  
w ie lko-b ry tańsk iego , za cho w a ł  w zupe łnośc i  z a s a ­
dę wolnego handlu . Je d n ak że  py tan ie  do jak iego  
p un k tu  c ła  o sa d y  za leżn e  s ą  od rzą d u  centra lnego,  
nie j e s t  ła tw e do rozw iązan ia .  W  obecnym  stan ie  
rzeczy ,  bardzo  j e s t  nieprawdopodobne!!), aby  mi­
n is te r  osad  zechc ia ł  do radz ić  koronie, p rzy ję c ie  
podobnego  postanow ien ia .  W ia d o m o ,  że K anad a  
popełn i ła  n ie je d e n  błąd  w p raw od aw stw ie  hand lo -  
w em , a  rząd  wcale s ię  do tego nie m ięsza ł ;  jeże li  
z a ś  p raw o  regulow ania  w łasn y ch  s to su n k ó w  eko ­
nomicznych, z o s ta ło  p rz y z n a n e  K anadzie ,  to rząd 
nie może odmów ić te g o ż  p ra w a  Nowej P ołudnio­
wej W al j i  i W ik to r j i .

—  Komitet w yznaczony  do budow y te a t ru  n a ­
rodow ego  czesk iego  w  P ra d ze  postanow ił  r o z p o ­
c z ąć  roboty około tego g m a c h u  n a  p r z y s z łą  w io ­
snę .  Dla pow iększen ia  liczby sw y ch  cz ło nkó w , 
komitet  zam ie rza ,  na mocy s łu ż ą c y c h  m u p raw  
u łożvć  listę kandyda tów  i 7 . w n l u n  n a  I T i i s l n r i u r l i
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u łożyć  listę kandyda tów  i zw o ła ć  na  I L is topada  
w szy s tk ich  cz ło nkó w  na  posiedzen ie  n a d z w y c z a j ­

ne, na k tórem  do kon an y  zos tan ie  w y b ó r  nowych 
cz łonk ów .

— T rzęs ien ie  ziemi, k tóre  dało  s ię  u cz u ć  10go 
P aźdz ie rn ika  po p o łudn iu  w W enecji i T r ieśc ie ,  
miało ta k że  m ie jsce  w Bolonji i Rawennie, W  tein 
os ta tn iem  mieście byto ono n a j s i ln ie j s z e ;  zaczę ło  
się o t r z y  k w a d ra n se  na  4 t ą  po p o łudn iu  i t rw a ło  
około  trzech  sekund Ludzie n a js ta rs i  nie p a m ię ­
ta ją  tak  silnego trzęs ien ia .  W iele kom inów  z o s t a ­
ło obalonych, m iiry  zn aczn e j  ilości b u d y n k ó w  po­
ry sow ały  się, a w kościele P ann y  M arji c z ę ś ć  k o ­
pu ły  zw ali ła  się na  sklepienia naw y  ś ro d k o w e j .  
D w a m nie j Silne t rzęs ien ia  z iem i d a ły  s ię  tam że 
u cz u ć  dnia n as tępn ego  je d n o  o t rzy  k w ad ran se  
na I s z ą ,  d rug ie  o 1 0  minut na 6 tą  z  rana .

—  W  przedm ioc ie  drogi że laznej do S iedmio­
g rod u  d o n o sz ą  gazecie Presse W iedeńsk ie j ,  że ta­
m eczne  to w a r z y s tw o  drogi żelaznej p o s tan ow iło  
p rze d łu ży ć  kolej syAradu, p rzez  K w ó s b a n y a ,  Brad, 
Miheleny i A bru dbanya ,  do K a r s lb u r g a .z k ą d  w n a ­
s tę p s tw ie  c z a s u  zo s tan ie  d o p ro w a d z o n ą ,  p rzez  
H erm a n sz ta d  i K ro n s z ta d ,  do p u n k tu ,  w którym  
dosięgnie  d ró g  ż e la zn y c h  m ullańsk ich  i wołosk ich .  
Liii ja  ta  nie tylko j e s t  n a jk ró t s z ą  i neydogodniej 
s z ą ,  ale p rzechodzi  p r z e z  n a jb o g a ts z e  pow iaty  
i łą cz y  d ro g ą  p ro s tą  tw ie rdzy  Arad i K ar lsbu rg ,  
co w aż n em  j e s t  pod w zg lędem  s t ra teg ic zn y m .  Lu­
dn ość  ta m e c z n a  c ie sz y  s ię  nadzie ją  pos iad an ia  
w krótce  tak  dogodnego  ś ro d k a  k om un ik ac j i .  W ł ą ­
czenie Wielkiego K s ię s tw a  S iedm io g rod zk iego  do 
sieci ogólnej d ró g  że laznych  c e s a r s tw a  A u s tr jac -  
kiego i u ła tw ienie  s to s u n k ó w  tego k ra ju  z W ę g r a ­
mi za  pom ocą  n a j s z y b s z e g o  w n a s z y m  wieku 
ś rod ka  komunikacji^, wpłynie n iezaw odnie  n a  po­
m yślność obu k ra jów .

—  U ro c zy s te  odsłonięc ie  pom nika O eh lensch lae -  
gera ,  znakom itego  poety duńsk iego , miało  odbyć 
się 21 P aźdz ie rn ika  w K o p e n h a d z e .  S ta tu a  w yo­
b raż a  poetę s iedzącego  niedbale na  krześ le ,  t r z y ­
m a jąc  k s ią ż k ę  w jedn ym , a rylec w  drugim ręku. 
R ysy  tw arz y  m a ją  n adzw ycza jn e  podobieństw o, 
a ca la  s t a tu a  nosi  piętno pow agi.  U s tóp  s ta tu i  
cz y ta m y  napis:  „A da m  O eh le n sc h lag e r ,”  a z ty łu :  
„M ężow ie  i n iew ias ty  p ó łn ocy  s t a w ia j ą  m u ten 
po m n ik .” Granit,  w l^tórym ten pom nik  z o s ta ł  w y ­
ku ty ,  j e s t  d a rem  N orw eg czy ków .

Zachodnia droga ielazna Czeska , której 
po łow a, mianowicie p r z e s t r z e ń  od P i lsena  do g r a ­
nicy b aw a rsk ie j ,  o d d an ą  z o s ta ła  w p ie rw szej  po­
łowie P aźdz ie rn ik a  do uży tk u  pow sze ch n e g o ,  zo ­
s tan ie  zu pe łn ie  u kończoną  w C zerw cu  roku p r z y ­
sz łego ,  albowiem roboty  oko ło  drugiej  j e j  po łow y , 
z  P rag i  do P ilsen ,  p ro w adzone  s ą  bardzo  czynnie, 
Pod pew nym  w zględem droga ta  s ta n o w ić  będzie 
w y ją tek  w śród  w sz y s tk ic h  a u s t r j a c k ic h  d róg  ż e ­
laznych ,  j e s t  to bowiem je d y n a  d roga ,  p rzy  budo­
wie której nie zos tan ie  p rze k ro c z o n a  s u m a  z  góry  
w y a n sz la g o w a n a  R ząd  koncedow'al na  tę  drogę 
em is ję  24_mil jonów z ło tych  reńskich,  mianowicie 
12 miljonów w ak c ja ch  i tyleż w obligac jach ,  m a ­
ją c y c h  być splaconetni s reb rem . Z a  tę s u m ę  2 4  mi­
l jonów  zł. reńs .  b racia Klein podjęli s ię  budo w y  
całej drogi że lazne j w raz  z tabo rem . B rac ia  Klein, 
o t rzy m ując y  pap ie ry  p o w y ż s z e  w m iarę  d o k o n a ­
nych robót,  zaw ar l i ,  w  przedrńiocić em is j i  akcij 
i obligaci j ,  um o w ę  z dom am i R o tszy lda ,  K onigs-  
w a r te ra  i T e d ć s c o , a  k u r s a  d o w o d z ą , że spó łka  
robi d ro b n e  in te resa .  Obligacje zos ta ły  z  ła tw ością  
um ieszczone ,  a  a k c je  zachodniej  drogi że laznej 
czeskie j  p o czyn a ją  zw ra c a ć  na  s ię  u w a g ę  k ap i ta ­
lis tów; na jba rd z ie j  z a ś  pap iery  te s ą  poszuk iw an e  
w B aw arj i ,  gdzie  p o jm u ją  na leżycie  w aż n o ść  no­
wej drogi. P om ieniona  d roga  że lazna  m a g łów nie  
na  celu p rze w ó z  w ęg la  k am iennego  i z a o p a t ry w a ­
nie tako w ym  Niemiec po łudniow ych, co w y w o ła  
tam  sk u te cz n ą  k on ku ren c ję  z g o r szy m ,  lecz d ro ż i  
s z y m  w ęglem  kam iennym sa sk im . Z apew n ia ją ,  że 
s a m e  adm in is t rac je  d róg  że lazny ch  b aw arsk ich  
i wii tem b ergsk ich ,  z a m ie rz a ją  za m ów ić  u a d m in i­
s trac j i  now ej drogi czeskią j  tak z n a c z n ą  ilość w ę­
gla kam iennego , że p rze w ó z  takow ego  zapew n i 
j u ż  nowej kolei odpowiedni dochód. Je dn ocześn ie  
ta ż  now a kolej że lazna  w y w o ła  także  na ta rg u  w ie ­
deń sk im  z b a w ien n ą  co do w ęg la  kam iennego  kon­
k u ren c ję  ( c e n t n a r  sp rze d a je  się tam  po 8 0  now ych 
k ra jca rów ).  K o n k u re n c ja  ta nab ierze  szczegó ln ie j ­
s z e g o  z n a cz en ia ,  je że l i  d ro g a  ż e la z n a  P i lseńska  
p o łą cz o n ą  zo s tan ie  z  D una jem  z a  po m ocą  odnogi 
z  F u i th  do S t ra u b in g .  O bok tego n ow a  d ro g a  ż e ­
lazna  c z e s k a  uła twi p rze w ó w  d rzew a .  W  tym o s ta ­
tnim w zględzie  z a r z ą d  k r a jo w y  za w a r ł  j u ż  z d o ­
m inium Z b iró w  um ow ę o d o s ta w ę  d rz e w a  z a  parę  
milionów zł .  r e ń s .  Jeżeli zachodn ia  d roga  że lazna  
cz e s k a  m a  p o z y s k a ć  takie znaczen ie  i zapew n ić

odpowiedni dochód, w ó w c z a s  w a ż n o ś ć  je j  w zm o  
że s ię  j e s z c z e  więcej na p rzyp a d ek  p rz y jś c ia  do 
sku tku  p ro jek tu  p op ro w a d ze n ia  drogi że laznej 
z  Pilsen p rz e z  E ger  do granicy  s a sk ie j ,  co zd a je  
się w’ niedalekiej p rz y sz ło śc i  u rzeczy w is tn ion em  
zostanie .

— D w a dzieła , należące do n a jz n a k o m its z y c h  
w nowej l i t e ra tu rz e  c z esk ie j ,  w y sz ły  obecnie dru- 
giern wydaniem w  P ra d z e  czesk ie j ,  nak ładem  F. 
T e m p sk ieg o .  Jednem z tych  dzieł s ą  z n a n e  p o ­
w szechn ie  „S ta ro ż y tn o śc i  S ło w ia ń s k i e 11 S z a fa rz y  - 
ka (S la w isch e  Alteńthiim er),  drug iein  z a ś  „H is to-  
r ja  C z e s k a *  P a lack iego ,  w j ę z y k u  czesk im  w y d a ­
na, której w y s z ło  j u ż  z  d ru k u  s z e ś ć  tom ów  w o so ­
bnych p o szy tach .

—  Od 5 tygodn i  b i ją  w m ennicy  w iedeńskiej 
dukaty .  Co tydzień w ychodz i 15 ce n tn a ró w  z ło ta ,  
a około  2 5 0  osób  za ję ty ch  j e s t  tą  p ra c ą .  Z j e ­
dnego ce n tn a ra  b iją  1 6 ,0 0 0  sz tu k  d u k a tó w ;  w ogóle 
j u ż  w y sz ło  miljon d u ka tó w  z mennicy w p r z e c ią ­
gu  tych 5 - u tygodni.

—  W  Siedm iogrodzie  i na  W ę g rz e c h  w y b u ­
ch ła  z a r a z a  b y d ł a ,  k tó ra  s ię  s z e r z y  coraz  da le j .  
Niektóre g aze ty  p o le ca ją  a s e k u r a c ję  na bydło, s ą ­
dząc ,  że w za jem n e  zabezp ieczen ie  zm n ie j s z y ło b y  
sku tk i  tej klęski.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I  H A N D E L .

T eg o ro cz n y  sp rzę t  z b o ż a  w g u b e rn j i  W a r s z a w ­
skiej p rzy  sp r z y ja ją c e j  pogodzie  o db y ł  się bardzo  
p om yśln ie ,  a  zb iory  w  po rów nan iu  z trzem a ubie- 
g łem i latami, w ogólnośc i lepszem i się okazały .

P szen ica  i żyto praw ie  w szędzie  się udały ,  z ia r ­
no j e s t  na leżycie  w y k sz ta łc o n e  i nic do życzen ia  
nie p o z o s ta w ia ;  ję c z m ie ń  dość  d o b rze  obrodził ;  
u rodza j o w sa  j e s t  obfity; groch  pogodnie  ze b ra n y  
pod w zględem ilości i dobroci z ia rn a  w y że j  stoi 
od ze sz ło ro c zn e g o ;  g r y k a  tak  w  ziarnie j a k  i s ł o ­
mie do syć  s ię  ud a ła ;  p ro so  d o sy ć  obfity plon w y ­
daje;  rzepaki  d ob rze  obrodziły ;  u ro d z a j  kartofli 
p r z e s z ło  o po łow ę lep szy  j e s t  od z e sz ło ro c z n e g o ,  
wolne s ą  one od z a r a z y  i p r z e d s ta w ia ją  pew jiość  
p rze ch ow an ia .

O grodów izny  d o sy ć  dobrze  s ię  u d a ły ,  w sze la k o  
k a p u s ty  wiele od rob ac tw a  uc ierp ia ły ,  w n iek tó­
rych okolicach z tego pow odu b rak  k a p u s ty  oka 
z a c  s ię może.

W z r o s t  t r a w ,  koniczyn  i t. p był d o sy ć  dobry ,  
w m ie jscach  w z g ó rzy s ty ch  i na  g run tach  p i a s z c z y ­
s tych  s u s z e  mniej pom yśln ie  na obfitość p a s z y  
oddz ia ła ły ,  pom im o to sp rz ę t  s ia n a  pogodnie odby- 
ty, jakko lw iek  nie w yiów m ałcc  do ilości z e sz ło ro c z ­
nem u, z a w s z e  je d n a k  p rzy  u ro d z a ju  innej vp as z y ;  
będzie w y s ta r c z a ją c y  n a  w yżyw ien ie  inw en ta rzy .

P o d łu g  dopełnionych dotąd  ómłotów' plon z  te ­
gorocznych  zb io rów  przecięciow o wzięty, o k azd ł  
s ię  n a s tę p u ją c y :

p sz e n ic y  z iarn  7,
ż y ta  
jęczm ien ia  
o w s a  
g ro ch u  
gryki 
p ro sa  
kartofli

>7

11
11
11

11

6 % ,
6 ,
6,
5 %,
6,
12,

, ,  8  do  9 .
T egoroczn e ceny frakcyjne z  powiatów gubernji 

W arszaw sk iej, w porównaniu z cenam i zesz łoro  
cznem i tej sam ej epoki są:  
p szen icy  czetw ert rs. 9  kop. 7 3 %  rs. 9 k. 8

k u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .
z dnia  31 października.

W e i  I e.
żądano płacono

rsr. kop. rsr. kop.

B erlin . . 100 T al. 2 M 104 70 '
, ,  . , 100 T al. 

G dańsk .' 100 T al.
k. t _
2 M. 104 62 V., _

,. • 100 T a l. 
H am burg. . 300 BMk.

k. t. —
2. M. 158 10 ■

L ondyn  . . l F t. St. 3 M. 1 1 __
M oskw a 100 Its 1 M. 99 33
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 50

„  . 1 0 0  Rs. 
P aryż  . . . 30U F r.

k. t. __ __
2 M. 84 __

„  . . .  300 Fr. 1 M. __ __
W iedeń . . 150 Z tr. 2 M. 50
P ó ł-Im p erja ly  Rossyjskie. _ 5 78
Obligi S kar. za 100 rs. (oprócz 

kuponu) .............................. 91
A kcye D rog i Żel.W arsz.-W ied. 70 _ «9 50

97
Listy- Z ast. 111-go O kresu serya 
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 14 99 14

od L istów  Zastaw n:
w S karb . rs. —  k. 
IU g o  O kresu k.

34%
21%

KURS A T E L E G R A F I C Z N E
z B erlina  z dnia  1 listopada.

R uska pożyczka S tieglftza 5 -ta  . . .
• i 6 -ta  .

P o lsk ie  obligacye Skarbow e op. kup .
„  L is ty  Z a s t a w n e ........................
,, B ilety  B a n k o w e ........................

W eksle na  W arszaw ę z kró tk im  term inem  
„  P e te rsb u rg  .Ttygodniowy .
,, L o n d y n  3 m iesięczny .
„  P ary ż  2
, ,  H am burg  2 „  .
,,  W iedeń 2’ „  . .

Zyto na  t a r g u .................................... •
,, na dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................

z 1’n r j ż a .
R enta 3°/0 ..........................................

A kcje k redy tu  ruchom ego . . . .  
A kcje D róg  Żel. Rossyjs . . . .

żąda­
ją plącą

8 6 %
99%
7 9 %
86
85 > 4  
85%  
94%

72%
5 2 %
5 2 %

ż y ta
ję c z m ie n ia  
o w s a  
g ro ch u  
ta tafki 
p ro sa  
kartofli 
s ia n a  pud 
s ło m y  żytniej

Si

5 
„  4 
„  3 
„  7 

4  
7 
1

7 9 %  
5 4  
31 
1 1% 
8 0 %  
3 3  
6 2 %  
3 1 %  
2 4 %

5  „ 2 8 %  
4  „  4 9  %  
2 „  9 4 %  
6 „  4 7 %  
4 „  4 0
6 „ 8
1 „ 88% 

„  2 6 %  
„  1 9 %

a  więc s ą  niźsze ini od ze sz ło ro c z n y c h .
P rzy  o g ó lny m  u r o d z a ju  i obfitości kartofli,  p o ­

mimo znacznej k o n ku renc j i  zag ran iczne j  do knpna 
z b o ż a  i z n a ć z n y ę h  j u ż  z a m a w ia ć ,  obniżen ia  cen 
j e s z c z e  n ieu s ta lo n y ch  spodziewmćby się m o ż n a .

P o w y ż s z y  rez u l ta t  p rzew id yw ać  k aż e -ż e  w y ż y ­
wienie m ie jscow ej ludnośc i  j e s t  z a b ezp ieczo ne  
i z n a c z n a  cz ę ś ć  p ro d u k tó w  po za spoko jen iu  p o ­
trzeb  na  gorzelnie i b ro w a ry ,  p o z o s taw a ć  będzie 
na  w y w ó z  z a  granicę.

Z a s ie w y  ozime ba rd z o  pom yśln ie  p r z e d s ta w ia ją  
się, p rz e c h o d zą ce  d es z c z e  d a ły  m o ż n o ść  na leży tej  
u p ra w y  ziemi i w y w ar ły  dobry w p ły w  n a r o z k r z e -  
wiehie się z iarna.

KOLEJ ŻELAZNA.

Pociągi nh drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeń-
skiej kursa ją  od dnia 19 Września (1 Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z  Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie Lin. 51 po południu 
—do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców' o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z. Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Wat sza wy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieezorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. O so bo wo-to w a rowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 ra. 
45 z rana.

obywateli kraju, to niesłychanie w iększa liczba 
nowoposażonych, nie wydała ze siebie potęgi 
zdolnej poprzeć wielką ideę reformy. Tak więc 
reform a społeczna nie doszła. D laczego? Bo 
mimo zbawienności swojej, nie zasta ła  władzy 
wykonawczej do jej przeprowadzenia. W p o ­
rządku politycznym były niedostatki nie wy­
pełnione wprzódy, niebyło środków do natych­
miastowego stw orzenia siły na poparcie idei, 
a  ta  rzesza w której interesie działali re fo r­
matorzy, patrjoci, nie rozumiejąc swoich po­
żytków, drzem ała. Zejście się na raz  dwóch 
tak  wielkich reform w porządku spółecznym i 
politycznym budowy narodu, zrujnowało do 
reszty sta ry  chwiejący się organizm.

W noszenie do kraju ustaw i instytucji ob­
c y c h ,  chociażby najdoskonalszych, a nieodpo- 
wiadających miejscowej potrzebie, nie może 
dać zamierzonych korzyści. Reformy wszelkie 
płynąć m uszą z ducha społeczności i rozwijać 
się wedle stopnia um oralnienia tej społeczno­
ści. R efonnatoi nie może kierować się wła- 
suem uzdolnieniem, własnemi potrzebam i, ale 
uzdolnieniem i potrzebami tej rzeszy ludu, k tó­
rą  reform am i dźwigać zamiefza. Są we Francji 
przewyborne praw a i instytucje dla Francji; 
weźmy je żywcem i narzućmy naprzykład  P er­
sowi. Na cóż one się tam przydadzą? F ran ­
cuzki inkw irent sądów kryminalnych, czego się 
tam dowie delikatnem  badaniem  od winowajcy, 
nazwyczajonego brać w pięty kijów tysiące? 
Lud na pół dziki nie da się rządzić natych­
m iast prawem i instytucjam i wysokiej cywili­
zacji; cywilizacja musi go pierwej oświecić i 
Przygotować do używania z korzyścią jej 
owoców.

Swobody obywatelskie przychodzą wedle s to ­
pnia ukształceuia społeczeństw, a n ie1 wedle 
ostatnich zadań idei oderwanej.

Dzisiaj, rodzina ludów europejskich, do uży­
wania bytu samoistnego, powołuje te narodo­
wości, k tóre jako  ciała społeczne okazują siłę 
odpowiednią zadaniom cywilizacji. Ale staw ia­
nie ciał politycznych bez siluego organizmu 
społecznego, byłoby tylko ciężarem  dla eu ro ­
pejskiej rodziny. Widzimy jakie daje zasiłki 
E uropa na podtrzymywanie Turcji jako  ciała 
politycznego; dla czego wszystkie te  zasiłk i 
marnieją? Dla tego, że Turcja nie posiada or­
ganizmu społecznego, zwaśnione i ciemne jej 
ludy zestawić nie mogą państwowej potęgi. 
Turcji potrzeba przedewszystkiem  św iatła , 
bezpieczeństwa dla pracy i dorobku, a więc 
gwarancji dla podniesienia się dobrobytu pu­
blicznego. Bez tych warunków, kilkudżiesię- 
cio-miijouowa Turcja, żebrać musi o posiłki 
w czasie wojny, żebra? o posiłki w czasie po­
koju; a rozsypuje się nieustannie. Dla czego 
Europa nie wypędza Turków a na dzierżawach 
su łtańsk ich  nie założy nowych państw  wedle 
pleinnieuuych pierwiastków? Bo te plem iona 
różnorodne są pozbawione tych samych wa­
runków do samoistnego bytu, jak  Turcy ich 
Panowie. Europa na próbę wyzwoliła Grecją, 
Zasiliła  ją orężem, kapitałem , prawem, insty­
tucjami, światłem. P o  trzydziestu latach nie­
podległości, dalekoż pbawansowała ta Grecja? 
stałaż się państwową potęgą? Zobaczmy te ­
raz m łodszą o la t kilka Belgją, pow stała p ra ­
wie na tych samych warunkach. Belgja w lat 
trzydzieści sta ła  się silną, bogatą, zasila  E uro­

pę swoim przem ysłem , je s t społecznością wy- 
bÓćiiie urganizowauą, najoświeceńszą praw ie 
w rodzinie europejskiej; drobna rozm iaram i, 
a  przecież stanowi poważną siłę. D la czego 
tak się podniosła szybko? Bo m iała z dawna 
silny organizm społeczny, na którym  oparty  
polityczny porządek rozwija się nieustannie, 
a w tym ulepszanym porządku politycznym, 
doskonali się ciągle pracow ita społeczność.

Trzeba doskonale zrozumieć daną społeczność, 
której losy poprawiać chcemy. Bardzo często 
porządek polityczny, nie pozwala rozwijać się 
organizmowi społecznemu. Obszyjmy dziecię 
drobne w tw ardą skórę; nie pomoże obfitość i 
żyzność pokarmów, nie pomogą tkliwe piesz­
czoty, dziecię rozrosnąć się nie zdoła. Z asłoń­
my człowiekowi oczy, a niezobaczy światła. 
Porządek polityczny nie odpowiedni stopniowi 
um aralnienia społecznego i zadaniom cywili­
zacji, zniweczy usiłow ania i dorobki pojedyn­
czych obywateli, nie pozwoli rozwijać się i u- 
m oralniać społeczności; nigdy on nie zyska 
sobie moralnego poparcia z wewnątrz, jeżeli 
nie odpowiada jej potrzebom. Niepodobna wsze­
lako na raz jedeu rozszerzać granic rozwija- 
wijania się społecznego, bez względu na s to ­
pień uzdolnienia tej społeczności. Ażeby re ­
formy polityczne wydały owoc, m uszą przy­
chodzić stopniowo; każde rozszerzenie swobód 
Politycznych, wymaga zaraz wypełnienia roz­
wijającym się organizmem spółecznym, wyma­
ga wstawienia się wszystkich p łac spółeczno- 
ści w te szranki. Ustawa na papierze czekać 
nie może na  uzdolnienie się narodu, ale uzdol­
nienie narodowe prężeniem  swojem wywołuje 
koniećznie ustaw y ulepszone. Jednę reformę

trzeba przeprowadzić w życie, nim druga znaj­
dzie g runt przygotowany.

Instytucje świeżo u nas postawione, będąc 
pierwszą reform ą polityczną, okazać jasno 
m uszą stopień naszego um oralnienia się, są 
niejako egzaminem, który pokaże do jakich 
swobód używania je s t uzdolnioną społeczność 
nasza. Silne w spółdziałanie obywateli poprzeć 
winno te reformy; brak poparcia, mógłby 
sprowadzić na nas oskarżenie w obec rodziny 
chrześcijańskich ludów, że w złej doli za trac i­
liśmy ideę praw a i władzy. Od la t wielu, cy­
wilizowana rodzina europejska, nie zna stopnia 
naszego ukształcenia; ona wie że posiadamy 
dzieje, że pracowaliśmi długo na służbie cywi­
lizacji. Ale po wielu latach biernego życia, 
dzisiaj dopiero, biorąc współudział pierwszy 
w zawiadywaniu interesam i naszemi, okazać 
mamy, jaką  służbę pełnić zdolni jesteśm y w 
wielkich zadaniach cywilizacji.

Cofnięcie przez la t kilkadziesiąt narodo­
wości naszej od w spółudziału w zawiadywaniu 
sprawami swojemi, wymaga nowej wprawy do 
życia publicznego. Ten dowodzi dojrzałości ro ­
zumu politycznego, k to  umie, zachowując się 
w granicach oznaczonych prawem, pracow ać 
na przyszłe pożytki i ulepszenia.

Atrybucje dane świeżo postawionym  in sty ­
tucjom, przy pierwszem w ystąpieniu reprezen­
tantów narodu, są dość szerok ie , aby obyw a­
tel kochający dobro publiczne, m ógł sp ożytko­
wać uczciwie swoje zdolności na dobro kraju. 
Budować zasoby, podnosić bogactwo narodo­
we, przygotowywać ułatw ienia, do rozwijania 
się  pracy, strzedz fundusze publiczne, kontro­

lować roboty, jestto  nie małej wagi zadanie. 
A jeżeli te instytucje mają tak  pilną robotę, 
jak uregulowanie stanowcze stosunków w ło­
ściańskich, a więc pogodzenie zwaśnionych 
warstw społeczności, bez którego kroku na­
przód zrobić niepodobna, należałoby wszyst- 
kiemi silam i poprzeć te instytucje i wyciągnąć 
z nich jeden z najważniejszych pożytków w 
sprawie najpilniejszej ze wszystkich.

Tę sprawę mając ciągle na myśli, nie b łą ­
dzę, gdy tylokrotnie powtarzam: że zagrożona 
społeczność nasza potrzebuje ratunku!

Praw a i instytucje egzystujące, są  podstaw a­
mi wszelkich ulepszeń w przyszłości; podko­
pywanie ich je s t niweczeniem przyszłych po­
myślności kraju. Z porządku rodzi się  porzą­
dek; w owocach jednej pracy dojrzewają nasio­
na prac przyszłych i nowych owoców karm ią­
cych narody. D obra wola i wytrwała p r a c a , 
umoralniając nas nieustannie, sprowadzić m u­
szą  dalsze rozwijanie praw i instytucji potrze­
bnych na ubezpieczenie naszych dorobków. 
Parcie cywilizacji je s t nie cofnione; ale trzeba 
wcielać się w zadania tej cywilizacji —oświece­
niem gruntownem, którego nie daje natężona 
agitacja jednej chwili.

D n ia  20 Października 1861 r.

J. A. Miniszewski.
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Pow ody do Projektu O rganizacji W ychow ania  
Publicznego w  Królestwie.

Projek t przedstawionej Ustawy Ogólnej za­
w iera Tytuły następujące:

a) O szkołach elem entarnych, rzem ieślni­
czych i handlowych;

b) O zakładach Naukowych średnich, czyli 
o Szkołach Powiatowych, Gimnazjach;

c) O zakładach rządowych Żeńskich;
d) O szkołach wyższych specjalnych;
e) O szkole Głównej;
f )  O zakładach naukowych prywatnych.
Każdy z powyższych Tytułów dzieli się na

Działy, obejmujące zasady reform i zmian w za­
kładach naukowych dziś egzystujących, tudzież 
zasady urządzenia Instytutów , na nowo powstać 
mających. Szczegółowe przepisy w rozwinię­
ciu i uzupełnieniu tychże zasad, w postępie 
czasu i doświadczenia postanowieniami Rady 
Adm inistracyjnej, lub rozporządzeniam i Komi­
sji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego na tychże zasadach opartem i, ja ­
ko osobne Ustawy dla każdego rodzaju Zakła­
dów Naukowych wydane zostaną.

TYTUŁ I.
*  . . .

S z k o ł y  E l e m e n t a r n e .

i Dyrektorów Gimnazjów, i znajdowały się pod 
zwierzchnim zawiadywaniem b. K uratora  O krę­
gu Naukowego, a dziś Komisji Rządowej. D o­
świadczenie przekonało, że tak rozgałęziony i 
daleki zarząd, a nadewszystko powierzanie naj­
bliższego dozoru jednem u tylko Opiekunowi, 
który, jako w bycie i kwitnieniu Szkoły niein- 
teresow any, najczęściej okazywał się n iechę­
tnym lub niedbałym, było dla Szkół bezskute- 
cznem, a dla W ładzy kłopotliwem i uadare-

teczności areszt policyjny i wykonanie tych kar 
powierza Sądom Gminnym z Najwyższej woli 
ustanowionym, a błogie dla kraju skutki obie­
cującym. Kary te pieniężne, w porówuaniu 
z karam i w P rusach  i w Bawaryi są prawie 
niższe, a powierzenie egzekucyi ich sądom po­
wstałym z łona tych, którzy sami karom tym 
ulegać mogą, jest najwłaściwszem. - v .

A rtykuły 22 i 27 projektu, w których mowa 
o przedm iotach wykładu w Szkołach Elem en-

mnie ją  zatrudniającem . D la tego a rt. 20 pro- j tarnych dwu klasowych, rolniczych i technicz- 
~  •  ’  v  i  nycb, a także w Szkołach dwu-klasowych żeń­

skich, są tylko uzupełnieniem  dzisiejszego 
Szkół tych program atu, bardziej odpowiadąją- 

j  cem potrzebie tych, których ukształcenie będzie 
m usiało ograniczyć się szkołam i tego rodzaju.

D Z I A Ł  1.
Szkółki Początkom.

Zmiana stosunków rolniczych, a ztąd wypły­
wająca potrzeba, aby ta  najliczniejsza klasa lu ­
dności krajowej, zostawiona dziś sobie samej, 
lepiej w obowiązkach swych oświeconą została, 
jak' niemniej ciemnota klasy rzemieślniczej i 
przemysłowej po mniejszych m iastach, wyma­
gają rozszerzenia Instrukcji elem entarnej. Nim 
Szkoły E lem entarne rządowe, no zasadach 
w niniejszej Ustawie położonych rozwinięte zo­
staną, co z wielu względów dłuższego wyma­
ga czasu, dozwala projekt Ustawy Proboszczom, 
Obywatelom ziemskim i Gminom miejskim za­
kładać szkółki początkowe o własnych fundu­
szach, aby przyśpieszyć pomnożenie środków 
pierwszego a dla społeczności tak ważnego 
wychowania. Dlatego w art. 2, projekt U sta­
wy ograniczył ile możności zakres nauki, a to 
w celu, aby zakładającym  tak ie  szkółki, podać 
możność wynalezienia nauczycieli, a nauczycie­
lom tym nie utrudniać kwalifikacji, jakiej na 
mocy art. 3, potrzebować będą.

Chociaż płace takich nauczycieli zostawione 
są dobrowolnej ugodzie, projekt jednak Ustawy 
w art. 5 oznacza jej minimum, dla ochronienia 
nauczycieli od takich propozycij, które, cho­
ciażby je  znagleniu potrzebną przyjęli, pozba­
wiałyby ich możności utrzym ania się i dopeł­
nienia przyjętych obowiązków.

Ponieważ czuwanie nad edukacją elem entar­
ną w ogólności należy według a rt. 19 ust. 6 
najwyższej Ustawy o R adach Powiatowych z d. 
24 Maja (5 Czerwca) 1861 r. do atrybucji Rad 
Powiatowych, projekt więc Ustawy i takie 
Szkółki początkowe, chociaż kosztem  prywa­
tnym uformowane być m ają, czujności Rad 
Powiatowych w art. 8 powierza, w tej myśli, że 
opieka ta  i dozór tak  blizki równie do pomno­
żenia ich, jak  i do lepszego stanu przyczynić 
się zdoła.

jektu wszystkie Szkoły Elem entarne, tak rz ą ­
dowe, jak i prywatne, z pod zawiadywania 
Zwierzchników Szkół Powiatowych i Gimna- 
ziów wyjmuje, a poddaje one rządom Guber- 
njaluym; na miejscu zaś Opiekunów stanow i 
Dozór Szkolny miejscowy, złożony z osób, k tó­
re Szkoła najbliżej obchodzi i takich, którym 
Gmina zaufać może. Skład dozoru tego jest ta- i  

ki sam, jaki już U chw ałą Izby Edukacyjuej : 
w roku 1808 ustanowiony został. I

Nadto w myśl Ustawy o R adach Powiato­
wych, tenże artyku ł projektu powierza tym R a ­
dom pośrednią nad Szkołami opiekę i prawo 
czynienia uwag swych Dozorowi miejscowemu, 
oraz podawania Komisji Rządowej Wyznań R e­
ligijnych i Oświecenia Publicznego wniosków, 
tyczących się stanu ich i ulepszenia.

Składka na fundusz Szkół Elem entarnych, 
jaką stowarzyszeni wnoszą, chociaż bardzo u- 
miarkowuna, uważana jednak przez nich za u- 
ciążliwą i niepotrzebną, je s t przyczyną niechę­
ci r o d z i c ó w  nieoświeconych do posyłania dzie­
ci do Szkoły, oraz przykrego położenia nau­
czycieli, k tórych życie z tego powodu staje się 
nieraz gorzkiem i nieznośnem. Czas już było u- 
sunąć ten sposób zbierania funduszu na potrze­
bę kraju tak isto tną, uchylić owe eta ty  rucho­
me i zmienne, czyniące edukację E lem entarną 
zaw isłą od uwidzeń ludzi ciemnych, a ozna­
czyć stały  sposób opatrywania Szkół, i norm al- 
nemi etatam i byt i pracę nauczycieli zabezpie­
czyć. Dla tego art. 15 stanowi podatek, który 
przyniesie dochodu na utrzym anie Szkół E le­
mentarnych rs. 370,237. Oznaczenie źródła te ­
go podatku, który dotknie prawie wszystkich 
mieszkańców kraju, uietylko że nie powiększy 
ciężarów, jakie ponosi klasa ta, dla której mia­
nowicie są  Szkoły E lem entarne, ale ow’szem 
zastępując miejsce ustającej składki, umniejszy 
je  i lekszemi uczyni. Przekonywa o tem szcze­
gółowy wykaz w allegacie pod lit. y4 zamie­
szczony, gdzie jest porównanie rocznej opłaty 
dla każdej klasy mieszkańców tak włości j k i 
m iast, z oznaczonej stopy procentu wynikają­
cej, z tem, ile dziś każdy wnoszący składkę 
opłacał.

Dziś Rząd, z mocy obowiązującej Ustawy
przychodzi w pomoc w '/j funduszu na utrzy-

D Z I A Ł  2.

Szkoły Elementarne Rządoice 
czyli Gminne.

Fundusz dotychczasowy na utrzym anie Szkół 
elem entarnych rządowych powstaje ze składek 
stowarzyszonych, i każda Szkoła ma e ta t ze 
składek tych uformowany, większy lub mniej­
szy, w m iarę ilości stowarzyszonych i zamo­
żności Gminy.

Projekt Ustawy w art. 15 sposób ten formo­
wania funduszu Szkół elem entarnych i te zmien­
ne etaty  uchyla, ze względów, które poniżej 
usprawiedliwione zostaną, i stanowi podatek, 
m ający dostarczyć środków W ładzy Edukacyj­
nej, tak  do znacznego pomnożenia Szkół, jako 
i lepszej ich organizacji. .

Lecz nim sposób ten  wejdzie w wykonanie 
i da możność rozrządzania sumą, przez k tó­
rą  wychowanie elem entarne na trwalszej i szer­
szej oprzeć by się mogło podstawie, Szkoły ele­
m entarne na zasadzie dzisiejszych etatów  zo­
staw ać muszą. Do tych więc tylko etatów, k tó ­
re  w dotychczasowym porządku na nowo u k ła ­
dane będą, projekt Ustawy dwie ważne wpro­
w adza zmiany, a mianowicie: a rt. 10 podnosi 
minimum płacy nauczyciela w gotowiźnie do 
rs. 60, k tóre dotąd było rs. 45, a nawet rs. 30, 
co mimo niektórych dodatków w naturze w ża­
den sposób wystarczyć mu nie inoże; artyku­
łem  zaś 11 przepisuje aby formowmnie w tym 
dawnym porządku nowych etatów, i robienie 
rozkładu, powierzane było nie samemu opie­
kunowi lub Burmistrzowi, jak dotąd, ale m iej­
scowemu Dozorowi Szkolnemu, o którym w art.
20-m mowa.

Co do etatów już zatwierdzonych, te do cza­
su zostać m uszą, jak są, gdyż podniesienie płac 
nauczycieli do wyżćj oznaczonego minimum 
w 360 Szkołach, w których oue do^tej wyso­
kości nie dochodzą, wyniosłoby 9527 rs ., coby 
wyczerpało ogólny rem anent Szkół E lem entar­
nych, znajdujący się w Banku, z którego jedy­
nie tę  podwyżkę czerpać by można.

Aby z czasem wszystkie dzieci bez wyjątku 
odbierały wychowanie elem entarne, art. 12 prze­
pisuje żeby każda Gmina m iała swoją Szkołę 
a większe Gminy dwie i więcej.

Dziś szkoły dwuklasowe są  tylko po wię­
kszych m iastach. A rtykuł 13 dozwala je otwie 
rać po większych wsiach i m iasteczkach ro l­
niczych, a art. 11 u łatw ia właścicielom ziem ­
skim, przez dodanie tylko funduszu na 2-go na­
uczyciela, zakładanie u  siebie takich Szkół, 
w którychby się także niżsi ich oficjaliści 
kształcić mogli.

manie Szkoły, tam, gdzie to je s t potrzebne 
Ma to miejsce szczególniej po m iastach, gdzie 

Szkoły utrzym ują się w części ze składek, a 
w części z zasiłku kas miejskich. W szystkich 
takich Szkół je s t obecnie 359. Projekt Ustawy , 
z uwagi, iż obowiązkiem jest R ządu przyczyniać 
się ze swej strony do rozszerzenia wychowania 
prostego ludu, i w celu uparcia tej rzeczy na 
gruutowniejszej podstawie, w art. IG stanowi, 
aby rząd corocznie i.sta le  przychodził w po­
moc do utrzym ania Szkół w takim  stosunku do 
powyższej sumy z podatku zebranej, jaki póź­
niejsze postanowienie Rady Administracyjnej 
oznaczy. Tym sposobem z obu tych źródeł ze 
brany stały  fundusz wystarczy na utrzymanie 
dostateczne i normalne około 3000 Szkół, co 
w porównaniu z dzisiejszą ich liczbą, docho­
dzącą do 1114, będzie rezultatem  dla kraju wa­
żnym i zbawiennym. Że'do tej liczby dojść bę­
dzie można, stw ierdza wyrachowanie, w a lle ­
gacie pod lit. B zamieszczone, i zrobione z ca­
łą  ścisłością, ale tylko na sumę, osiągniętą 
z samego podatku, bez zasiłku rządowego. W y­
rachowanie to pokazuje, że z samej tylko su­
my 370,237 rs. można mieć 2195 Szkół, w sto­
sunku do miejsca, gdzie będą, dobrze utrzym a­
nych. Gdy się ta  liczba zasiłkiem rządowym po­
większy, gdy się do niej dodadzą Szkoły z le ­
gatów utrzymywane, i te  wszystkie, jakie po­
w staną z dobrowolnych ofiar Gmin Ewaugie- 
lickich i W yznania Mojżeszowego, a także 
te Szkółki początkowe, o jakich na początku 
projektu je s t mowa, a k tóre zapewne gorli wość 
obyw atelska pomnoży i ustali, to można śmia­
ło twierdzić, iż w krótkim  czasie wymaganiom 
edukacji elementarnej stanie się zadość, i że 
każde dziecko klasy nie mogącej szukać "świe­
cenia daleko, znajdzie środek ukształceńia się 
we własnej Gminie i w miejscu zam ieszkania 
rodziców. Nadto w art. 17 p ro jek t Ustawy sta ­
nowi, aby domy szkolne w tych m iastach, gdzie 
ich nie -ma, budowane być mogły z sum depo­
zytowych tychże miast, co wielkim ciężarem 
nie będzie, a jest wydatkiem odpowiadającym 
głównej potrzebie mieszkańców.

Dotąd wszystkie oszczędności Szkół Elem en­
tarnych wnosiły się do Banku i zlewały się 
w ogólną sumę remanentową, której zaciera,-; 
ło się źródło i nikło znamię własności nie tyl­
ko osobnych Szkół, ale nawet Powiatów. Taka 
centralizacja przyniosła nie m ałą -szkodę i s a ­
mym Szkołom i całkowitemu funduszowi re­
manentowemu, który na inne wydatki eduka­
cji, lecz niekoniecznie na potrzeby Szkół, by­
w ał używany, a wydatki takie fundusz ten wy­
czerpywały. P rojekt Ustawy zapobiegając tej 
niedogodności, artykułem  18 stanow i, aby 
wszystkie fundusze Szkół Elem entarnych zbie­
rały się w K asach Powiatowych i tam były pod 
opieką i kontrolą Rady tegoż Pówiatu. Oszczę­
dności zaś od rocznych wydatków, aby były 
odsyłane do B anku dla przyrostu procentami 
ale tak. żeby stanowiły własność i rem anent 
nietykalny każdego z osobna Rowiatu

D Z I A Ł  6.

Szkoły Elementarne innych wyznań.
Żeby edukcja elem entarna przynieść mo- 

• gła pożądane owoce, ku temu, je s t rzeczą nie- 
! zbędną aby wszystkie Szkoły różnych W yznań 
| były jednakowo uorganizowane, aby się znaj 

dowały pod jednakowym dozorem miejscowym, 
pod takąż sam ą opieką pośrednią i zawiady­
waniem tejże samej W ładzy Zwierzchniej. Dla 
tej to przyczyny art, 31 znosząc wszelkie wy­
jątkowe urządzenia, poddaje wszystkie Szkoły 
Greko -U n ic k ie , wyznania Augsburgskiego, 
Reformowanego, i Żydowskie, tymże samym 
co i Katolickie przepisom.

Nadto, ponieważ w dotychczasowej Ustawie 
Szkół Elem entarnych powiedziano, że wykład 
ma być w języku narodowym, a Niemcy wy­
znania Augsburgskiego, mianowicie: w K ali­
szu. w Łodzi, w Zgierzu, w Pabianicach i w in 
nych miejscach, wytłómaczyli sobie ten przepis 
tak , iż on znaczy język Niemiecki, poformowa- 
ły  się ztąd  Szkoły zupełnie cudzozięmskie, 
gdzie się dzieci języka krajowego lub wcale 
nie uczą, lub tylko tyle, iż mogą czytać, ale 
nie rozumieją bynajmniej tego, co czytają. Szko­
dliwe dla samych Niemców skutki tej niechęci 
do języka krajowego już się okazały w tych 
miastach, gdzie Niemcy, jako nieumiejący po 
polsku, do wyborów należyć nie mogli. Z uwa­
gi na powyższe względy Art. 31 stanowi, aby 
we wszystkich Szkołach W yznań niekatolickich 
językiem wykładowym był język Polski, z do­
zwoleniem uczenia osobno czytania po słowiań- 
sku, po niemiecku i po hebrajsku.

W niektórych miejscach, mianowicie w K a­
liszu, w Łodzi, w Zgierzu i w innych, Szkoły 
E lem entarne Ewangielickie, Ewangielicko-Ka- 
tolickie, a nawet Katolickie jak  w Kaliszu, są 
tak  przepełnione, że czasem liczba dzieci w je ­
dnej sali do 150 i więcej dochodzi. Skupienie 
to je s t szkodliwie równie pod względem sani­
tarnym, jak  i pedagogicznym. Dla tego art. 32 
rozdział tych Szkół na mniejsze jedno lub dwu­
klasowe nakazuje.

cenią pod tym względem, przynajmniej lepszej 
czeladzi W arszawskiej, była powodem urządze­
nia Szkoły Majstrów M ularskich i Ciesielskich, 
artykułem  52 postanowionej.

Przedm ioty w Szkole tej wYkładać się m ają­
ce odpowiadają ściśle jej celowi i powodom, dla 
ntórych ustanow ioną została, jak  to widać z sa ­
mej treści tegoż artykułu .

żeby Szkoła ta  była tem użyteczniejszą 
przez kierunek, jak i przyjmie wykład, a także, 
aby obudziła zaufanie, że się z niej korzyść 
wynosi, to według brzmienia art. 54, niezależnie 
od Zwierzchnictwa Inspektora  Szkół E lem en­
tarnych i Rzemieślniczych, będzie ona pod nad­
zorem naukowym jednego z Profesorów A rchi­
tektury, a pod opieką Starszych Zgromadzenia 
mularzy i cieśli, których M agistrat M iasta 
W arszawy wezwie do współudziału w tej opie­
ce, jaką  sam ma nad Szkołami Rzem ieślni­
czemu

TYTUŁ II.
O ZAKŁADACH NAUKOWYCH ŚREDNICH.

D Z I

Szkoły
A Ł  10. 

Powiatowe.

Ponieważ wszelkie ograniczenie prawne, ta  
mujące komubądź nabycie nauki, je s t  szkodli­
we społeczności i przeciwne widokom M onar­
chy, który w nadanej łaskaw ie Ustawie wy- 
borczćj, dopuszczając wszystkie klasy do uży- 
wauia tychże samych praw, okazuje, iż wolą 
Jego jest, aby każdy do ich używania m iał od 
powiędnę ukształceuie, a zatem, aby^mógł roz­
wijać siły swe na  korzyść w łasną i na korzyść 
społeczności, d la tego Art, 57 Projektu, do­
zwala każdem u mieszkańcowi K rólestwa i ka­
żdemu obcemu przygotowywać się w Szkołach 
Powiatowych i Gimnazjach do nabycia wyższćj 
nauki i wszelkie w tej mierze ograniczenia 
uchyla.

Lecz, aby każdy we wszystkich Zakładach 
naukowych średnich, mógł się dostatecznie 
przygotować, to je s t tak usposobić, iżby przy­
szedł do ocenienia swoich władz i zdolności, 
a w skutek tego do wybrania sobie dalszej 
drogi wyższego kształcen ia  się, wszystkie te 
Zakłady naukowe powinny być tak uorganizo- 
wape, aby niższe były stopniem do wyższych, 
i przy przejściu z jednych do drugich nie cofa­
ły ucznia, ale owszem posuwały go naprzód. 
W tej myśli Art. 58 nakazuje, aby Szkoły Po­
wiatowe w organizacji swej ściśle odpowiada­
ły pierwszym klasom Gimnazjów.

Lecz chociaż nikt nie będzie miał przeszko­
dy do dalszego-rozwijania władz u m y s ł o w y c h ,  

   • .............  " do-

D Z I  A Ł 3.

Opieka i Zarząd Szkół Elementarnych, - -fun­
dusz na ich utrzymanie.

Dotąd Szkoły Elem entarne były pod naj­
bliższym dozorem Opiekunów, zależały bez­
pośrednio od Nadzorców Szkół Powiatowych

D Z I A Ł  4.
Przedmioty wykładu w Szkołach Elemen 

tarnych.
W kraju, w którym najniższa klasa miesz­

kańców czuje tak mało potrzebę w ykształce­
nia, dowolność zostawiona rodzicom ciemnym 
i pod róźnemi pozoram i wymawiającym się od 
posyłania dzieci do Szkoły, wydała najszko­
dliwsze skutki. Przym us więc w tej mierze za­
mieniony w prawo, je s t koniecznym, 'ram, gdzie 
lud prosty najbardziej ukształcony, jak w P ru­
sach, przym us ten, ustauowiony jeszcze w ro­
ku 1763 przez Fryderyka II  trw a dotąd, i w na­
stępstw ach swych okazuje się użytecznym 
i zbawiennym Uznaną i u nas potrzebę tę za­
mienia w prawo art. 24 projektu, a artyku ł na­
stępny oznacza karę pieniężną, a w jej niesku-

D Z I A Ł  7.

Szkoły Elementarne z klasą przygotowawczą.
Szkoły E lem entarne mogą i powinny mieć 

dwa cele. Pierwszym i głównym ich celein jest 
rozwinięcie umysłowe i m oralne dzieci takich 
klas ludności, którym  dom rodzicielski rozwi­
nięcia tego riiedaje; drugim jeśt przygotowa­
nie ich tak ie  w początkach nauk, wykładają­
cych się w szkołach większego rozm iaru, aby 
dzieci mogły być przyjęte do ldassy I tych 
Szkół, niepotrzebując przygotowania domowe­
go, jakiego wiele, bardzo rodziców' dzieciom 
dać nie może.

Pierwszem u z tych celów zadość uczynią 
Szkoły gminne jedno-klasowe i dwu-klasowe, 
ale dla zadość uczynienia drugiemu potrze- 
bnem było inne urządzenie. Dla tego to Art. 
33 projektu stanowi, aby po m iastach przy
Szkołach Rządowy chjedno-kla so wych urządza­
na była 2-ga klasa przygotowawcza, w której- 
by dzieci niezamożnych rodziców do klasy I 
Szkół Powiatowych i Gimnazjów dostatecznie 
przygotować się rnogły. Program  wykładu w tej 
klasie artykułem  35 wskazany, usprawiedliwia 
się koniecznością takiego przygotowania, aby 
uczniowie ci do klasy I  Szkół Powiatowych 
i Gimnazjów [przyjęci, mogli tam  z pożytkiem 
słuchać nauk, jakie na tę  klasę są  przepisane. 
Chociaż Edukacja E lem entarna po ustanow ie­
niu podatku będzie i powinna być bezpłatna, 
dla rozmnożenia jednak i prędszego urządze­
nia tych klas przygowawczych, Projekt Ustawy 
art. 37 dozwala Dozorom miejscowym na p ła ­
cę 2 go Nauczyciela pobierać od każdego ucz­
nia opłatę, lecz oznacza oraz jej maximum, 
bardzo umiarkowane, w tym celu, żeby ani Do­
zory Szkolne, ani Nauczyciele sami nie pozwą 
lali sobie przekraczać tej granicy i wymagać 
od rodziców wyższej uciążliwej opłaty.

D Z I A Ł  8 i 9.

Szkoły Rzemieślniczo-Niedzielne, Handlowe 
i  Szkoła Majstró/ftMulurskich i Ciesielskich.

Reformę Szkół Rzemieślniezo-Niedzielnych 
i Handlowych zostawia Projekt Ustawy do dał 
szego czasu, mianowicie z tego względu, że le­
psza ich organizacja będzie mogła nastąpić do­
piero wtedy, gdy uczęszczanie przymusowe 
do Szkół Elem entarnych wprowadzone, sprawi 
ten skutek, że wszyscy teim inatorow ie przez 
Szkoły te przejdą, a zatem do owąj yeformy 
przygotowani zostaną; Szkoły zaś Handlowe 
dla tej przyczyny, że dzisiejsze trzy Szkoły te ­
go rodzaju w W arszawie, w Lublinie i w P ło ­
cku, są dobre i obecnej potrzebie odpowiednie; 
urządzenie zaś wyższej Szkoły Handlowej je s t 
jeszcze przedwczesne i zostawione być powin­
no dalszem u ogólnemu rozwinięciu młodzieży 
tej klasy, jakiego nabędzie w Szkołach Powia­
towych Specjalnych. Pozostaje więc tylko 
usprawiedliwić urządzenie Szkoły Majstrów 
M ularskich i Ciesielskich, k tó ra  się na nowo za 
prowadza i tu taj należy.

Architekci oddawna narzekają na brak od­
powiednio uzdolnionych majstrów i podmaj 
Strzych tak  m ularskich jak  ciesielskich. Przy­
czyny tego szukać należy w braku Szkoły, 
wktórejby czeladź m ularska i ciesielska, w cza 
sie od prac fabrycznych wolnym, to jest podczas 
zimy, mogła nabywać koniecznych wiadomości 
z nauk, ściśle z ich zawodem złączonych. Cze 
ladnicy, wychodzący na podmajstrzych lub maj 
strów,’ ni ('znają ani zasad rysunku rzutów, we­
dług którego robion,e są plany budowli, wyko­
nać się mające, ani pierwszych zasad Jeometrji,
Niwelacji i Mechaniki. Konieczność oświe-

a w urządzeniu Szkół średnich, znajdzie 
stateczny sposób przygotow ania się, ogrom na 
jednak większość mieszkańców, w skutek swo­
jego towarzyskiego i majątkowego położenia, 
swojego zarobkow ania i sposobu życia, będzie 
m usiała przestać na daleko niższym stopniu 
ukształceńia i skończy je  na Szkołach Powia­
towych. Z tych powodów Szkoły te, nie prze­
stając być przygotowawczemi do Gimnazjów, 
powinny łączyć w organizacji swej pewne do­
pełnienie nauki dla takich d z ie c i , którym 
zdolności, usposobienie indywidualne, lub śro 
dki majątkowe rodziców, ukształceńia wyższe­
go szukać nie pozwolą. Dopełnienie to może 
i powinno być dwojakie: jedno ogólne, a drugie 
specjalne. To znowu ostatnie rozdzielać się 
może na dwa: na pedagogiczne i zarobkowe.

Ta była zasada, na której opiera się Art. 59 
ustanawiający trojakie Szkoły Powiatowe, to  
jest: Ogólne, pedagogiczne i specjalne czyli 
zarobkowe. Nazwisko każdej tej szkoły wzięte 
jest od tego dopełnienia nauki, jakie młodzież 
kończąca w nich swą edukację, w ostatnidj ich 
klasie odbiera. Przeznaczenie każdej takiej 
Szkoły Art. 60 jasno określa; a cały dział 

Szkołach Powiatowych ogólnych, których 
pierwsze cztery klasy są takie same jak w Gi­
mnazjum, a w piątej dodane są przedmioty, 
kształcące w ogólności w tein, co najistotniej- 
szem jest młodemu człowiekowi, nie idącemu 
dalej, nie potrzebuje usprawiedliw ienia.

Dla zadość uczynienia tej potrzebie, której 
dobro ogółu wymaga, a k tó ra  stanie się tem 
pilniejszą, im większa liczba Szkół e lem en tar­
nych lepiej uorganizowanych i szczodrzej opa­
trzonych powstanie, P rojekt Ustawy artykułem  
74 stanowi pięć Szkół Powiatowych pedagogi­
cznych, k tóre nie obciążając funduszu eduka­
cyjnego nowym wydatkiem na urządzenie oso­
bnych seminarjów, i nie tracąc charak teru  Szkół 
przygotowawczych do Gimnazjum, form owały­
by ukształconych nauczycieli elem entarnych 
i miejsce oddzielnych Seminarjów zastąpić m o­
gły. Tymże artykułem  74 i In sty tu t w R adzy­
minie, z powodów wyżej wyłożonych, na taką 
Szkołę Pedagogiczną zamienionym został.

Oznaczenie przedmiotów w klasie piątej Pe­
dagogicznej, artykułem  69 objęte, dostatecznie 
usprawiedliw ia się potrzebą ich wykładania 
w Szkołach Elem entarnych dwuklasowych. ro l­
niczych i techniczych, a także w klasie Ii-ej 
przygotowawczej; uwolnienie zaś kandydatów 
do stanu  nauczycielskiego od opłaty szkolnej 
i poboru do wojska, usprawiedliwia się po trze­
bą zachęcenia młodzieży ubogiej i pracow itej, 
aby się w większej liczbie tak  mozolnemu i nie 
przedstaw iającem u dalszych widoków zawodo­
wi poświęcała.

Niezależnie od powyższych pięciu Szkół Po­
wiatowych Pedagogicznych, Art,. 77 dozwala 
Gminom Ewangelickim  urządzać własnym ko­
sztem podobne Sem inarja, dla kształcenia n au ­
czycieli elem entarnych tegoż wyznania, a a r ­
tykuł 75 reformuje dzisiejszą Szkołę Rabinów 
w W arszawie na Szkołę Pedagogiczną i Semi- 
narjum Nauczycieli wyznania Mojżeszowego. 
To ostatn ie wymaga usprawiedliwienia.

Pierwotnem  przeznaczeniem tej Szkoły, w r. 
1826 założonej, m iało być w ykształcenie nau­
czycieli i przysposobienie światłych dla kraju 
Rabinów. Pomimo tego dotychczas ani jeden 
Rabin z niój nie wyszedł, a nauczycieli dostar­
czyła ona tak  mało, że z trudnością nieliczne 
Szkoły E lem entarne w W arszawie, można by­
ło niemi obsadzić. Chociaż do braku nauczy­
cieli przyczyniała się nizka stosunkowo dla 
nich płaca; główną jednak przyczyną je s t ta, 
że młodzież żydowska w Szkole tej w ykształ­
cona, wiedząc o tem dobrze, że miejsca R abi­
nów są nie dla niej, chętniej rzucała się do in ­
nych zawodów, a mianowicie handlowych. Rze­
czywiście , przypuszczenie możności pomie­
szczenia ukształconych Rabinów wśród nieu- 
kształcouej ludności izraelskiej, było w zasa­
dzie mylne, a w wykonaniu, jak  doświadczenie 
pokazało, s ta ło  się niepodobnem. W starym  
zakonie nie ma duchownych, i żaden Rabin 
nim nie jest. Stanowisko jego do ludności je s t 
zupełnie inne. Rabin jest to mąż zaufania, tylko 
przez wybór gminy powołany, u którego wkwe- 
stjach religijnych szukają rady i rozstrzygania 
wątpliwości. Gminy więc wybierają takich R a ­
binów, którzy według ich pojęcia posiadają od­
powiednią kwalifikację. S tan  zaś ukształceńia 
żydów w kraju naszym, pomiędzy te kwalifi­
kacje nie kładzie ukształceńia naukowego i spo- 
łeczeńskiego, a naw et poniekąd je wyłącza.

Ztąd wynika, że dopóki Gminy same nie b ę ­
dą się składały  z przemagającej liczby ludzi 
światlejszyćh, dopóty żadna Szkoła nie zdoła 
kształcić Rabinów, którychby im można narzu­
cić, lub takich do których wyboru możnaby 
Gminy nakłonić.

Dla tych to powodów projekt Ustawy, usu- 
wająe myśl formowania Rabinów, postanowił 
powyżej cytowanym artykułem  reformę Szkoły, 
k tóra  celowi temu odpowiedzieć nie mogła, 
i przem ienił ją  na Szkołę Pedagogiczną, a ra ­
zem przygotowawczą do wyższych klas Gimna­
zjum, naznaczając w niej oraz miejsce szersze­
mu wykładowi nauk religijnych tego wyznania, 
wszakże w ciaśniejszych granicach, niż go Szko­
ła  ta  m iała dziś, gdy celem jej było to, co się 
urzeczywistnić nie mogło.

D Z I A Ł  12.
Szkoły Powia/owe pedagogiczne.

Powszechne skargi dają się słyszeć, i stan 
Szkół E lem entarnych, jakie mamy, dowodzi, że 
ich Nauczyciele m e są po większej części tak 
usposobieni, aby głównemu celowi tej pierwo­
tnej edukacji, jaką  ma odbierać najliczniejsza 
k lasa ludności krajowej, zadość uczynili. W ie­
lu  z nich potrafi nauczyć czytać, pisać i r a ­
chować; ale nauka ta  nie je s t celem wychowa­
nia ludzi nie przeznaczonych do książki; jest 
ona tylko środkiem do dopięcia głównego celu, 
jakim  jest rozwinienie moralno-religijne i umy­
słowe dzieci, którym rodzice żadnego ukształ- 
cenia dać nie-mogą. Sposoby pedagogiczne, 
które do tego celu prowadzą, nie nabywają się 
bez cokolwiek wyższego ukształceńia, jakiego 
po największej części nie mają ci nauczyciele, 
których W ładza z konieczności i dla braku 
zdolniejszych, kwalifikować i pomieszczać mu­
siała. Oprócz tego kurs przepisany na klasę 
drugą w Szkołach Elem entarnych rolniczych, 
technicznych, a także w klasie drugiej przygo­
towawczej, wymaga nieodbicie, aby nauczycie­
le mający w nich nau czać , byli sami lepiej 
i gruntowniej przygotowani, niż ci, jacy dziś 
do1 zaWodu tegjo stają. Z tąd wypada potrzeba 
większej liczby zakładów naukowych, które 
mogłyby być seminarjami, gdzieby się nauczy­
ciele elem entarni kształcili.

D otąd mieliśmy na to jeden tylko Insty tu t 
w Radzym inie, na 3 6 stypendystów , koszto­
wniejszy od wszystkich Szkół Powiatowych, 
a jednak  celowi temu nie zupełnie odpowiada­
jący. Nie odpowiadał zaś mianowicie przez to, 
że nie miał prawie nigdy kompletu stypendy­
stów, a były lata, gdzie ich liczba i połowy nie- 
dochodziła. Główną przyczyną w strętu, przez 
młodzież do kształcenia się w tym zakładzie 
okazywanego, nńmo. stypendjum, dającego ja ­
kie takie utrzym anie, było właśnie to stypen­
d j u m ,  wkładające obowiązek odsługiwania, n a j­
częściej na minimum płacy, jak ą  W ładza dla
stypendystów tych wyznaczyła, jeśli nie wako­
wało miejsce, gdzieby uposażenie było wyższe. 
Nie mógłby więc In sty tu t w Radzyminie d o ­
starczyć dostatecznej liczby ukształconych nau­
czycieli, gdyby został jedynem w kraju ich Se- 
minarjum i gdyby został w w arunkach te raź­
niejszej swej organizacji.

D Z I A Ł  13.

Szkoły Powiatowe Specjalne.
Szkoły Powiatowe, działem tym objęte, u rzą­

dza projekt Ustawy na miejscu dzisiejszych 
Szkół R ealnych cz te ro -k lasow ych , których 
wraz ze Szkołą Niemiecko-Ruską w Łodzi mie­
liśmy 8.

Szkoły te Realne, urządzone u nas na wzór 
tych, jakie w innych krajach, a szczególniej 
w Niemczech z potrzeby wyższej nauki dla 
klas rzemieślniczych i przemysłowych pow sta­
ły, m iały w organizacji swej dwie główne wa­
dy: pierwszą była ta, że wnich od I-ej klasy a 
zatem  od tego wieku, kiedy dziecko jeszcze 
siebie niezna i przeznaczeniem  swem dyspono­
wać nie może, rozpoczynało się ukształcenie 
zupełnie specjalne; drugą były rozm aite dążno­
ści, a mianowicie: agronomiczna, technologi­
czna lub handlowa, k tó rą  każda oddzielna Szko­
ła  m iała sobie wyznaczoną. Zakres nauk wy­
kładanych we wszystkich tych Szkołach był 
dość obszerny i tam, gdzie Nauczyciele wywią­
zywali się dobrze z tego wszystkiego, co im 
przepisyw ała instrukcja, Szkoły te mogły do 
pewnego stopnia rozwinąć uczniów, zmuszo­
nych do poprzestania na nich i dać im niejakie 
wiadomości specjalne, które im do zarobkowa­
nia dalszego i zyskania chleba i miejsca, czy 
w funkcjach ekonomicznych prywatnych, czy 
przy fabrykach i zakładach przemysłowych, 
czy u kupców w ich magazynach, dopomódz 
zdołały. Ale dwie powyżej oznaczone wady 
nakazywały ich reform ę. Przez pierw szą bo­
wiem zagradzały te Szkoły zupełnie drogę 
kształcącej się w nich młodzieży do rozwijania 
się w innym kierunku, hum anitarnym  i nie 
przygotowywały jej wcale do wyższych klas 
Gimnazjum; a w skutek drugiej wady, gdy je ­
dne z nich były z dążnością taką, inne z inną, 
to w zastosowaniu swem specjalnem w kłada­
ły na młodzież pewnej miejscowości nie mogą- 
cąszukać ukształceńia swego gdzieindziej, cięż­
ki nieraz przymus formowania się lub tylko na 
oficjalistów agronomicznych, lub na pomocni­
ków w zakładach przemysłowych, lub do jak iej 
funkcji w handlu.

Projekt Ustawy obie te wady usuwa. Pierw­
szą przez urządzenie początkowych klas zupeł­
nie tak, jak są  urządzone Gimnazja, a zatem 
przez wprowadzenie i tych Szkół w ogólny 
s y s t e m a t  Szkół przygotowawczych; drugą przez 
połączenie wszystkich tych dążności w każdej 
Szkole, a zatem przez otwarcie młodzieży, koń­
czącej w nich swoje wychowanie, obszerniejsze­
go pola zarobkowania czy w tym, czy w innym 
zawodzie. Skupienie to nie przeciąży wcale s ta r­
szych już uczniów w dwóch ostatnich klasach,

Do dzisiejszego Dziennika, dołącza się Dodatek.
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tym bardziej, że już z tych klas usuwają się 
języki, oprócz krajowego. Stanie się im ow­
szem użytecznem, gdyż obszerniejszy wykład 
nauk wzajemnie się posiłkująch, wielostronniej 
ich rozwinie i skuteczniej do zyskania kawałka 
chleba im dopomoże.

W tej to myśli i w rozwinięciu tej zasady, art. 
81 daje Szkołom tym tylko trzy klasy gimna 
zjalne, a art. 82 z,programatu dwóch klas osta­
tnich usuwa języki, aby nauki tymże artyku­
łem przepisane szerzej i gruntowniej wyłożone 
być mogły.

Szkoła Realna Niemiecko - Ruska, mająca 
zupełnie wyjątkowe urządzenie, ustanowiona , 
w r. 1843, przeznaczoną była pierwiastkowo 
dla dzieci Niemców i Rosjan zamieszkujących 
w Warszawie. Później przeniesiona do Łodzi 
stała się prawie nieużyteczną nawet dla tych, 
dla których pierwotnie była utworzona. Dzieci 
niemieckie bywają w niej zwykle w znacznej 
mniejszości, a Rosjan nie ma tam wcale. Spi­
sy uczniów przekonywają, że zwykle w poło­
wie, lub nawet w większym stosunku uczę­
szczają do niej dzieci polskie tak z miasta, jak 
z okolicy.'które z musu i dla braku środków 
idą w niej szukać ukształcenia, nie mając za 
co szukać go gdzieindziej. Z konieczności tedy 
dla objaśnienia tym uczniom tego, co się im 
wykłada w językach rosyjskim i niemieckim, 
których nierozumieją, wszedł do wykładu, ja ­
ko pomocniczy i język Polski. To pomięszanie 
języków i konieczność używania wszystkich 
trzech razem na wyłożenie jednej i tej samej 
rzeczy, marnuje czas, utrudnia niezmiernie na­
uczanie i tamuje postęp uczniów obu narodo­
wości. Z tego to mianowicie powodu, a także 
z uwagi, że Szkoły tego samego stopnia powin­
ny mieć jednostajną organizację, aby nie tam o­
wały nikomu możności przejścia z jednej do 
drugiej, i aby wszystkie jednakowo do wyższych 
zakładów naukowych przygotowywały, projekt 
Ustawy art. 88 usuwa urządzenie wyjątkowe 
tej Szkoły i stanowi, aby plan jej był taki sam, 
jak wszystkich, i aby oprócz Nauki Religii dla 
niemców, która może być wykładana po nie­
miecku , językiem wykładowym wszystkich 
przedmiotów był język Polski.

D Z I A Ł  14.
Ogólne, przepisy, o Szkotach Powiatowych.
Jak powyżej projekt Ustawy art. 20, wyjął 

z pod zawiadywania Zwierzchników Gimnazjów 
i Szkół Powiatowych, wszystkie Szkoły E le­
mentarne i Instytuta prywatne, tak tu, art. 89 
uwalnia Rektorów Gimnazjów od zwierzchni­
ctwa nad Szkołami Po wiato wemi, i zakłady te 
naukowe wprost Komisji Rządowej poddaje. 
Postanowienie to zmieniające dzisiejszy porzą­
dek rzeczy, usprawiedliwia się tein, że oszczę­
dza czas Zwierzchnikom Szkół, których głów­
nym obowiązkiem powinno być czuwanie nad 
własnym Zakładem Naukowym; że się usuwa 
szkodliwe opuszczanie Szkoły przez jej Zwierz­
chnika w czasie objazdów, a nadto, że się skra­
ca niepotrzebna korespondencja i uchyla po­
średnictwo Gimnazjów między Szkołami Powia- 
towemi i Komisją, które jest zupełnie zbytecz- 
nem. Oprócz powyższych względów, był i ten, 
aby podnieść powagę Zwierzchników Szkół Po­
wiatowych, którym projekt Ustawy dał wyższe 
znaczenie naukowe, zrobiwszy je takiem sa­
mem Gimnazjum, tylko niecałkowitem, a przez 
dodanie piątej klasy podniósłszy je znacznie 
wyżej od dawniejszych Szkół Powiatowych.

W dotychczasowych Szkołach Powiatowych  
Zwierzchnikami byli Urzędnicy pod nazwis­
kiem Nadzorców i Inspektorów. Funkcja ta  
oddzielna, bez żadnego obowiązku wykładania  
lekcij, była najczęściej Sinekurą przynoszącą  
nieraz wiele szkody zakładowi naukowemu.

Inspektor czynny i sprężysty nie miał tam 
co robić i jeżeli był naukowo usposobiony, mar­
nował się nieużytecznie w tym obowiązku; lecz 
niezdolny, słaby, lub z jaką wadą, która mu 
odbierała powagę, prowadził zwykle Szkołę do 
zamięszania i upadku, a nadto związywał ręce 
Władzy, która nie chciała usuwać i zostawiać 
bez chleba człowieka najczęściej już w latach, 
który innego sposobu do życia mógł wcale nie 
znaleść. Równie ten wzgląd, iżby Władza mo­
gła w każdym czasie usunąć człowieka nie­
zdolnego do zwierzchnictwa, bez pokrzywdze­
nia go,°jak i wzgląd pedagogiczny, aby Zwierz­
chnik miał większą powagę u podwładnych so­
bie kolegów i uczniów, dając im dowody swo­
jej biegłości w nauczaniu, swojej nauki i pro­
wadząc ich własnym przykładem, był pobudką, 
dla której art. 90 projektu stanowi, żeby Zwierz­
chnikiem każdej Szkoły Powiatowej był jeden 
z jej Nauczycieli.

D Z I A Ł  15.
Gimnazja.

Gdy najważniejszym celem Instrukcji w Gi­
mnazjach jest doprowadzenie uczącej się w nich 
młodzieży do zupełnej dojrzałości, do możuo- 
ści wybrania sobie z samopozuaniem dalszej 
drogi kształcenia się, a zatem zupełne jej 
przygotowanie do słuchania z pożytkiem wy­
kładów, czy w Szkole Głównej, czy w wyższych 
Instytutach specjalnych, Gimnazja więc tak 
uorganizowane być powinny, aby z jednej stro­
ny dawały ogólne i humanitarne ukształcenie 
przez wykład języków, literatury i historji, a 
z drugiej aby rozwinęły w młodych umysłach te 
siły, jakie dają nauki matematyczne i aby 
wzbogaciły je wiadomościami, przez które na 
uki fizyczne i przyrodzone kształcą i oświeca­
ją. Dotychczasowe Gimnazja celowi temu nie- 
odpowiadały. Miały one dwie główne wady. 
Pierwszy był zuwczesny ich rozdział na dwa 
małoletnie fakultety, czyli Jia dwa odziały: filo­
logiczny i matematyczno-fizyczny. Rozkład 
w nich nauk był taki, że uczniów jednego od­
działu pozbawiał wprawy w rozumowanie, przez 
szczupły zakres nauk matematycznych i odbie­
ra ł możność i podstawę do wyższego specjalne­
go kształcenia się; uczniów zaś drugiego po­
zbawiał ogólnego humanitarnego rozwinięcia, 
przez ścieśnienie granic literatury, histoiji i zu­
pełne uwolnienie ich od nauki starożytnych ję­
zyków. Przy takiej organizacji Gimnazjów po­
trzeba było wielkich zdolności i osobnego przy­
gotowania się, aby którykolwiek z ich uczniów
mógł wytrzymać egzamin wstępny do jakiego- 
bądź fakultetu Uniwersyteckiego. Drugą wadą 
było wprowadzenie do filologicznego oddziału 
wykładu cząstkowego prawa, co napróżno zabi­
jało czas, dając tylko bardzo ułamkową wiado­

mość nauki rozległej i wymagającej studjów 
i pracy wyłącznej lat kilku.

Projekt Ustawy usuwając obie te wady, a 
nadto dając większy zakres wykładowi począ­
tków w klasie I-ej, którą postanowiono na ró­
wni z każdą Szkołą Elementarną, jednoklaso- 
wą, artykułem 96 stanowi najprzód, aby wszy­
stkie przedmioty wykładane w Gimnazjum by­
ły obowiązkowe, a powtóre, przepisuje takie 
przedmioty i taki daje im zakres, aby Gimna­
zja powyżej oznaczonemu celowi istotnie odpo­
wiedziały.

D Z I A Ł  16.
Liczba Gimnazjów i ich rozmieszczenie.

Przed rokiem 1830 było 14 Szkół Woje­
wódzkich, w których się młodzież Królestwa 
ostatecznie do Uniwersytetu przygotowywała. 
Liczba ta wówczas nawet nie była zbyteczną. 
Po roku 1830 było 11 Gimnazjów z planem 
rozszerzonym i pełniejszym, i w nich ilość 
uczniów mimo to, że tylko zamożniejsi mieli 
widok dalszego kształcenia się w Uniwersyte­
tach Cesarstwa, świadczyła o potrzebie tego 
rodzaju zakładów naukowych. Przemagający 
kierunek realny umniejszył ową liczbę Gimna­
zjów, tak, że w ostatnich czasach było ich tyl­
ko siedm, licząc w to i Instytut szlachecki. 
Gdy oprócz potrzeby ogólnego ukształcenia, 
dającej się u nas zawsze postrzegać, oprócz 
koniecznego dla młodzieży warunku przy wstę­
powaniu jej do służby, aby ukończyła Gimna­
zjum, powstająca obecnie Szkoła Główna, otwo­
rzy nowe i rozleglejsze dla każdego widoki, 
większą ochotę do nauki obudzi i większej je­
szcze liczbie młodych ludzi, niż dotąd, potrze­
bę jej da uczuć; liczba przeto dotychczasowych 
Gimnazjów, okazałaby się zupełnie niedosta­
teczną, tym bardziej, że wyższe zakłady real­
ne, które w miejscu uchylonych Gimnazjów 
powstały, przez swą organizację do celów spe­
cjalnych skierowaną, potrzebie tej wżaden spo­
sób nie mogłyby zadość uczynić.

Z tych powodów projekt Ustawy artykułem 
99 stanowi 13 Gimnazjów, mianowicie w tych 
miejscach, gdzie dawniej były Szkoły Woje­
wódzkie lub późniejsze Gimnazja, gdzie gma­
chy na ten cel dawniej urządzone są gotowe, 
i gdzie przekształcenie Szkół wyższych Real­
nych, jak w Kaliszu i w Kielcach, a także Szkół 
Powiatowych pięcio-klasowych, jak w Pińczo­
wie, w Siedlcach i w Łomży, nie przedstawi ża­
dnej trudności. Chociaż Łomża jest dość bli­
sko Suwałk, a Pińczów nie daleki od Kielc, 
przekształcenie jednak Szkół dzisiejszych pię­
cio-klasowych, w obu tych miejscach na Gimna­
zja będzie wielce pożądanem, mianowicie dla 
tego, że w całym pasie między Warszawą aŁorn- 
żą, nie ma Gimnazjum, jest, tylko jedna Szkoła 
Powiatowa w Pułtusku, która potrzebie zu­
pełnego przygotowania się młodzieży tych oko­
lic nie odpowie, a cały pas pograniczny, obej­
mujący Powiaty. Sandomierski, Stobnięki i Ol­
kuski, mieści w sobie tyle garnącej się do nau­
ki młodzieży, że nie tylko Szkoła wyższa Real­
na w Kielcach była zawsze tak przepełnioną, 
iż klasy na oddziały trzeba było rozdzielać, ale 
nadto i w Szkole Powiatowej Pióczowskiej, od 
czasu jej przywrócenia, na usilne prośby mie­
szkańców okolicznych, nigdy mniej nad 200 
uczniów nie było. Ta ludność ucząca się, za­
wsze w okolicach tych była mnoga. Czuła to 
Władza edukacyjna i dawniej, kiedy mimo bli­
skości tych miejsc, Szkoły wojewódzkie, jedna­
kowo pełne, i w Kielcach i w Pińczowie egzy­
stowały.

Zastrzeżenie co do trzech Gimnazjów po­
wstać mających, ze Szkół Powiatowych pięcio- 
klasowych, tudzież co do Gimnazjum w Szcze­
brzeszynie artykułem 101 objęte, zrobione jest 
tylko w przewidzeniu tego przypadku, że W ła­
dza Edukacyjna dla braku nauczycieli dosta­
tecznie do zajęcia tylu miejsc usposobionych, 
w liczbie osób, jakie ma dziś do swej dyspozy­
cji, zdolnych kandydatów od razu zapewne nie 
znajdzie.

D Z I A Ł  17.
Liceum w Lublinie.

Zamiar urządzenia Instytutu Szlacheckiego 
w Warszawie i pensjonatów, przy Gimnazjach 
Królestwa powzięty był wówczas, kiedy w Ce­
sarstwie system zaprowadzenia zamkniętych 
zakładów naukowych, był przeważającym, i kie­
dy w skutku tego wszystkie prawie Szkoły 
w tym duchu urządzone tam zostały. Po usta­
nowieniu w roku 1840 b. Okręgu Naukowego 
Warszawskiego, i oddaniu go pod główny za­
rząd Ministerjum Oświecenia w Cesarstwie, 
podniesioną została myśl co do zaprowadzenia 
w Warszawie Instytutu Szlacheckiego, a przy 
Gimnazjach Królestwa Pensjonatów, na wzór 
istniejących w Cesarstwie podobnych zakładów. 
Jakoż w roku 1848 otworzono wyższe klasy 
Instytutu, w miejsce b. drugiego Gimnazjum 
w Warszawie, a następnie zakład ten w wysta­
wionym dlań nowym gmachu, zupełnie rozwi­
niętym został. Co do Pensjonatów przy Gimna­
zjach, to dotąd okazała się możność urzą­
dzenia takiego zakładu tylko przy Gimna­
zjum Lubelskiem. Instytut Szlachecki z począ­
tku przepełniony, stopniami malał tak, że gdy­
by został jak był, o własnych siłach zapewne- 
by się utrzymać nie mógł. Umniejszenie to sto­
pniowe liczby jego wychowańców, było skutkiem 
nie tyle jego organizacji edukacyjno-naukowej, 
i tych wad, jakie tak w pierwszym, jak i w dru­
gim względzie, wychowanie w Instytutach zam­
kniętych wszędzie za sobą ciągnie, jak raczej 
było skutkiem zwrotu przekonań ogółu, prze­
ciwko zakładom naukowym zamkniętym w o- 
gólności, a w szczególności przeciwko tej zasa­
dzie, aby w Instytucie takim jedna tylko klasa 
mieszkańców kraju, kształcić się mogła. Ten 
zwrot przekonania objawił się silnie nie tylko 
u nas, gdzie w ogóle zamknięte Zakłady nau­
kowe były prawie nie znane, ale także i w Ce­
sarstwie. Sposób widzenia pod względem wy­
chowania młodzieży uległ tam w ostatnich la­
tach znacznej zmiauie. W Najwyższych Uka­
zach, tyczących się tego przedmiotu, i w po­
stanowieniach Władz naukowych, wyraźnie 
przebija myśl przeciwko zakładom zamknię­
tym i przeciwko wyłącznemu oddzielaniu klas 
mieszkańców od siebie w wychowaniu publi-
cznem. Ztąd do Zakładów naukowych wojsko­
wych postanowiono nje przyjmować m łodzieży  
w zbyt wczesnym wieku, aby dłużej zostawała 
pod dozorem i opieką w domach rodzicielskich,

a do Instytutów Szlacheckich i innych Zakła­
dów zamkniętych, nie wyłączając i wojsko­
wych, dozwolono uczęszczać i externom, w któ­
rych iiczbie młodzież wszelkich klas oczywi­
ście znajdować się może.

Skoro Zakłady naukowe są tak uorganizo­
wane, iż się od nich przekonanie ogółu odwra­
ca, nie tylko że nie osiągają swego celu, ale 
owszem stają się szkodliwe, mianowicie przez 
to , iż skłaniają rodziców majętniejszych do 
uczenia dzieci swych gdzieindziej, a jak u nas, 
do wysyłania ich przedwcześnie za granicę, 
gdzie edukacja nie może być narodową, gdzie 
język krajowy musi pójść w zaniedbanie, gdyż 
oddalenie to usuwa je i z pod troskliwości ro­
dziców samych, i z pod oka Władzy, która nad 
kierunkiem edukacji czuwać jest obowiązaną.

Wszystkie powyższe tak ważne względy, jak 
niemniej przeznaczenie wspaniałego gmachu 
Instytutu na cel daleko pilniejszy dla kraju, 
niż jest wychowanie garstki młodzieży, która 
może znaleść naukę i przygotowanie się w każ- 
dem Gimnazjum, usprawiedliwiają dostatecznie 
artykuł 102 projektu Ustawy, który Instytut 
Szlachecki w Warszawie znosi. Lecz ponie­
waż mogą się znaleść rodzice majętniejsi, choć 
nie koniecznie szlachta, którzy zechcą synów 
swych, na czas przynajmniej nielekcyjny odłą­
czyć od innej, uczącej się młodzieży, zapewnić 
im ściślejszy dozór, lepsze i okazalsze utrzy­
manie i zabezpieczyć prędsze nabycie łatwości 
mówienia obcymi językami; ponieważ nadto 
gmach w Lublinie przedstawia wszelką do te ­
go łatwość, opatrzony już jest w potrzebne 
sprzęty i zasoby gospodarskie, które zasoba­
mi Instytutu Szlacheckiego bez kosztu dopeł­
nione być mogą, z tych względów tenże sam 
artykuł projektu na miejsce zniesionego In­
stytutu Szlacheckiego, stanowi w Lublinie Za­
kład naukowy w części tylko zamknięty, z do­
datkową klassą VIH-mą, pod nazwą Uceum 
w Lublitiie.

Artykuły od 104 do 107 obejmujące zasady 
organizacji tego zakładu, tak pod względem 
wychowawczym, jak  i administracyjnym, usu­
wając to złe, jakie wynikało z przyjmowania do 
Instytutu młodzieży przeważnie szlacheckiej, 
a co do innej w przyjmowaniu z utrudniającemi 
wejście warunkami, z całkowitego odłączenia 
wychowańców tak uprzywilejowanego zakładu 
od uczniów innego pochodzenia, ze zbyt wiel­
kiej liczby pensjonarzy, ze sposobu opatrywa­
nia ich w odzież, żywność i t. d., który czynił 
zwierzchność szkolną, podległą przywidzeniom 
uczniów, i mógł szkodliwie wpływać na jej 
karność i moralne ukształcenie, usprawiedli­
wiają się także samą swą treścią.

W projekcie Ustawy Szkoły Elementarne 
mają sobie dodaną klasę 2gą rolniczą, techni­
czną lub przygotowawczą; Szkoły Powiatowe 
mają 5tą klasę z dopełnieniem ogólnćm, pe- 
dagogicznóm lub specjalnćm. W b. Okręgu 
Naukowym Wileńskim przed r. 1830 wszyst­
kie Gimnazja miały także taką klasę dodat­
kową, która uzupełniała wychowanie. Ogro­
mne przestrzenie kraju, które Okrąg ten obej­
mował usprawiedliwiały taki skład Gimnazjów. 
Paręset mil drogi, oddzielających Ukrainę, 
krańce Podola, Pobereża i Białej Rusi od Wil­
na , niedozwalały licznój, ubogiśj młodzieży 
udawać się do Uniwersytetu i tam kończyć 
swe ukształcenie. W Królestwie trudności tćj 
nie ma wcale, i m ała odległość miejsca nie 
przeszkadza młodzieży kończącej Gimnazja 
kształcić się dalej, czy w zakładach wyższych 
specjalnych, czy w Szkole Głównej w War­
szawie.

Dla tego projekt Ustawy i tej klasy uzupeł­
niającej Gimnazja nie dodał. Uczyniony tylko jest 
wyjątek dla Liceum w Lublinie, raz żeby od­
różnić ten zakład od innych Gimnazjów, a po- 
wtóre, aby go rzeczywiście podnieść w jego 
znaczeniu naukowem, i w jego użyteczności, 
dla takich młodych ludzi, którzy niecheąc 
kończyć studjów swych w Szkole Głównój, 
pragnęliby oświecić się w rzeczach interesu­
jących człowieka w ogólności, a obywatela 
i ziemianina w szczególności, lub dla takich, 
którzy mając na to możność i pozwolenie, 
chcieliby się doskonalić w wyższych zakła­
dach naukowych w Paryżu, lub gdzieindziej, 
i mogli w każdym z nich zdać egzamin wstę­
pny bez trudności i osobnego przygotowania. 
Ta była myśl w doborze przedmiotów klasy 
VIII, które dla niej art. 103 przepisuje.

D Z I A Ł Y 18 i 19,
0  Rektorach, Prefektach i Nauczycielach, tu­
dzież o przyjmowaniu uczniów, opłacie i  exa-

rnźnach.

Zmiany i odstąpienia od dzisiejszych urzą­
dzeń, obydwoma temi działami objęte, mają 
miejsce głównie w artykułach: 114, 121, 125, 
128, 129, 130 i 131. Samo brzmienie arty­
kułów tych okazuje, że zmiany takowe, wpro­
wadzone zostały w rozwiuięciu ogólnych za­
sad nowćj organizacji i przyjętego systematu; 
dodać tylko wypada:

Najprzód, że uchylenie osobnego Inspekto­
ra w Gimnazjach, podług art. 114, usprawie 
dliwia się temi samemi powodami, jakie wy­
łożone zostały tam, gdzie była mowa o zwierz­
chnikach Szkół Powiatowych. W Liceum tylko 
w Lublinie tenże artykuł projektu zachowuje 
osobnego Inspektora, a to z tej przyczyny, że 
pensjonat wymaga ciągłego dozoru, nieustan­
nego czuwania, daje wiele zajęć policyjno-ad- 
ministracyjnych, czemu wszystkiemu nie po­
dołałby nauczyciel, mający oraz obowiązek 
nauczania i gotowania się na lekcje.

Powtóre, że egzamin pośredni ustanowiony 
artykułem 128 projektu i mający dać świa­
dectwo uzdolnienia do klasy 5ćj, nie jest rze­
czą nową, ale tylko wznowioną i rozszerzoną 
do uczniów Szkół Powiatowych i do tych, 
którzy się kształcą prywatnie. Egzamin ten 
wielkiej wagi dla każdego ucznia, nakazany 
w połowie kursu Gimnazyjnego i właśnie tam, 
gdzie na podstawach położonych w niższych 
klasach, wyższy zaczyna się wykład, ustąpił 
miejsca dotychczasowym egzaminom, tak zwa­
nym indywidualnym, z wielkiein zmarnowa­
niem czasu i widoczną szkodą uczniów. Pro­
jekt Ustawy, usuwając egzamina indywidual­
ne, egzamin ten środkowy przywraca, a to 
w myśli zabezpieczenia większego postępu 
uczniów, przez zmuszenie ich do gruntowniej- 
szego nabycia początków, oraz w celu uła-

1 twienia im egzaminu dojrzałości przez to, iż

już na egzaminie tym tylko z przedmiotów 
trzech klas ostatnich egzaminowani będą.

TYTUŁ III.
Zakłady Rządowe Żeńskie.

Przekonanie powszechne jest, że wychowa­
nie kobiety powinno się odbywać pod okiem 
matki i w domu rodzicielskim. Zasada to do­
bra i słuszna, ale w zastosowaniu swetn pra- 
ktycznem, zwłaszcza na dwóch krańcach spo­
łeczności staje się trudną, a w wielu razach do 
zachowania niepodobną. Wielkie ubóstwo czy­
ni ją niepodobną przez brak środków i b ra k . 
czasu zajętego zupełnie zarobkiem codziennym; 
wielka zamożność czyni jej zastosowanie tru- 
dnem przez ciągłe prawie zajęcie matki ży­
ciem zadomowem, do którego ją  stosunki spo­
łeczne niejako obowiązują. Ztąd dzieci naj­
biedniejszej klasy zostawione są samym sobie, 
lub tu i owdzie w dzisiejszych ochronkach 
znajdują dozór i jaką taką naukę, a dzieci mo­
żnych rodziców, z małemi wyjątkami, powie­
rzają się niańkom, bonom, guwernantkom, 
najczęściej cudzoziemkom, których wpływ i na­
uki sprowadziły te wszystkie skutki, jakie 
dziś widzimy. Zasada więc ta ma ogólniej­
sze zastosowanie w klasie średniej, której 
środki, zajęcia domowe i ukształcenie matek 
czyni to zastosowanie łatwiejszem. Ale i tu 
ogranicza się ono po większej części tylko do 
dziecinnego wieku dziewcząt, które matki tej 
klasy wychowują zwykle same i w domu 
własnym. Gdy dziewczynka dochodzi do lat 
ośmiu lub dziewięciu, i potrzeba ją  uczyć, tru ­
dności się mnożą, zaczyna niedostawać środ­
ków, czasu, lub potrzebnego na to usposobie­
nia, i znowu matka sama przy najlepszej nie­
raz chęci, obowiązkowi temu zadość uczynić 
nie może. Im większemi się stały wymagania 
edukacji kobiecej i pomnożyły się potrzeby 
ubogacenia płci żeńskiej w znajomość języków, 
w nadanie jej biegłości w talentach, do któ­
rych świat, a za nim i próżność macierzyńska 
średniej klasy przywiązywała tak w ielką‘wa­
gę, tćm bardziój powiększały się te trudności, 
a w wielu razach stały się nieprzezwyciężone- 
mi. To dało powód powstania wielu zakładów 
naukowych dla płci żeńskiój tak prywatnych, 
jako i publicznych. W dawniejszych czasach 
u nas pomoc tę matkom w wychowaniu córek 
dawały tylko klasztory. Wynosiły z nich pa­
nienki szlacheckie mało nauki, ale wynosiły 
skromność, pobożność i zasady posłuszeństwa 
woli starszych. Pierwszy zakład klasztorny, 
który dawał większy zakres nauce światowej i 
uczenie zwłaszcza języków obcych wprowadził, 
był Pensjon żeński Panien Wizytek, przez Ma- 
rję Ludwikę po sprowadzeniu z Francji Zakon­
nic tej reguły w Warszawie założony.

Nowość ta podobała się; przylgnęły do niej 
matki możniejszych rodzin, a za niemi i uboższe; 
inne klasztory, mające u siebie na wychowaniu 
panny szlacheckie wprowadziły ją  także, i tym 
sposobem i w późniejszych zakładach nauko­
wych żeńskich, mianowicie w skutek kierunku 
cudzoziemskiego, jaki całkowite przekształce­
nie narodu za Stanisława Augusta przyjęło, na­
uka obcych języków stała się najistotniejszą 
częścią wychowania kobiet i warunkiem egzy­
stencji wszystkich zakładów, tak klasztornych 
jako i świeckich, które się z postępem czasu 
potworzyły. O inne nauki mniej dbano, a ich 
plan i rozkład zostawiony był dowolności och­
mistrzyń. Gdy Rząd Królestwa przed rokiem 
1830 uznał niedostateczność wykładu nauk, ja ­
ki ta dowolność zakładom żeńskim dawała, gdy 
postrzegł ów skrzywiony kierunek, jaki wycho­
wanie kobiet w ogólności przez napływ obcych 
nauczycielek i guwernantek podejrzanego naj­
częściej usposobienia przybrało, nakazał, aby 
plan nauk w każdej pensji składany był Władzy 
Naukowej do przejrzenia i zatwierdzania; ułożył 
dozory do pilnowania edukacji żeńskiej, złożone 
z wyższych duchownych, ze zwierzchników cy­
wilnych i naukowych, oraz z zaproszonych do 
tego dam po wszystkich Województwach, i usta­
nowił w r. 1825 w Warszawie Instytut guwer- 
uantek, którego wychowankami mogłyby' w za­
możniejszych domach być zastąpione cudzo­
ziemki, ze zmniejszeniem tego zamiłowania ob­
czyzny. Instytut ten, do którego przyjmowane 
były panny już po ukończeniu pensji prywa­
tnych, mający kurs czteroletni, i obszerniejszy 
zakres nauk, przy którym nadto była urządzo­
na i pensja wzorowa, przyniósł w swoim cza­
sie rzeczywisty pożytek i zostawił ślady swe 
w przysposobieniu wielu Polek, wszechstron­
niej ukształconych, które nawet wówczas wzię- 
tość miały i miejsce niejednej francuzki zajęły. 
Trwał ten Zakład i po r. 1830, a chociaż uległ 
niektóryiń zmianom organizacji, zawsze jednak 
pod zawiadywaniem Władzy Edukacyjnej zosta­
wał. Nawet gdy w r. 1840 przemianowanym 
był na Instytut Aleksandryjski, zawiadywanie 
to zmieniło się tylko o tyle, że był pod zarzą­
dem Rady, która pod prezydencją Dyrektora 
Głównego Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych i Duchownych składała się z Kurato­
ra i dwóch Członków, naukowego i ekonomi­
cznego. Dopiero w r. 1843 Instytut Aleksan­
dryjski przeniesiony do Nowej Aleksandrji 
z Warszawy, Głównemu Zarządowi Instytutów 
Cesarzowej Marji w Petersburgu poddany zo­
stał. Brak wyższego Zakładu dla płci żeńskiej, 
który uczuła Warszawa, zastąpionym był i to 
w części tylko, dopiero w lat 14 po przeniesieniu 
Instytutu. Rząd Królestwa w r. 1857 założył 
Pensją Żeńską Rządową na Nowolipkach, dziś 
nazwę Pensji Maryjskiej noszącą, dał jej wszak­
że odmienne pod wielu względami urządzenie, 
ograniczył liczbę klas do pięciu, liczbę panien 
do 66; zakres i przywileje kończących w niej 
nauki zmniejszył. Tak, oprócz tych dwóch za­
kładów żeńskich nie było w kraju innych rzą­
dowych, któreby dla prywatnych mogły być 
normą. Pozostały więc tylko pensje prywatne, 
po różuych miejscach rozsiane, mniej lub wię­
cej celowi swemu odpowiadające, które, chociaż 
po skasowaniu Dozorów wychowania płci żeń­
skiej w r. 1833, Zwierzchnikom Szkół pod nad­
zór i kontrolę poddane zostały, zawsze jednak 
potrzebowały jakiegoś zakładu wyższego, na 
któryby się zapatrywać mogły. Gdy Instytut 
Aleksandryjski miał większość uczennic, albo 
nie polskiego pochodzenia, albo z Prowin- 
cij Zachodnich zbliżonych do miejsca, gdzie 
ulokowany zosta ł, gdy w ogólności przy­
stęp do niego dla klasy niezamożnej mieszkań­
ców miast naszych sta ł się trudnym i prawie 
niepodobnym, gdy i Pensja Maryjska w Warsza­

wie, także małą liczbę panien, i to zamożniej­
szych jedynie rodziców' pomieścić mogła, dla 
podania więc uboższym mieszkańcom m. W ar­
szawy możności lepszego wychowania córek, 
ś. p. Książe Namiestnik Królestwa, naśladu­
jąc przed dwoma laty wzór, jaki widział w Ce­
sarstwie i w Niemczech, powziął myśl założe­
nia w Warszawie Szkoły 6-cio klasowej, dla 
przychodnich tylko panien. Jakoż myśl ta, któ­
rej wykonanie b. Kuratorowi Okręgu Naukowe­
go powierzono, w krotce spełnioną została. 
Gdy nizka opłata za kurs całoroczny, rozle- 
glejszy plaunauk, niż w pensjach prywatnych, 
i ułatwiony do Szkoły tej wstęp wszystkim pan­
nom, bez różnicy stanu i wyznania, wkrótce 
napełniły ją  tak, iż potrzeba było założyć od­
dzielną jej filją 4-ro klasow'ą, postanowił b. Ku­
rator urządzić takie same Szkoły 6-cio kla­
sowe po wszystkich miastach Gubernialnych i 
w Kaliszu. Wyjednane na to zezwolenie ś. p. 
Księcia Namiestnika i fundusz ze Skarbu, po­
mogły do prędkiego ziszczenia tego zamiaru. 
Tym sposobem powstało sześć Szkół Rządo­
wych żeńskich o 6-ciu klasach i filia 4-ro kla­
sowa w Warszawie. Jest więc w kraju 9 za­
kładów rządowych żeńskich, z których dwa 
zamknięte mają ze Skarbu znaczny zasiłek, a 
pozostałe 7 są całkiem na etacie rządowym. 
Rys ten pobieżny powstania ich i składu był 
potrzebnym, gdyż na tern opierają się powody 
zmian, jakie niniejsza ustawa w ich organiza­
cję i umieszczenie wprowadza.

D Z I A Ł  20.
Instytut Aleksandryjsko-Maryjski.

Instytut Aleksandryjski, jak wyżej powie­
dziano, powstał z Instytutu Guwernantek, któ­
rego ustanowienie natchnęła Rządowi Króle­
stwa przed r. 1830 istotna potrzeba kraju. Pó­
ki Instytut Aleksandryjski znajdował się w W ar­
szawie i był pod zawiadywaniem Władzy Edu­
kacyjnej, mógł jeszcze celowi swemu odpowie­
dzieć nawet przy zmianach, jakie w organiza­
cję jego i w najbliższy, czuwający nad nim do 
zór, wprowadzono. Ale przeniesienie jego do 
Nowej Aleksandrji, nawet z zachowaniem pier­
wotnego celu kształcenia guwernantek, nie wy­
padło na korzyść kraju i samego Instytutu:

a) Przez odjęcie mu łatwości zapełnienia 
posad nauczycielskich najzdolniejszemi indy­
widuami;

b) Przez wyjęcie go z pod zawiadywania 
Władzy Edukacyjnej miejscowej, a poddanie 
dalekiemu zwierzchnictwu, które przy najle­
pszych chęciach, w najświatlejszych zarządze­
niach swych mijać się mogło z rzeczywistą po­
trzebą;

c) Przez zmianę kierunku Instrukcji, ście­
śnienie wykładów, które rodziców i kraj naj­
mocniej interesowały, a rozszerzenie takich, 
które chociaż w ogólnej Instrukcji młodzieży 
tutejszej miejsce mają i mićć je powinny, ale 
w wychowaniu kobiet, ani tyle czasu, ani tak 
szerokich rozmiarów, jakie im dano, nie wy­
magają;

d) Przez pozbawienie wyższego zakładu płci 
żeńskiej miasta Warszawy, mieszczącćj w so­
bie najwięcej panien średniej klasy, z którychby 
uformować się mógł najliczniejszy zastęp Gu­
wernantek, gruntownie ukształconych, gdyby, 
ukszt-ałceniu temu nie stały na zawadzie, za­
równo oddalenie przeznaczonego na to zakła­
du naukowego, jako i trudność wejścia na listę 
jego pensjonarek, przy przepełnieniu go ta- 
kiemi, których cel był inny, i które do tćj po­
sługi krąjowćj sposobić się nie potrzebowały;

e) Nareszcie przez to, że ukształcenie to 
wyższe spadało tym sposobem na pensje pry­
watne, które, ograniczone w swych rozmia­
rach i środkach, nie zawsze zadaniu temu od­
powiedzieć mogły, a utworzona niedawno pen­
sja Maryjska rówmie przez zakres swćj instru­
kcji, jak i przez ograniczenie liczby panien, 
jaką zmieścić może, cząstkowo tylko potrzebę 
tę zaspakaja.

Wszystkie powyżśj przytoczone powody u- 
sprawiedliwiają dostatecznie art. 133 proje­
ktu, który dzisiejszy Instytut Aleksandryjski 
z Nowej Aleksandrji przenosi do Warszawy i 
w połączeniu z Pensją Maryjską organizuje 
w jeden zakład naukowy żeński wyższy, tak 
aby równie lepszemu wychowaniu panien w o- 
gólności, jak iukształceniu wielostronnemu Gu­
wernantek skutecznie odpowiedział.

Jakie korzyści zakład taki odnieść może 
ztąd, iż go art. 134 pod Najwyższą i błogą 0 - 
pieką Najjaśniejszćj Pani zostawia, a wyjmując 
go z pod zwierzchnictwa władzy oddalonej 
i z bliska w potrzeby jego wchodzić nie mogą- 
cćj, poddaje go zwierzchnictwu Namiestnika 
Królestwa i wraca pod zawiadywanie Władzy 
Edukacyjnej, to usprawiedliwienia nie potrze­
buje.

Pensja Maryjska mieściła się na Nowolip­
kach, w gmachu dawniejszego Gimnazjum 2go. 
Pomieszczenie to, chociaż starannie urządzo­
ne, nie mogło objąć zakładu w tak rozległych 
rozmiarach, jakim jest i być powinien wyższy 
Instytut żeński, a samem swem położeniem 
nie odpowiadało wszystkim warunkom, na ja ­
kie się zawsze W ładza Edukacyjna w takich 
razach oglądać powinna. Opróżnione po b. 
Instytucie Szlacheckim gmachy, rozległe, su­
che, położone w najzdrowszej części miasta, 
ustronnie od jego gwaru i wyziewów, mające 
należący do nich obszerny i dobrze utrzymany 
ogród, a nadewszystko właśnie na ten cel zbu­
dowane, wszystkim tym warunkom jak najzu­
pełniej odpowiadają, i dzisiejsze pomieszczenie 
Instytutu w Nowej Alexandrji najwłaściwiej za­
stąpić mogą. Ten był wzgląd, dla którego 
projekt Ustawy tam właśnie Instytut Alexan- 
dryjsko-Maryjski umieścił. Oprócz tych wszy­
stkich korzyści i ułatwień, jakie daje przeuie- 
sienie i pomieszczenie to Instytutu, tak przez 
łatwość obsadzenia go najzdolniejszemi N au­
czycielami, jak przez możność ciągłego prawie 
kierowania ich praco, mającą się odbywać pod 
okiem władzy, były jeszcze i inne przeważne 
względy, które rozporządzenie, powyższym ar­
tykułem postanowione, najzupełniej usprawie­
dliwiają. Pierwszym  z tych względów jest ko­
nieczność usunięcia Instytutu Agronomicznego 
od Warszawy, co na swojem miejscu obszer­
niej wywiedzionem zostanie; drugim, jest po­
trzeba umieszczenia także nie w Warszawie 
Instytutu Politechnicznego, dla uniknienia 
zbytecznego napływu młodzieży do jednego 
miasta, mającego już w sobie tyle zakładów 
naukowych; trzecim, jest potrzeba użycia gma-
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chu wielkiego i kosztownego, jakim jest gmach 
po b. Instytucie szlacheckim, a który na żaden 
inny zakład użyć się nie da bez kosztownego 
także przerabiania go, i w każdym razie bez 
zepsucia. Nakoniec czwartym względem, jest 
konieczna potrzeba umieszczenia jednego z gi­
mnazjów Warszawskich w najludniejszej stro­
nie miasta, żadnego wyższego zakładu nie ma­
jącej, przez co, oprócz dogodności dla młodzie- 

. ży, nie potrzebującej już odbywać 4 razy co 
dzień dwu lub trzywerstowej drogi, osiągnie 
się* i ta korzyść, że się nie będzie skupiała 
w kadeckich koszarach wszystka prawie dora­
stająca młodzież, której liczba w ostatnich la ­
tach blisko do dwóch tysięcy dochodziła, co 
równie dla jej postępu w naukach, jak i dla jej 
obyczajów i karności nie mogło być korzy- 
stnem.

Ustanowienie W izytatora stałego, jednego 
z Członków Rady Wychowania artykułem 140 
nakazane, oraz udział, jaki mu tenże artykuł 
i art. 141 o Radzie w Zarządzie Instytutu daje, 
usprawiedliwia się tern, że postawi Władzę 
Edukacyjną w możności ciągłego czuwania nad 
zakładem tak ważnym dla kraju i usunie te 
wszystkie niedogodności, jakie dawniejsze je­
go pomieszczenie i oddalanie go od oka tejże 
Władzy pociągać za sobą musiało.

Chociaż projekt ustawy zachowuje sześć 
klas Instytutu Alexandryjskiego do ukończe­
nia całego kursu nauk, na Instytut nowo-or- 

- ganizujący się przepisanych, w następnym je ­
dnak art. 147 ścieśnia cokolwiek wykład prze­
dmiotów mniej właściwie w rozkładzie nauk 
Instytutu Alexandryjskiego rozszerzonych a 
rozprzestrzenia te, które były ścieśnione i do­
daje nowe, jak wiadomości z Fizyki i Chemji, 
Higienę, Gospodarstwo domowe, Pedagogikę, 
których tarn nie było. Nadto, żeby zakładowi 
temu, oprócz głównego celu lepszego wycho­
wania panien dać jeszcze cel specjalny, tak 
dla kraju ważny, i dla którego pierwotnie był 
utworzony, ustanawia art. 146 klasę dodatko­
wą pedagogiczną, poświęconą li ukształceniu 
gruntowniejszemu Guwernantek. Do klasy tej 
pomieniony art. dopuszcza tylko takie panny, 
które już całkowity sześcio-klasowy kurs ukoń­
czyły, i przez dopełnienie to naukowo-prakty­
czne swych wiadomości w art. 149 przepisane, 
usposobiły się na przewodniczki domowe w wy­
chowaniu młodych Polek, którymby rodzice 
zamożni, nie potrzebując szukać daleko Nau- 
uczycielek, ze szkodą ogólnego dobra pracu­
jących, z ufnością dzieci swe powierzać inogli.

Dla ułatwienia młodemu pokoleuiu płci żeń­
skiej, beż różnicy stanu i wyznania, możności 
lepszego wychowania i urobienia się na nau­
czycielki użyteczne sobie i krajowi, art. 155 
zmniejszył opłatę pobieraną w instytucie Ale- 
xandryjskim, a ustanowił taką, jaka była dla 
Pensji Maryjskiśj przepisaną, z dodaniem nad­
to bezpłatnie osobno muzyki i tańców.

Żeby Rząd królestwa, przy tylu ułatwie­
niach, jakie Władza Edukacyjna młodzieży 
Polskiej zapewnia i przy tylu wyższych zakła­
dach naukowych, które dla uzupełnienia tej 
najistotniejszej potrzeby kraju wznosi, i z swój 
strony przyszedł jej w pomoc, projekt Ustawy 
art. 157 nie żądając nowych funduszów, stano­
wi tylko, aby wszystkie te, jakie Skarb Króle­
stwa dotąd na utrzymanie Instytutu Alexan­
dryjskiego i Pensji Maryjskiej łożył, do ogól­
nych funduszów edukacyjnych wcielone zosta­
ły, a art. następny zastrzega, że z nich tyle, 
ile na płacę osób w Instytucie Alexandryjsko- 
Maryjskim pracujących potrzeba, Etatem  dla 
tegoż Instytutu oddzielonem zostanie.

D Z I A Ł  21.
Szkoła W yższa Żeńska w Warszawie.

Pensje prywatne żeńskie, równie świeckie, 
jak klasztorne;- jeżeli są dobrze organizowane 
i pod ścisłym dozorem Władzy Edukacyjnej zo­
stają, łączą w sobie niejako wychowanie domo­
we i publiczne, przez połączenie pensjonarek 
i przychodnich; są równie dla bogatszych i u- 
boższych przystępne, bo opłata nie ma wcale 
oznaczonej cyfry, ale zależy od umowy; nadto, 
zakłady te prywatne mając wytknięty sobie 
kierunek wychowania i obowiązek czuwania 
nad każdym krokiem i słowem uczennicy, na 
co matka w domu często nie zważa, a czego 
ochmistrzyni ciągle przestrzegać powinna, ró ­
wnie we własnym interesie swej reputacji, jak 
i z pobudek moralnych i z poczucia powinno­
ści swej i odpowiedzialności, jak a  na niej cią­
ży, najczęściej lepiej i skuteczniej, niż edukacja 
domowa, potrzebie tej społeczności dzisiejszej 
odpowiadają. Ztąd pensje prywatne żeńskie, 
różniące się od zakładów żeńskich Rządowych 
tylko tem, że mogą być razem pensjonatami 
i szkołami, zresztą uorganizowane na wzór 
Rządowych i pod opiekę i kontrolę Władzy 
Edukacyjnej poddane, w całym kraju wycho­
waniu płci żeńskiej zadość uczynią. Inaczej się 
rzecz ma co do samej Warszawy. Tu ludność 
jes t tak wielka i tak w zamożności swej różno­
rodna, że pensje prywatne, jakie są, równie 
świeckie, jako i klasztorne, nie odpowiedzą po­
trzebie wychowania klasy najuboższej, takiej 
mianowicie, która córek swych i w domu do 
pewnych posług domowych i do pomocy mat­
ce potrzebuje; a nadto nie obejmą wszystkich 
tych panienek przychodnich, którym rodzice 
kilka tylko godzin dziennie, dla wykształcenia 
ich udzielić mogą. Ten to wzgląd dał początek 
Szkole Wyższej Rządowej najprzód w Warsza­
wie, potem po wszystkich miastach Gubernjal- 
nych i w Kaliszu. Doświadczenie przekonało, 
że potrzeba była rzeczywistą; nadto, że szybki 
wzrost i przepełnienie tej szkoły licznym pen­
sjom prywatnym w Warszawie, zwłaszcza ta ­
kim, które miały ustaloną reputację, bynaj­
mniej nie zaszkodziły. Inny wcale skutek spra­
wiło ustanowienie takichże Szkół Rządowych 
na prowincji. Taniość opłaty, szerszy zakres 
wykładu i możność mienia córki w domu przez 
większą połowę dnia, nadto poformowanie się 
kwater prywatnych, które panienki zamiejskie^ 
a do szkoły uczęszczające, taniej daleko przyi- 
mowały, niż je Ochmistrzyni pensjonatu pry­
watnego przyjąć mogła, ściągnęły wszystką u- 
czącą się młodzież do szkoły Rządowej, a pen­
sje prywatne, prawie wszystkie, z małemi wy­
jątkami upaść musiały.

'Poniew aż W ładza edukacyjna uważa pensje 
prywatne żeńskie, równie świeckie, jako i k la­
sztorne za potrzebne i lepićj odpowiadające 
wychowaniu domowo-pubiicznemu, niż nieraz 
domy rodzicielskie tej klasy miejskiój, z której 
córek składała się większość uczennnic szkoły

Rządowej; a tymbardziej. niż te kwatery pry­
watne, które, mimo kontroli Władzy, nie mo­
gą dać takiej rękojmi dozoru i obyczajów, ja ­
ką daje pensjonat i pieczołowitość macierzyń­
ska Ochmistrzyni, z tych wszystkich wzglę­
dów art. 160 projektu Ustawy, zostawiając 
i nadal na koszcie Rządu jedną tylko Szkołę 
Wyższą w Warszawie, wszystkie inne żeńskie 
Rządowe znosi i fundusz na nie przez Rząd 
wydzielany do ogólnych sum edukacyjnych 
wciela.

Ustanowienie 6-ciu klas w Szkole Wyższej 
i przepisauienauk i ichzakresutakiesaine,jak  
w Instytucie Aleksandryjsko-Maryjskim, opie­
ra się na tej ogólnej zasadzie przedstawiają­
cej się organizacji, aby nikomu nie zagradzać 
drogi do wyższego ukształcenia się; nadto daje 
ono możność ubogim panienkom, Które poczują 
w sobie siły i zdolność do usposobienia się na 
ukształcone grutownie guwernantki i do przej­
ścia na dokończenie swój pedagogicznej edu­
kacji do klasy Dodatkowej Instytutu, do czego 
je art. 149 projektu Ustawy dopuszcza.

Jak  w Instytucie Aleksandryjsko-Maryjskim 
oplata od pensjonarek zniżoną została, tak i tu 
art. 169 projektu ustanawia niższą opłatę od 
tej, jaką dotąd uczennice Szkoły tej wnosiły.

T Y T U Ł  IV.
ZAKŁADY WYŻSZE SPECJALNE I SZKOŁY 

KOLNICZE.

D Z I A Ł  22.
Instytut Politechniczny, i  Rolniczo-Leśny.
Przy rozbudzającym się w kraju przemyśle, 

a z drugiej strony przy wielkim braku uzdol­
nionych techników, jakiego zakłady fabryczne 
doznają, znaczna ilość młodzieży, szukając 
nauki, rzuciła się do Instytutów naukowych 
technicznych zagranicznych. Rząd sam, czując 
wielką potrzebę uzdolnionych inżynierów cy­
wilnych, mechaników, przeznaczył znaczne fun­
dusze dla wysyłania za granicę młodych ludzi 
odznaczających się zdolnościami. Lecz szczu­
pły ten zastęp nie jest wystarczającym na po­
trzeby kraju. Dodać przytem wypada, że ten 
środek przyspasabiania ich względnie do licz­
by indywiduów, jest zbyt kosztownym, a co 
większa niekiedy zawodnym.

W myśli zadosyć uczynienia wielolicznym 
wymaganiom w zawodach technicznych, p o ­
przednia W ładza Edukacyjna urządziła w ró ­
żnych punktach kraju szkoły tak zwane re - 
alue, z różnemi dążnościami, jako to: han­
dlową, górniczą i t. p.; lecz ten środek nie 
odpowiadał celowi, gdyż chcąc przysposobić 
technika, zawcześnie nadawano kształcącym 
się dzieciom kierunek utylitarny, a zanie­
dbywano nauk potrzebnych dla człowieka w 
każdym zawodzie, jak to wyżej przy zakła­
dach naukowych średnich wyjaśnionem już 
zostało.

Z tych wychodząc powodów, teraźniejsza 
W ładza Edukacyjna zaprowadziwszy jedno- 
stajność ogólnego kształcenia w niższych i 
średnich zakładach naukowych, nawet tych, 
którym dopełnienie nauki specjalnie zostawi­
ła, postanowiła urządzić według obszernego 
planu Instytut Politechniczny, mogący przy­
sposobić krajowi młodych ludzi naukowo u- 
zdolnipnych do wszelkich niemal zawodów 
techuicznych. Z proponującym się tym Insty­
tutem Politechnicznym, Władza Edukacyjna 
uznała potrzebę połączyć Iustytut Gospodar­
stwa i Leśnictwa, istniejący od lat wielu w 
Marymoncie. Instytut ten nie znajduje się w 
warunkach przychylnych rozwinięciu gospo­
darstwa wzorowego i leśnictwa praktyczne­
go, jakich się od zakładu naukowo-rolnego 
wymaga. Grunta tej majętności przeważnie 
piasczyste, a w wielu miejscach złożone z lo­
tnych prawie piasków; zbyteczne rozwleczenie 
pól ornych, od Powązek do Bielan, utrudnia­
jące nadzwyczaj roboty około uprawy i zbio­
ru; przyległość ze wszech niemal stron pól 
obozowych; a nakoniec liczne wieczyste 
dzierżawy, wśród posiadłości Instytutowych, 
zajmujące najlepsze kawałki gruntów; mnó­
stwo wiatraków na polach ornych; wydzier­
żawienie na długi jeszcze przeciąg czasu 
wszystkich niemal wód zdolnych do irrygacji 
łąk lub Zarybienia;—stanowią zaporę do roz­
winięcia wzorowego gospodarstwa w folwar­
kach będących uposażeniem tego Instytutu 
Rolniczo-Leśnego. Do tego dodać należy, że 
Instytut Marymontski, do którego oddawna 
wcieloną została Szkoła Leśna, pozbawiony 
jest w zupełności lasu, któryby wolno było 
przez wykonywanie stosownych cięć i i egular- 
ne obsiewy, wedle zasad nauki urządzić, po­
zbawiony jest możności prowadzenia admini­
stracji biurowej i rachunkowości leśnój Rzą­
dowej.

Zaradzając wynikającemu ztąd niedostat­
kowi praktyki leśnej, Komisja Skarbu urzą­
dziła na Czerwonym Borze szkołę leśną, w 
której praktycznie uczą się uprawy lasów 
uczniowie, opatrzeni patentami z Instytutu 
Marymontskiego i jednocześnie przyspasabia- 
ją  się do zawodu leśńego tacy, którzy nie 
słuchali wykładu nauk, ścisły związek z n a­
uką leśnictwa mających.

Z przytoczonych powyżej powodów, Władza 
Edukacyjna odflawna uważała za rzecz naj­
właściwszą przeniesienie Instytutu Gospodar­
stwa i Leśnictwa z Marymontu w inne 
miejsce, posiadające przyjaźniejsze warunki 
do rozwiuięcia zakładu naukowego rolniczo- 
leśnego.

Dziś, gdy po przeniesieniu z Nowej Ale- 
ksandrji Instytutu Aleksandryjskiego wycho­
wania panien, to miasto okazuje się najwła- 
ściwszem do pomieszczenia obu Instytutów, 
t. j. Politechnicznego i Rolniczo-Leśnego, 
tak ze względu swego położenia oddalonego 
od W arszawy, Przez co od tego miasta, ma­
jącego już tyle zakładów naukowych i od nę­
cących młodzież roztargnień, znaczna jój część 
odciągniętą zostanie, jako i ze względu goto­
wych obszernych budowli, które oba połą­
czone Instytuta wygodnie obejmą, projekt 
Ustawy art. 171, oba te wyższe zakłady spe­
cjalne w Nowej Aleksaiidrji pomieszcza. 
Wybór tego miejsca i pod tym względem 
jest korzystnym, że uwolni zakład od obo­
wiązkowego pensjonatu Rządowego, który, 
jak wieloletnie doświadczenie nauczyło, wca­
le nie sprzyjał naukowemu rozwinięciu za­
kładu i uczynił go nieprzystępnym prawip 
dla uboższej młodzieży, szukającej utrzyma­

nia w zawodzie rolniczym. Toż doświadcze­
nie przekonało, że jeżeli jaki ubogi młodzie­
niec dostał się do Instytutu, to nie przyu­
czył się tam, mając sobie wszystko dostar­
czone, do samorządności, oszczędności, gdyż 
tych zalet nabywają jedynie młodzi ludzie 
wtedy, gdy zostawieni są samym sobie i swej 
własnej zabiegłości. Wówczas każdy ubogi 
młodzieniec szuka sobie na towarzysza p ra­
cy również biednego, nie kusi się wyrównać 
majętnym w w ydatkach, a tym sposobem 
młodzież dzieląc się według usposobienia mo­
ralnego, swych środków i stosunków rodzin­
nych, wiąże się z sobą dla nauki i dla pra­
cy, dla wspólnej pomocy w potrzebie, a nie 
dla zepsucia i roztargnienia, do czego bli­
skość Warszawy mogła dawać powód.

Połączenie Instytutu Marymontskiego z In­
stytutem Politechnicznym, dozwoli przez lep­
sze uposażenie katedr dobrać na wszystkie 
przedmioty ludzi wysoko w nauce usposo­
bionych i da możność młodzieży kształcącej 
się w jednym oddziale , przysłuchiwać się i 
w innych oddziałach pewnym częściom nauk, 
związek mających z przedmiotem, za główny 
przez nich wybranym.

Opatrzenie Instytutu w odpowiednią ilość' 
pól i lasu, da się uskutecznić albo zwrotem 
Skarbowi dóbr Marymont i zamianą z przy­
ległych Instytutowi w Nowej Aleksandryi fol­
warków i lasów Rządowych, albo uzyskaniem 
funduszu odpowiedniego wartości tychże dóbr 
na zakupienie jednego lub dwóch małych 
folwarków.

WTarsztaty mające być przy Instytucie Po­
litechnicznym dozwolą rozwinąć z czasem 
wyrób narzędzi rolniczych, uznanych przez 
krajowych gospodarzy za najpraktyczniejsze 
do naszych stosunków rolnych i narzędzi go­
spodarskich słynnych za granicą.

W tem miejscu nadmienić jeszcze wypada, 
że na wysokiej kulturze zostające ogrody 
Puławskie, dozwolą założyć tyle pożądaną w 
kraju szkołę ogrodników.

D Z I A Ł  23.
Rozdział Instytutu Politechnicznego, Rolniczo-

Leśnego i przedmioty w nich wykłada.
W Szkole Politechnicznej szczególniśj zwró­

cić wypadało uwagę na przygotowywanie me­
chaników konstruktorów, inżenierów cywil­
nych i górników. Te trzy kierunki łatwo u- 
sprawiedliwić się dadzą. I tak za oddziałem 
mechanicznym przemawiają znacznie rozwi­
nięte warsztaty przy kolejach żelaznych, przy 
żegludze parowej, przy licznych fabrykach na­
rzędzi rolniczych, ciągle wznoszące się mły­
ny parowe i t. p. Potrzebę drugiego oddziału 
inżynierów cywilnych najlepiej wskazują po­
wstałe roboty przy moście, roboty wodocią­
gowe, przy budujących się kolejach żelaznych, 
a wreszcie często powtarzane skargi na brak 
uzdolnionych techników do irrygacyi, dreno­
wania i t. d. Nakoniec na urządzenie oddzia­
łu chemiczno-górniczep wpłynęło ciągłe do­
pominanie się Komisji Skarbu o otworzenie 
Szkoły Wyższćj Górniczćj. Jak  akta przeko­
nywają, od czasu zniesienia Szkoły Górniczćj 
w Kielcach (1826), Zarząd Górnictwa krajo­
wego kilkakrotnie wchodził z przedstawie­
niami o urządzenie Szkoły Górniczćj to, w Ben- 
dzinie, to w Koszykach pod Warszawą, ofia­
rując się nawet utrzymywać ten Zakład swoim 
kosztem. W skutek tych ponawianych przed­
stawień, zaprowadzoną została w Kielcach 
szkoła sześcio-klassowa realna z dążnością 
górniczą; lecz z tego zakładu ani jeden m ło­
dy człowiek nie wszedł do służby górniczej. 
Dziś Komisja Skarbu zmuszoną jest utrzymy­
wać na swym koszcie 7 uczniów w Szkole 
Górniczej w Petersburgu, 2ch w Frejbergu a 
1-go w Chaustnal w Hanowerze.

W takim stanie W ładza Edukacyjna uwa­
żała za rzecz wielce pożyteczną urządzić przy 
Szkole Politechuicznój Oddział Górniczy z tak 
obszernym planem nauk, iżby ten zadosyć 
mógł uczynić wszelkim wymaganiom. Pozo­
staje tylko, aby Komisja Skarbu zachęcając 
młodzież kształcącą się w tym kierunku, na­
dała jój pewne prerogatywy, aby odznaczała 
przy posuwaniu na wyższe posady górnicze 
tych młodych ludzi, którzy ukończą chlubnie 
oddział górniczy w Szkole Politechnicznej.

Przy reorganizacji Instytutu Gospodarstwa 
i Leśnictwa okazała się potrzeba wrócenia 
do dawniejszego podziału na dwie sekcje: 
rolniczą i leśną. Jeżeli bowiem dowiedzioną 
jest konieczność, aby gospodarz rolny posia­
dał naukę leśnictwa, a leśnik był gruntownie 
obznajmiouy z gospodarstwem, to znowu nie­
podobna wymagać, aby wszystkie szczegóło­
we części nauk miały w kursach jednakową 
ważność, dla gospodarza rolnego i dla le­
śniczego.

Wprowadzenie w kursie drugim wykładów 
osobnych dla uczęszczających na oddział rol­
niczy, a osobnych dla uczniów oddziału le­
śnictwa, zaradza wszelkim wymaganiom. I tak, 
oprócz nauk wspólnie dla obudwu oddziałów 
Rolnego i Leśnego, obszernie będzie wykła­
daną dla samych rolników:

Chemja rolnicza, szacowanie dóbr, owczar­
stwo i klasyfikacja owiec, drenowanie i irry- 
gacja, mechanika rolnicza; —a dla sposobią- 
cych się do zawodu leśnego: botanika szcze­
gółowa leśna, entomologja leśna, technologja 
leśna, szacowanie lasów, urządzanie lasów, 
przepisy krajowe leśne, statystyka leśna kra­
jowa i mocarstw ościennych.

Przy układaniu planu nauk zwiększonym 
zostanie kurs teclinologji rolniczćj, tyle wa­
żnej dla przyszłych rolników, przy konie­
czności niemal prowadzenia dziś gospodarstw 
rolno - przemysłowych; również wykład nauk 
przyrodzonych, jako stanowiących podstawę go­
spodarstwa i leśnictwa zostanie bardzo wzmo­
cniony, Dodanym zostanie wykład admini­
stracji krajowej, obznajmiającej przyszłych 
obywateli z atrybucjami różnych Władz i sto­
sunkami ich do ziemian.

Nakoniec do przedmiotów takich jakpszczol- 
nictwo,jedwabnictwo, rybactwo art. 178 proje­
ktu Ustawy dozwala powoływać we właciwym 
dla tych nauk czasie, ludzi znanych w kraju, 
poświęcających się z zamiłowaniem tym szcze­
gółowym hodowlom.

Ogólny^program przedmiotów, mających się 
wykładać w Instytucie Politechnicznym, arty­
kułem 177 objęty, objaśnia o całym zakresie 
ukształcenia technicznego, jakie uczniowie je­

go otrzymają. Program ten osnuty został głó­
wnie na takim wzorze, jaki przedstawia słyn­
na w Europie Szkoła Centralna Sztuk i Rze­
miosł w Paryżu. Zresztą, wyjednane zostaną 
wedle możności wszelkie ułatwienia dla zwie­
dzania Zakładów Rządowych; urządzone zo­
staną warsztaty mechaniczne przy szkole; a 
nakoniec przeznaczony będzie fundusz dla wy­
syłania za granicę młodzieńców, którzy u- 
kończywszy Instytut chwalebnie i zyskawszy 
w nim patenta, rokować będą ludzi zdolnych 
przynieść prawdziwy dla kraju pożytek, co 
wszystko projekt Ustawy Art 184 określa.

Artykuł 182 projektu Ustawy wprowadza 
napowrót zwiedzanie gospodarstw słynnych 
krajowych, pod kierunkiem właściwych profe­
sorów; dowiedzioną bowiem jest rzeczą, że jak 
wszystkich gałęzi gospodarczych w jednem 
miejscu z pomyślnością rozwijać niepodobna, 
tak z drugiej strony przez naoczne obejrzenie, 
poparte jeszcze objaśnieniami chętnych w tym 
razie obywateli kraju naszego, młodzież odpo­
wiednio usposobiona, wiele zyskać może i na 
wiadomościach i na przyuczaniu się do wszech­
stronniejszego badania warunków, sprzyjają­
cych zaprowadzeniu pewnych ulepszeń. Reor­
ganizując więc zakład, należało usunąć z pla­
nu praktykę ciągłą trzechmiesięczną po fol­
warkach Instytutowych, jako prawie niepodo­
bną do wykonania i nie odpowiadającą zresz­
tą  założeniu, a natomiast wrócić do dawniej­
szego urządzenia, dozwalającego odbywać pra­
ktykę w dobrach znanych z postępowego gospo­
darstwa. Po takiej dwuletniej praktyce, mło­
dzieniec będzie w możności stawać do egzami­
nów praktyczno-teoretycznycb, kwalifikujących 
go do patentu na Agronoma.

Ponieważ teraz uczniowie Instytutu po wy­
słuchaniu kursów, otrzymywać mają jedynie 
świadectwa z odbytych nauk, pożądanem więc 
byłoby, aby i egzamina leśne, odbywane dziś 
po Rządach Gubernjalnych, a obowiązkowe 
dla kandydatów na posady rządowe leśne, prze­
niesione zostały do Instytutu. Egzamina przed 
osobami wyłącznie naukom się poświęcającemi 
a zawsze w obecności delegatów egzaminato­
rów, z ramienia Komisji Skarbu nadsyłanych, 
byłyby bez zaprzeczenia większą rękojmią 
dla Rządu i dla prywatnych, jak dotych­
czasowe egzamina po Rządach Gubernjal- 
nych. Usunięcie praktyki ciągłej z Insty­
tutu i niektórych zbytecznych przedmiotów, 
dozwala zamknąć kurs teoretyczny nauk w za­
kres dwuletni. Jest to czas zupełnie wystar­
czający, nawet przy proponowanem rozszerze­
niu planu. Takie zmniejszenie czasu pobytu 
z 3-ch na 2 lata ważnem jest i pod tym wzglę­
dem, że czyni Zakład przystępniejszym dla 
wielu, oszczędzając roczne utrzymanie przy 
Zakładzie. Kosztowność utrzymania przez lat 
trzy jest głównym powodem niedostatku kan­
dydatów na urzędy leśne, na co Rząd zwrócił 
uwagę i dla tego uczniom Instytutu deklarują­
cym się po skończeniu nauk przyjąć służbę le­
śną, udziela corocznie pewną zapomogę.

D Z I A Ł  24.
Szkoły Rolnicze.

Szkoły Rolnicze dopiero od la t trzech za­
częto urządzać w Królestwie Polskiem. Zamia­
rem dawniejszej Władzy Edukacyjnej było u- 
stanowić w każdej Gubernji po jednćj Szkole, 
celem kształcenia uzdolnionych gospodarzy i 
rolników, jako też sposobienia niższych oficja­
listów wiejskich. W kaźdój Szkole miało być 
tylko po 25 uczniów i wszyscy byli obowiąza­
ni mieszkać i być utrzymywanemi przez Nau­
czyciela z sumy rs. 50 corocznie przez każde­
go ucznia wnoszonej. Tak urządzone Szkoły 
Rolnicze nie odpowiedziały wcale swemu prze­
znaczeniu, i żadna Szkoła tak małego nawet 
kompletu uczniów nie posiada.

Przyczyny tego niepowodzenia szukać na­
przód wypada w kosztowności wychowania. 
Żaden bowiem włościanin za kształcenie swe­
go dziecka nie jest w stanie płacić 50 rs. ro­
cznie i dla tego teraźniejsi uczniowie są po 
większśj części synami zasłużonych oficjalistów 
oddawanemi przez obywateli w nagrodę zasług 
rodziców, lub synami niezamożnych urzędni­
ków, szlachty i t. p. Przymusowy pensjonat, 
a więc wzbronienie przyjmowania externów, 
stanowi zaporę rozwinięcia się Szkół Rolni­
czych. Tym sposobem Szkoły te, pierwotnie 
przeznaczone dla kształcenia się dzieci wło­
ścian, zmieniły swe przeznaczenie i dziś wy­
łącznie przygotowywują przyszłych niższych 
oficjalistów wiejskich na małych folwarczkach 
szkolnych, nie dających możności obznajomie- 
nia się z zarządem gospodarstwa folwarcznego.

Nauczyciel w takiej Szkole Rolniczej, miał 
sobie oddany bezpośredni zarząd folwarku 
szkolnego, wykładał przedmioty planem prze­
pisane, kierował praktycznemi gospodarsko- 
wiejskietni zatrudnieniami uczniów, miał nad­
zór nad ich prowadzeniem, a w końcu był tra- 
ktjernikiem. Tyle różnorodnych, trudno z so­
bą pogodzić się dających zajęć, sprawiały to, 
że nie wszystkie mogły być z pożądaną wyko­
nywane dokładnością. Zwrócić przytem wypa­
da i na to uwagę, że administrowanie majątku 
Rządowego, usprawiedliwianie się z każdego 
udzielonego funduszu, ubieranie uczniów i t. p. 
zajmowały wiele bardzo czasu Nauczycielo­
wi, zmuszonemu liczne bardzo raporta, ra ­
chunki etc. w 3-ch egzemplarzach przesyłać 
swemu zwierzchnikowi.

Wzgląd na te liczne niedogodności uspra­
wiedliwia dostatecznie zmiany, jakie projekt 
Ustawy w organizację Szkół Rolniczych wpro­
wadza i dla tego: Art. 192. dwie Szkoły Rolnicze 
pod Płockiem i pod Radomskiem jako zupełnie 
rozwinięte wraz ze Szkołą wiejską w B u r a k o -  
wie, utrzymywaną dotąd przy Instytucie Gospo­
darstwa i Leśnictwa w Marymoncie w najkorzy­
stniejszych warunkach dla jej rozwinięcia, ja ­
ko kształcące niższych o f ic ja l is tó w  wiejskich, 
utrzymuje, przeznaczenie ich zmienia, a pozo­
stałe dwie Szkoły Rolnicze pod Lublinem i 
Radomiem, jako rozwijające się, zwija.

Aby jednak te Szkoły dla niższych oficjali­
stów wiejskich były przystępniejsze, oprócz 
pensjonarzy oddawanych przez obywateli lub 
rodziców, Art. 193 projektu dozwala przyjmo­
wać bezpłatnie externow z pobliskiego miasta 
i okolicznych włości, z obowiązkiem jedynie 
odbywania w czasie przepisanym robót w ogro­
dach i polach szkolnych.

Pilnym w pracy uczniom Art. 200 przyznaje 
wynagrodzenie za roboty dokonywane przez

nich na wymiar. W ten sposób robiąc pensjo • 
nat zupełnie dowolnym, zmniejszą się koszta 
utrzymania ucznia, gdyż umieszczenie dziecka 
przez rodziców czy u znajomego, czy u kre­
wnego, sąsiadującego ze Szkołą, dozwoli dzie­
ciom włościańskim korzystać z nauk, głównie 
ku gospodarstwu rolnemu skierowanych.

Przeznaczając te trzy Szkoły, na kształcenie 
oficjalistów niższych wiejskich, projekt Ustawy 
w Art. 198 otwiera możność i pozostałym Gu- 
bernjom urządzenia Szkół podobnych, lecz już 
na odmiennych warunkach, o ile się zdaje, wię­
cej sprzyjających pomyślności i postępowi. Na 
zaniesione w tym przedmiocie podanie przez 
Rady Gubernjalne do Władzy Edukacyjnej, 
poparte deklaracją obywatela znanego z postę­
powego gospodarstwa, mocą której obowiązu­
je się oddać na użytek Szkoły 4 morgi gruntu 
ornego pod ogrody Szkolne i dostatecznie ob­
szerne budowle pod Szkołę oficjalistów, Wła­
dza Edukacyjna może przystąpić do otwarcia 
Szkoły, łożąc koszta na płace dwóch Nauczy­
cieli wykwalifikowanych, na pierwsze urządze­
nie Szkoły, na narzędzia ogrodnicze i t. p. 
Wychodząc z tej zasady, że kształcenie oficja­
listów wiejskich nie powiuno być zupełnie u- 
suwane z pod nadzoru ziemian od których ci 
młodzi ludzie w przyszłości zależeć będą i któ­
rym pomagać mają w prowadzeniu gospo­
darstw, projekt Ustawy dozwala Radom Po­
wiatowym z grona najbliższych znanych oby­
wateli wybrać dwóch>jednego Opiekuna, dru­
giego zastępcę Opiekuna potwierdzonych przez 
Władzę, i mąjących czuwać nad dobrym kie­
runkiem i pomyślnością Szkoły. Rozporządze­
nie to Art. 195 obejmuje.

Nauczycielom wolno będzie utrzymywać pen­
sjonarzy, lecz to zależeć ma od dobrćj woli ro­
dziców. Rozporządzenie takie uwalnia Nau­
czyciela od obciążającćj go niepotrzebnie ra ­
chunkowości. Opiekun zapewne postara się o 
umieszczenie w pobliżu Szkoły osoby znanej 
z prowadzenia się moralnego, któraby także 
chciała zająć się utrzymywaniem uczniów; 
przez takie współubieganie koszta utrzyma­
nia uczniów przy Szkole najlepiej zostaną ure­
gulowane. Ubiór uczniów zależeć będzie od 
woli i możuości rodziców.

Codo praktycznych zajęć gospodarczych, u- 
czniowie Szkół takich obowiązani będą do 
prac w ogrodzie Szkolnym i na folwarku wła­
ściciela włości. P racejednak w folwarku od­
bywane na wymiar, mają być uczniom wyna­
gradzane stosownie do ich wartości. Uzbiera­
ne fundusze będą publicznie wręczane uczniom 
podczas rocznych egzaminów w przytomności 
rodziców i zaproszonych gości. Tą drogą mło­
dzież wiejska powoli przyuczać się będzie do 
robót na wymiar, do zamiłowania pracy, a o- 
becność rodziców i opiekunów przy wypłacie, 
zachęta obecnych ziemian, wiele i we względzie 
moralnem oddziałać będzie mogła na dobry 
w przyszłości kierunek, kształcącej się mło­
dzieży. Ta była myśl w Art. 200 Projektu Usta­
wy wyrażona, którą sama jego treść dostate­
cznie usprawiedliwia.

D Z I A Ł  25.
Szkoła Sztuk Pięknych.

Dotąd wszystkie rodzaje malarstwa wraz ze 
snycerstwem tworzyły jeden oddział; rozdział 
jednak tych dwóch gałęzi sztuk pięknych oka­
zał się dogodniejszym. W ten sposób nowo­
utworzony oddział rzeźby, oprócz właściwego 
mu modelowania ornamentów i figur ludzkich 
z gipsów i żywych modeli, obejmie nauki mie- 
dziorytnictwa, drzeworytnictwa, litografji, 
przedstawiające dla młodzieży nowe pole do 
prac artystycznych. Czas trwania kursów 
w Wydziale Budownictwa pozostawionym zo­
stał czteroletni, lecz dla uczniów oddziału 
malarstwa i rzeźby wraz z rytownictwem ozna­
czony został zakres od lat 3-ch do 6-ciu. Tym 
sposobem W ładza Szkolna będzie mogła uwal­
niać wcześniej uczniów, którzy posiadając pra­
wdziwy talent z korzyścią przeszli wszelkie 
studja, od kształcących się w szkole wyma­
gane, jak również zatrzymywać dłużej uczniów, 
nie odznaczających się ani pracą, ani większe- 
mi zdolnościami. Rozporządzenie to znajduje 
usprawiedliwienie w samej naturze rzeczy. Je ­
żeli bowiem w naukach ścisłych można za­
wsze kurs ich wykładu do pewnćj oznaczonej 
liczby lat ograniczyć, to prawidło to do samej 
sztuki zastosować się nie daje i pobyt ucznia 
w szkole może i powinien być dłuższy lub 
krótszy, w miarę jego pracy i talentu, który 
się często nie odrazu objawia i rozwija. Do­
świadczenie wszystkich artystycznych Aka- 
demij stwierdza to postrzeżenie, i na niem 
oparty jest przepis, art. 202 objęty.

Szkoła Sztuk Pięknych wymagała pewnych 
popraw w dodaniu niektórych nowych kursów 
i rozszerzeniu wykładów najważniejszych nauk, 
szczególniej w wykładzie budownictwa. Opie­
rając się na zdaniu wielu budowniczych, W ła­
dza Edukacyjna uważała za stosowne dodać 
w Oddziale Budownictwa osobny kurs, traktu­
jący o rzemiosłach budowlanych, obznajmiają- 
cy szczegółowo ze wszelkiemi zatrudnieniami 
robotników przy budowlach używanych, umie­
ścić w planie nauk szkicowanie budowli z natu­
ry, powiększyć czas na rysunek figur ludzkich, 
a nakoniec wzmocnić wykład architektury 
cywilnej i wiejskiej. Ale jakkolwiek Szkoła Sztuk 
Pięknych stanowić I ędzie oddzielny zakład 
naukowy, nie było potrzeby w jej programa- 
cie obejmować wszystkich nauk, jakich jej 
uczniowie słuchać powinni, gdyż na niektóre 
z nich w art. 204 oznaczone, uczęszczać będą 
do Szkoły Głównej. Przez takie częściowe 
złączenie ze Szkołą Główną, uczniowie Szko­
ły Sztuk Pięknych zyskają więcej, niż gdyby 
mieli swoje własne kursa, gdyż przez to po­
daje się im sposobność wysłuchania obszer­
niejszych wykładów i to przez dobór profeso­
rów, w jakich Szkoła Główna zaopatrzoną zo­
stanie. Te były powody przepisu, który arty­
kuł ten wyraża.

Wszyscy kończący kursa nauk w Szkole 
Sztuk Pięknych, otrzymywać mają jedynie 
świadectwo odbytych kursów, a dopiero Archi­
tekci po roku praktyki, a Artyści po dwule­
tniej pracy, ubiegać się będą mogli o stopnie 
budowniczych klasy '3-ej czyli konduktorów, 
lub o tytuł artystów wyzwolonych.

Z tak dopiero usposobionych młodych ludzi, 
odznaczających się pracą i ciągłym i widocz­
nym postępem, przekonywającym o prawdzi­
wym talencie, Władza Edukacyjna czynić bę­
dzie wybór dla wysełania kosztem Rządu za
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granicę. Stypendyści jednak Rządowi, winni 
będą składać corocznie przed sąd Władzy Edu­
kacyjnej świadectwo swej pracy i postępu 
w sztuce i od wyroku Rady Szkolnej i osób 
prywatnych, znanych z zamiłowania w sztu 
kach pięknych, a wyłącznie do tego przez 
Władzę Edukacyjną zaproszonych, zależeć bę­
dzie czas pobytu ich za granicą na koszcie 
Rządowym. Otworzy to pole dla rokującej pię­
kną przyszłość młodzieży, a publiczne niemal 
sądzenie prac nadsyłanych przetnie wszelką 
prywatę. Nadto wprowadzenie osób niezale­
żnych, a znających się na sztukach pięknych, 
lub je uprawiających, oddziałać wiele może na 
pomyślność całego zakładu naukowego.

Wszystkie rozporządzenia, artykułami po- 
wyższemi projektu Ustawy objęte, opierają się 
na tej zasadzie, że w sztuce, której podstawą 
jest obszerna i gruntowna nauka, jaką jest 
architektura, sama teorja jest dopiero połową; 
a w sztukach takich, jak  malarstwo i snycer­
stwo, które są długie, (ars longa) jedynym 
środkiem i bodźcem wydoskonalenia jest ciągłe 
ćwiczenie i ciągle poddawanie prac swych pod 
sąd znawców sztuki i jej prawdziwych miło­
śników.

TYTUŁ V.
S Z K O Ł A  G Ł Ó W N A .

D Z I A Ł  26.
Wydziały Szkoły Głównej i ich rozmie­

szczenie.

Przy należycie rozwiniętym systemacie wy­
chowania Publicznego, potrzebne są nietylko 
zakłady naukowe średnie, któreby młodzież 
krajową dostatecznie do wyższej nauki przygo­
towywały i do dojrzałości umysłowej doprowa­
dzić mogły, nietylko zakłady wyższe specjalne, 
mające praktyczny kierunek wyraźnie wytknię­
ty i sposobiące młodych ludzi bezpośrednio do 
pewnych zawodów życia, ale i Szkoła Wyższa 
taka, w którejby przemagał kierunek teorety­
czny, któraby reprezentowała naukę w jej po- 
stępowemi ciągiem rozwinięciu i miała na celu, 
obok przygotowania do różnych zawodów ży­
cia, więcej jeszcze utrzymanie i podniesienie 
ogólnego ukształcenia w kraju, rozkrzewienie 
wyższej oświaty i nakoniec dalszy postęp i do­
skonalenie samych nauk.

Taką Szkołę projekt przedstawiającej się 
Ustawy, na mocy Najwyższej woli, pod nazwi­
skiem Szkoły Głównej organizuje i w Warsza­
wie pomieszcza. I kraj i Władze, kierujące je­
go zarządem, czuły oddawna potrzebę takiej 
Instytucji naukowej, któraby pomnożyła zastęp 
ludzi zdolnych, równie do samodzielnej pracy 
umysłowej, jako i do umiejętnego,pełnienia tych 
obowiązków, które wyższego usposobienia, 
gruntownej nauki i rozległych wiadomości wy­
magają. O dr. 1831 nie miał kraj takiego ogni­
ska, zkądby na niego światło to spłynęło, i al­
bo go szukał gdzieindziej, albo się bez niego 
obywał. Ijeduo i drugie nie wyszło na dobre. 
Część majętniejszej młodzieży, która szukała 
nauki w wyższych zakładach zagranicznych, 
mianowicie niemieckich, przejęła kierunek my­
ślenia tych instytucij, których wewnętrzne urzą­
dzenia, a co ważniejsza, język naukowy i oder­
wany cokolwiek pogląd na rzeczy, nieodpowia- 
dają usposobieniu krajowemu i tradycjom wyż­
szych zakładów polskich. Część uboższa, zo­
stać musiała w tej ciasnej sferze wiadomości, 
jaką Szkoły średnie dawały. Rząd znowu uczu- 
wszy prędko niedostatek zdolnych ludzi, ró­
wnie w Administracji i Sądownictwie, jak i 
w Wydziale Wychowania Publicznego, szukał 
środków zaradczych tymczasowych. Założono 
więc kursa dodatkowe dla kształcenia Nauczy­
cieli i Szkołę Prawa dla kształcenia prawników 
z kursem dwu-letnim, a zatem z wykładami 
ograniczonemi; zaczęto wysyłać do Uniwersy­
tetów Cesarstwa, a potem za granicę, po kilku­
nastu młodych ludzi, obowiązujących się pó­
źniej odsługiwać Rządowi w zawodzie nauko­
wym, prawnym i medycznym.

Wypadek tego systematu jest dziś widoczny, 
gdyż wszystkie te sposoby cząstkowo tylko mo­
gły zaradzić niedostatkowi miejscowej Insty­
tucji, któraby wielkiej liczbie garnącej się do 
nauk młodzieży otwierała możność wyższego 
przysposobienia się. Nawet kosztowne ustano­
wienie katedr prawa krajowego przy Uniwersy­
tetach w Moskwie i w Petersburgu g wysyłanie 
tam stypendystów, niedostatecznie wymaganiu 
i potrzebie odpowiedziało. Ztąd na urzędach 
administracyjnych, oprócz małej liczby daw­
niejszych Magistrów Uniwersytetu Aleksan­
dryjskiego i niewielkiego zastępu tych, którzy 
w Uniwersytetach Cesarstwa kosztem czy wła­
snym czy rządowym się usposobili, mało jest 
ludzi z wyższem uzdolnieniem. W sądownictwie 
także posady, któreby mający stopnie uczone 
zajmować jedynie powinni, powierzane być mu­
szą ludziom, praktycznie tylko przygotowanym, 
a wymagalnej naukowej dojrzałości nie mają­
cym. Ile zaś nie dostaje ludzi w zawodzie na­
uczycielskim, to świadczy już i dziś ilość posad 
opróżnionych i okaże jeszcze więcej reorgani­
zacja zakładów naukowych, która liczbę posad 
zwiększa i zakres wykładów rozszerza.

Wszystkie te przeważne pobudki skłoniły 
Władzę Edukacyjną, że opierając się na wy­
rzeczeniu woli Najwyższej, w Art. 222 projek­
tu Ustawy Szkołę Główną, ze czterech Wydzia-

Z w Warszawie stanowi. Połączenie
to wydziałów w jednę całość i przekształcenie 
dzisiejszej Akademji Medycznej na Wydział,

jej ułatwić może, do wspólnej skarbnicy plony 
swe znosić będzie w odbywanych naradach. Nad­
to połączenie to Wydziałów w jędną szkołę, 
tej samej Władzy podległą, zbliżenie ich do 
siebie, da studentom możność korzystania z wy­
kładów w jeduym i w drugim, dopełniania swo­
ich studjów tem, czego jeden Wydział nie ma, 
a do czego mu drugi otwiera wrota, co przy 
oddzielnych i w sobie zamkniętych Instytu­
cjach, stało by się daleko trudniejszem, zniechę- 
cającem formalnościami, a w wielu razach i nie- 
podobnem, zwłaszcza przy pomieszczeniu ich 
nie w jednem miejscu, a jeszcze bardziej nie 
w jednem mieście. W ogóle to zjednoczenie i 
ciągłe ścieranie się z sobą uczniów z różnych 
Wydziałów, chroniąc ich od widzenia najwyż­
szej mądrości ludzkiej li tylko w studjach, któ­
rym się oddają, rozwija ich wielostronniej i na 
ukształcenie ich zbawiennie wpływa. Pod wzglę­
dem administracyjnym Zarząd jedną Szkołą, 
organicznie w częściach swych spojoną, ułatwi 
się niezmiernie, skróci korespondencję i dla 
Władzy Zwierzchniej Edukacyjnej stanie się 
mniej kłopotliwein i zawiłem. Jaka zaś oszczę­
dność ztąd wypadnie, gdy zamiast trzech Re­
ktorów będzie jeden, zamiast trzech kancelarji 
jedna i gdy w tym stosunku inne wydatki na 
oddzie ne gabinety, ich obsługę, na oddziel­
nych dla każdej Szkoły Urzędników, uad po­
stępowaniem Studentów czuwających i sprawy 
ich sądzących ubędą, to dowodzenia niepotrze­
bne. Wszystkie te względy usprawiedliwiają 
dostatecznie, owszem wskazują konieczność 
ustanowienia jednej tylko Szkoły Głównej, 
z zamianą Akademji Medycznej na Wydział, 
oraz rozmieszczenie wszystkich czterech Wy­
działów takie, żeby przynajmniej były blizko 
siebie, gdy dla braku odpowiednego na to 
gmachu, w jednym pomieszczone być nie mogą 

Projekt więc Ustawy, w Art. 223 rozdziela 
i jednoczy Wydziały po dwa razem. W rozdzia­
le tym wszakże i pomieszczeniu po dwa Wy­
działy w jednym gmachu zachowany był wzgląd 
na wspólne potrzeby Wydziałów i zbliżenie do 
siebie nauk. Dla tego Wydział Lekarski i Ma­
tematyczno-Fizyczny, jako mające najwięcej ta­
kich przedmiotów, których studenci wspólnie 
słuchać będą, a także jako posiłkujące się temi 
samemi gabinetami fizycznym i mineralogicz­
nym, używające tejże samej pracowni chemicz­
nej, dobrze przy Akademji urządzonej, pomie­
szczone zostały razem w gmachu dzisiejszej 
Akademji; Prawny zaś i Filologiczno-History- 
czny w tak zwanych Radeckich Koszarach, 
w gmachu dawniejszego Uniwersytetu W ar­
szawskiego. Zresztą rozdział ten, dla blizkości 
miejsca nieutrudniający jedności zarządu i do­
zoru i studentom jednego Wydziału do słu­
chania niektórych kursów na innym nie prze­
szkadzający, pod pewnym względem nawet uży­
tecznym być może przez to, że się zbyt liczna 
młodzież w jednym budynku nie skupia, co przy 
zbieraniu się studentów, oczekiwaniu na Pro­
fesora, przemianie godzin wykładu najczęściej 
do czczej gawędy i zmarnowania czasu prowadzi.

Szkoła Główna wszakże, jaka jest projekto­
wana, nie będzie Uniwersytetem i nazwy tej nie 
otrzymuje; a nie jest nim dla tego, że nieobej 
muje w sobie wszystkich wydziałów. I  tak nie­
ma w niej fakultetu teologicznego, który zastą 
piony jest Akademją Duchowną, od dawna za­
prowadzoną, nie ma wydziałów kameralnego, 
technicznego, rolniczo-leśnego i Sztuk P ię­
knych, które zastąpione są w części oddzielnemi 
zakładami, w innych miejscach lub miastach 
umieścić się mającemi. Że przy takim podzia­
le zakładów instrukcji wyższej na Szkołę Głó­
wną i na szkoły specjalne, niepowstanie skut­
kiem utworzenia Szkoły Głównej w Warszawie 
większy niż dotąd napływ uczącej się młodzie­
ży do stolicy, to w końcu bliżej jeszcze wyświe- 
conem będzie.

i po obronieniu rozprawy, otrzymywania stopni 
doktorskich, a tem samem zyskania prawa do 
wszystkich godności, jakie Szkoła Główna u- 
dziela. Ograniczenie jednak tego przywileju by­
ło koniecznem, i z tego powodu art. 281 ozna­
cza na to termin czteroletni, po upływie które­
go sposób ten kreowania doktorów, jako niepo­
trzebny już i wyjątkowy, ustać powinien.

Ważnym także do zaopatrzenia Szkoły Głó­
wnej w zdolnych i wprawnych w zawodzie tym 
Profesorów jest ustanowienie Docentury bez­
płatnej, którą projekt Ustawy art. od 283 do 
294 szczegółowo oznacza. Urządzenie to dobrze 
kierowane i określone ograniczeniem, niedo- 
zwalającem młodym Docentom zapuszczać się za 
daleko i samowolnie wybierać do wykładu przed­
mioty, któreby pod jakimbądź względem mo­
gły ich słuchaczów na mylne drogi wprowadzić, 
co art. 288, 289 obejmują, może dać w krótkim 
czasie zasób najzdolniejszych ludzi do obsadze­
nia katedr, tak w Szkole Głównej, jak i w wyż­
szych Instytutach specjalnych. Oprócz tego 
sprawi ono i ten dobry skutek, że współubiega- 
me się Docenta z Profesorem nie da temu osta 
tniemu zasypiać, owszem do coraz większych 
usiłowań, tak dla wzbogacenia się nowemi zdo­
byczami nauki, jak i podniesienia swego wy­
kładu, podniecać go będzie. Szybkie i pewniej­
sze przyjęcie tej Instytucji zapewni się u nas 
przez to, że art. 292 projektu zabrania wszel­
kiej opłaty przez uczniów docentom składanej, 
co im da słuchaczów; dla zachęcenia ich wszak­
że naznacza tenże przepis po dwóch latach wy­
nagrodzenie, a ztąd dostateczne utrzymanie, 
anadewszystko podaje im nadzieję tem prędsze­
go dostania się na etat przy zawakowaniu ja­
kiej katedry.

Usunięcie Docenta po czterech latach od pu­
blicznego wykładu, mające miejsce wszędzie, 
gdzie ta  Instytucja zaprowadzona, nie pozba­
wia go jego praw kandydatury do zawakować 
mogącej katedry, a postanowione jes t projek­
tem Ustawy w tej myśli, aby otworzyć pole in­
nym młodym ludziom, ze świeżą nauką, świe­
żym poglądem na rzeczy, którzyby zasób wie­
dzy swej publicznie objawić mogli i wprawy pe­
dagogicznej nabyli. J

, • , "o -i i , , Ustanowienie od­
dzielnej Szkoły Piawa, oddzielnej Szkoły Pe­
dagogicznej z dwóch Wydziałów: Literackiego 
i Matematycznego złożonej i zostawienie Akade- 
mjijMedycznej w jej obecnem odosobnieniu, uie- 
dawało możności jednego kierunku wykładów 
wprowadzić mogło między uczącymi i uczącymi 
się szkodliwy antagonizm, odbierało naradom 
naukowym każdej Szkoły osobnej tę wielostron­
ność poglądów, która równie na naukę samą, 
jak i na sposób jej wykładu tak korzystnie 
wpływa. Wszystkie te korzyści, a mianowicie 
ostatnią, niezmiernie ważną, zapewnia Szkoie 
Głównej połączenie Wydziałów, kiedy grono 
uczonych, na rożnem polu pracujących, zbiera­
jąc się razem i w rozmaitym sposobie widzenia 
patrząc na to wszystko, co każdy przedmiot 
nowem światłem rozjaśnić zdoła, co naukę do 
potrzeb ogółu zastosować i upowszechnienie

D Z I A Ł  27 do 31.
Przedmioty wykładu. Seminarjum Peda­

gogiczne.
Samo wyszczególnienie przedmiotów, jakie 

projekt Ustawy w art. od 229 do 237 na każdy 
Wydział przepisuje, mówi dostatecznie, jak roz­
legły zakres daje się nauce i jak szerokie pole 
otwiera się tym, którzy z niej korzystać ze­
chcą Obsadzenie odpowiedne tych wszystkich 
katedr bg Izie zapewne z początku trudnem; 
ale kto szuka, znajduje; a warunki, jakie pro­
jek t Ustawy, w skutek wyjątkowego położenia 
kraju, do wzywania i nominacji Profesorów po­
niżej kładzie, usiłowaniom w tej mierze Wła* 
dzy Edukacyjne; dopomogą. Dla normalnego 
w dalszym czasie zapełniania oosad i sposo­
bienia ludzi zdolnych równie na Profesorów 
Szkoły Głównej, jak i na Nauczycieli Gimna 
zjów, projekt Ustawy w art. od 239 do 244 usta­
nawia Seminarjum Pedagogiczne na 24ch sty­
pendystów, którzy mając mieszkanie, opał i 
światło dane sobie przez Szkołę Główną, odbie­
rając nadto pewny zasiłek pieniężny na swoje 
uti zymanie, będą mogli całkiem oddać sie nauce 
i tem łatwiej do przyszłego zawodu swego przy­
sposobić się, że oprócz kursów wydziałowych 
będą mieli osobne praktyczne zajęcia które 
ich usposobienie pedagogiczne rozwiną’i uzu­
pełnią. Liczba ta  24 jest dostateczna tem bar­
dziej, ze art. 243 projektu i innym studentom, 
do liczby stypendystów nienależącym, na p ra­
ktyczne ćwiczenia uczęszczać i na Pedagogów 
kształcić się dozwala.

D Z I A Ł  33, 38, 39.
Rektor.— Profesorowie. — -Docenci.

£ r<D6w  Ustawy przyjmuje za zasadę obieral­
ność Kektora, co trzy lata z grona profesorów 
zwyczajnych. Wyjątkowe jednak położenie o- 
twierającej się obecnie Szkoły Głównej i nie­
możność utworzenia odrazu Rady Ogólnej któ­
raby wybór ten dopełnić mogła, nakazuje aby 
Rektor był na pierwszy raz wybranym i nazna­
czonym przez Władzę. Wyjątkowy także stan 
kraju, w którym od lat 30-tu nie było Instytu­
cji mogącej stopnie uczone udzielać, podykto­
wał art 278, 279, 280, na mocy których do peł­
nienia obowiązków profesorskich dopuszczani 
nyc mogą ludzie, znani z prac naukowych, a ‘cZIT iych IlieP°siadający. Lecz aby tacy u- 
mUnri ™ ,wykłswiu Hauk wezwani, w skutek o- 
p/onv m ? ’ Że tylk<) Posiadający stopień u- 
K / k,’̂ r  ajnyrn profesorem Szkoły Głównej 
być może, me pozostawali ciągle w położeniu 
osob wykładających zastępczo bez tytułu i przy­
wilejów profesorskich, dla tego art. 280 pro­
jektu Ustawy daje im możność, po dwóch latach

D Z I A Ł  40, 41, 42.
Stopnie uczone—Egzaminu.

Projekt Ustawy, pomijając stopień kandydata, 
który uniwersytety Cesarstwa dają, dla za­
chowania dawniejszych tradycij krajowych na­
znacza powyższym artykułem odrazu stopień 
Magistra, po skończeniu 4-ro letnich kursów 
na tizech Wydziałach filologicznym, Prawnym 
i Matematyczno-Fizycznym, stopień zaś Leka­
rza po ukończeniu 5-cio letniego kursu na Wy­
dziale Lekarskim. Oprócz tego stopień magi­
stra na Wydziale Prawnym art. ten robi troja­
kim, według tego, jak  student poświęcał sie 
więcej prawu, łub więcej administracji, lub z ró­
wną usilnością i do jednego i do drugiego się 
przykładał. Na Wydziale zaś Matematyczno-Fi­
zycznym stopień ten stanowi tenże art. dwoja­
kim, według tego, jak  student więcej przykła­
dając się do nauk czysto matematycznych lub 
do nauk przyrodzonych, czy z jednych czy z dru­
gich magistrować się pragnie. To postanowienie 
wskazała uwaga na wielką rozległość tych nauk 
i na potrzebę mienia ludzi, nie tyle uniwersal­
nych, ile w każdej gałęzi nauk, jaką obierają, 
gruntowniej i specjainiej wyuczonych. Takież roz­
różnienie mają i stopnie Doktorów, o które każ­
dy Magister ubiegać się może, ale nie inaczej, 
jak po dwóch latach od otrzymania stopnia Ma­
gistra, po złożeniu nowego egzaminu i po obro­
nieniu publicznem rozprawy, co wszystko art. 
302 do 307 określają.

Projekt Ustawy artykułami, które w swojem 
miejscu wskazane zostaną, ustanawia w Szko­
le Głównej pięciorakie egzamina, a mianowicie: 
wstępne, profesorskie, środkowe, ostateczite 
i doktorskie.

Projekt Ustawy przyjął to za zasadę, aby 
wszyscy, pragnący się kształcić dalej czy w Za­
kładach wyższych specjalnych, czy w Szkole 
Głównej, przyjmowani byli nie inaczej, jak po 
złożeniu świadectwu dojrzałości. Że zaś świa­
dectwo to otrzymuje się w skutek dobrze od­
bytego egzaminu, jednostajnego dla wszyst­
kich uczniów, którzy Zakłady naukowe średnie 
pokończyli i według tegoż Samego programatu, 
loznorodnośc zaś Szkół dzisiejszych staje temu 
na zawadzie, z tych powodów art. 310 projektu 
dopuszcza na cztery pierwsze lata środek prze- 
chodni i stanowi egzamin wstępny, według pro- 
gramatów odpowiednych naukom w Wydziale 
wykładanym i usposobieniu wchodzącej do nich 
młodzieży, której nie można pozbawiać dalsze­
go doskonalenia się, mimo niekompletnego jej 
ukształcenia w tych przedmiotach, które do e- 
gzaminu dojrzałości byłyby konieczne, a pro- 
gramatem Wydziału mogą być nie objęte, jak 
np. łacina w Wydziale Matematycznym.

Doświadczenie przekonało, że zostawienie 
studentom wolności wybierania wykładów we­
dług woli, przechodzenie ich z jednych, do dal­
szych, rozwijających naukę, bez żadnego egza­
minu, byłoby, mianowicie u nas, szkodliwem- 

Oprócz wielkiej trudności, jaką egzamen o- 
stateczny przedstawia dla najzdolniejszego i naj­
pilniejszego studenta, gdyby na nim ze wszyst­
kich przedmiotów na Wydziale wykładanych 
odrazu sprawę zdawać musiał, jest jeszcze i ten 
wzgląd do zachowania, że odraczanie egzami­
nów aż do zupełnego ukończenia Wydziału do­
zwoliłoby studentom ociągać się z powtarzaniem 
wyłożonych przedmiotów, nie znaglałoby ich 
do słuchania w należytym porządku i we wła­
ściwym czasie wykładów, przyniosłoby więc 
szkodę nawet chętnym i pilnym, a opieszałych 
prowadziłoby do zupełnej straty czasu i zmar­
nowania bez użytku czterech najpiękniejszych 
lat życia. Z tych powodów art 322 projektu u- 
stanawia egzamina profesorskie po ukończeniu 
każdego semestru i wkłada na każdego studen­
ta obowiązek składania matrykuł, świadczących
0 wysłuchaniu wykładu i odniesionym ztąd po­
żytku; a art. 324 ustanawia egzamen środko­
wy po dwóch latach pobytu w Szkole Głównej
1 wysłuchaniu czterech semestrów, na którym- 
by student, w Komitecie na to ustanowionym i 
według form art. 325 przepisanych, zdawszy 
sprawę o ile z dwuletńich wykładów skorzystał, 
świadectwo uzdolnienia do słuchania dalszych 
wykładów uzyskał. Egzamen ten środkowy, nie­
zmiernie ważny dla każdego studenta, gdyż 
zmusi g0 d0 nieodkładania nadal tego, co w cza­
sie właściwym zrobić powinien, przyniesie mu 
nadto znakomite ułatwienie w egzaminie osta­

tecznym na stopień Magistra, uwalniając go od 
zdawania sprawy z tych przedmiotów, z któ­
rych na egzaminie środkowym był egzamino­
wany.

Formę egzaminu ostatecznego dla otrzymania 
stopnia Magistra lub Lekarza, a także formę 
i warunki egzaminu doktorskiego przepisują 
art. od 297 do 308. Za wszystkie te egzamina, 
oprócz profesorskich, które są bezpłatne, pro­
jekt Ustawy oznacza art. 307 pewną opłatę, nie- 
zwracającą się w żadnym razie temu, kto ją  
wnosi, a ark 328 przepisuje, aby ta  opłata, po 
zaniknięciu egzaminów, w równych częściach 
między egzaminatorów rozdzielaną była. Urzą­
dzenie to z Uniwersytetów zagranicznych za­
czerpnięte, nie tylko daje się tem usprawiedli­
wić, że profesorowie marnują wiele czasu na te 
egzamina, że im się zatem wynagrodzenie to 
należy, ale z jednej strony sprawi ono ten dobry 
skutek, że profesorowie egzaminować będą bez 
pośpiechu, chętniej, i nie dla czczej formy, z dru­
giej zaś, że młodzież powstrzyma się od przystę- 
lowania do egzaminu płocho, dla próby tylko, 

czy się uda, i bez dostatecznego przygotowa­
nia się.

D Z I A Ł  43, 44, 45.
Nagrody Studentów , —  Wolni Słuchacze,— 
Trwanie roku Szkolnego,— Dozór i Karność 

Szkoły Głównej.
Projekt Ustawy art. 330 przeznacza medale 

złote i srebrne, jako nagrody dla studentów za 
rozprawy, do których temata każdy Wydział 
podaje. Do tego sposobu zachęcania młodzieży 
do pracy i wynagradzania jej pilności, projekt 
Ustawy w art. 332 dodaje jeszcze, że o medale 
każdego Wydziału współubiegać się mogą wszy­
scy studenci, choćby do Wydziału tego nie na­
leżeli i bez oznaczenia kursu, czyli liczby lat 
w Szkole Głównej przebytych. Otwiera to sze­
rokie pole młodzieży do pracy i głowy zdolne 
i silne do różnorodnych studjów zachęca.

Jako zasadę stawia projekt Ustawy w art. 
334, iż każdemu wolno korzystać z wykładów 
Szkoły Głównej, bez zamiaru nawet przystę­
powania do egzaminu dla otrzymania stopnia. 
Ograniczenie, jakie artykuły 336 i 337 w tćj 
mierze wprowadzają, usprawiedliwia się ko­
niecznością ochronienia audytorjów od natło­
ku takich słuchaczów, których nie miłość 
nauki, nie chęć doskonalenia się, ale czcza i 
chwilowa ciekawość sprowadza. Opłata ochra­
niająca od takićj ciżby, któraby bez żadnego 
pożytką dla Siebie, przeszkodą tylko była dla 
studentów i dla kilku lub kilkunastu praw­
dziwych miłośników nauki, nie odstręczy wca­
le tych ostatnich, i nie zacięży im, tem bar- 
dzićj, że gdyby który potem miał zamiar s ta ­
rać się o stopień uczony, policzoną mu zo­
stanie.

Wszystkie obostrzenia opłaty i egzamina, 
które projekt Ustawy art. 339 przepisuje dla 
wolnych słuchaczów, pragnących otrzymać 
stopień naukowy, jeżeli gdzie, to u nas były 
konieczne. Dla niepodlegania przepisom kar­
ności studenckiej, dla skrócenia sobie lat stu­
djów, dla zachowania swobody słuchania lub 
niesłuchania kursów obowiązkowych, pełnie­
nia lub niepełnienia swej powinności, swo­
body tak miłćj młodzieży naszej, a tak dla 
uićj zgubnćj, każdy chciałby być wolnym słu­
chaczem, gdyby bez żadnych trudności i obo­
strzeń mógł do egzaminu przystępować i sto­
pień uczony otrzymywać. Tą myślą u sp ra ­
wiedliwia się dostatecznie surowość warun­
ków, ark tym objętych.

Jedną z ważniejszych zmian, jaką wprowa­
dza projekt Ustawy, jest podział roku szkol­
nego na dwa półrocza czyli semestra i prze­
mieszczenie wakacji na inne miesiące, niż 
było dotąd w Zakładach naukowych. Przepisy, 
które art. 329 w tej mierze obejmuje, uspra­
wiedliwiają się przykładem wszystkich p ra ­
wie Uniwersytetów, gdzie podział ten i to 
oznaczenie wypoczynku są wprowadzone u- 
sprawiedliwiają się także naszem doświad­
czeniem domowem, które przekonało, że mie­
siące od Października do końca Lipca są 
najlepsze dla nauki, że i dotąd mimo to, iż 
na wakacje Lipiec tylko i pierwsze dni S ier­
pnia były wyznaczone, cały Sierpień i wię­
ksza połowa Września przepadała, że nadto 
na święta Bożego Narodzenia i Wielkiej-No- 
cy, jeżeli będą wchodzić w ciąg półrocza, 
mniśj daleko pójdzie czasu jak dziś, gdzie 
termina te wypoczynku zamieniają się de fa ­
cto na pewnego rodzaju pół-wakacje, trwają­
ce często tyle, co i wakacje całkowite.

Projekt Ustawy w art. 341, ustanawiając 
władze czuwające nad moralnością i postę­
powaniem studentów, wyrzekające oraz o ich 
wykroczeniach, do Jurysdykcji Szkoły Głó- 
wnćj uależyć mogących, obowiązek ten po­
wierza głównie Rektorowi, Dziekanom, Radzie 
Ogólućj i Zarządowi. Ale gdy doświadczenie 
przekonało, nietylko u nas, lecz i w Uniwer­
sytetach zagranicznych, mianowicie zaś w Uni­
wersytetach Cesarstwa, że otaczanie młodzie­
ży dorosłćj urzędnikami policyjnymi, nie ma­
jącymi często kwalifikacji uaukowćj, któraby 
mogła dać im pewną powagę, nie przyniosło 
pożytku, jaki pierwotnie Władza przy ustano­
wieniu ich zamierzała; gdy dziś już nie ma 
ich wcale w Uniwersytetach Pruskich, a za 
to przy każdym jest urzędnik sądowy, tak 
zwany Utiioersitdts -Richter; w Uniwersyte­
tach zaś Cesarstwa ci Inspektorowie i Sub- 
inspektorowie studentów, są już usunieni
zastąpieni władzą Prorektora naukowo-noli- 
cyjną, którćj powaga i wpływ na moralność i 
postępowanie studentów lepiej zapewne ocze­
kiwaniu odpowie, to i Komisja Rządowa 
Wyznań i Oświecenia Publicznego, przekona­
na o nieużyteczności takiej policji szkolnej, 
w miejsce Inspektora i Subinspektorów usta­
nowiła Sędziego Szkoły Głównćj, którego 
obowiązki i atrybucje projekt Ustawy w art 
342 i 344 przepisuje.

Art. 347 projektu Ustawy, stanowiący za­
sady do określenia, jakie przewinienia stu­
dentów do jurisdukcji Szkoły głównćj, a jakie 
do sądów zwyczajnych należyć mają, opiera 
się na tej myśli, że lepiej j est  dla dorosłćj 
już młodzieży przyuczać ją  wcześnie do tego 
że na równi ze wszystkimi obywatelami pra­
wom krajowym podlega i za postępowanie 
swe przed tymże prawem odpowiadać winna, 
niż zbyt daleko posunioną opieką podawać 
jej tę otuchę, iż ją  w najgorszym razie ty­
tuł studenta przed surowością prawa zasłoni. 
Dla tego to artykuł ten projektu szczupły

zakres jurisdykcji Szkoły Głównćj naznacza, 
mieszcząc w nim przewinienia właściwie aka­
demickie, odnoszące się do powołania stu­
dentów, ich stosunku pomiędzy sobą i do 
Władz Szkoły Głównej i Profesorów; wszystkie 
zaś inne wykroczenia do sądów zwyczajnych 
odsyła. W tćj także myśli projekt Ustawy 
art. 320 znosi wszelkie mundury w Szkole 
Głównej i w wyższych zakładach naukowych 
specjalnych, aby młodzież nie myślała, że ja ­
kąś oddzielną klasę stanowi, którę mundur 
od obowiązku ulćgania ogólnym przepisom 
krajowym uwalnia.

TYTUŁ VI.
ZAKŁADY NAUKOWE l ’KYWATNE.

D Z I A Ł  47.

Przedsiębierstwo prywatne w wychowaniu 
młodzieży, wykonywane bez nadzoru Władzy, 
jest wszędzie pod względem dobra ogółu i 
pod względem dobra młodzieży, niebezpie­
czne; bardziej jeszcze byłoby ono takiem w kra­
ju naszym, gdzie po zatraceniu od lat tylu 
zdrowych tradycij tego wszystkiego, czego wy­
chowanie wymaga, zakłady edukacyjne pry­
watne mogłyby zejść na bezdroża, schlebia­
nia uprzedzeniom i wyłącznym dążeniom, za­
miast kierowania się niezachwianemi zasa­
dami oraz potrzebami społeczeństwa. Dla te­
go to w przedstawiającej się Ustawie organi­
zującej wychowanie, utrzymaną została zasa­
da w art. 358, mocą którćj wszystkie nauko­
we zakłady tak męzkie jako też i żeńskie, 
domowi nauczyciele i nauczycielki pozostają 
pod zarządem i zwierzchnictwem Komisji 
Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. W skutek tego, żaden instytut 
naukowy nie może być otworzony, nikt nie 
ma prawa trudnić się w kraju wychowywa­
niem lub nauczaniem młodzieży, tak męzkićj 
jako i żeńskićj, jeżeli poprzednio nie udowo­
dni odpowiednego naukowego uzdolnienia 
me złoży świadectw kwalifikujących go na 
nauczyciela prywatnego lub przełożonego 
pensji.

Prawidło to przeprowadzone, z konieczną
w tak ważnej sprawie ścisłością, powoli usunie 
pizyczynę słusznych narzekań na częste zawo- 
dy doznawane przez rodziny, od nauczycieli i 
nauczycielek, z zagranicy zapisywanych, od 
zakładów naukowych prywatnych.

W edukacji kobiet, wychowanie domowe 
pod okiem matki uznanćm zostało za najwła­
ściwsze, a szkoły prywatne za najwięcej zbli­
żające się do wychowania domowego, opieki 
macierzynskićj; co obszernićj w powodach 
zniesienia Szkół Rządowych żeńskich wyło- 
zonem było; przeciwnie przy urządzaniu wy­
chowania chłopców, Władza Edukacyjna kie­
rowała się tą  zasadą, iż tylko publiczne wy­
chowanie może odpowiednio w naukach uzdol- 
niać i_ powoli przygotowywać chłopców do 
dalszego życia społecznego.

Z tego to powodu w przedstawiającej się 
Ustawie nie miano wcale zamiaru zachęty do 
zakładania tak zwanych wyższych prywatnych 
męzkich pensjonatów, jako nie mogących pod 
względem pedagogicznym iść w porównanie 
z publicznemi naukowemi zakładam i, od­
powiednio do potrzeb kraju urządzonemi 

Z tych powodów art. 359 stanowi, iż żeń­
skie szkoły prywatne wolno zakładać wszę­
dzie i wszelkich stopni, prywatne zaś męzkie 
nie mogą być wyższe zakresem nauk, nad 
cztery klasy szkół powiatowych, a uczniowie 
z nich przybywający na równi z pochodzacy- 
mi z prywatnej domowej edukacji poddawani 
będą wstępnemu pośredniemu examinowi przy 
wejściu do szkół publicznych '

Chcąc jednak aby męzkie pensje niższe od 
powiatowych przez pewien czas, nim liczba 
szkół powiatowych, odpowiednia rzeczywistćj 
potrzebie ludności, urządzoną zostanie przy­
chodziły w pomoc kształceniu męzkićj mło­
dzieży, Ustawa w' tymże dozwala zakładać 
wszędzie niższe pensje prywatne męzkie Co 
do wyższych czteroklasowych, utrzymane zo­
stały dotychczasowe przepisy, zabraniające 
urządzania takich prywatnych zakładów męz- 
kich tam, gdzie istnieją odpowiedniego rzędu 
Szkóły Publiczne. Od tego jednak wyłączone 
zostały pensjonaty trudniące się utrzymywa­
niem uczniów uczęszczających do szkół Rzą­
dowych i dawaniem im korrepetycij.

Takie opisy co do edukacji męzkićj pry­
watnej zapobiegną, aby przy wielkim braku 
uzdolnionych nauczycieli w szkołach rządo­
wych, zakłady prywatne niepowiększały wy­
nikającej ztąd niedogodności przez odciąganie 
nauczycieli od służby rządowćj w szkołach, a 
pomnożenie szkół rządowych otworzy dla in­
dywiduów pracujących w zakładach prywa­
tnych, któreby w miarę zaprowadzenia szkół 
rządowych zwinięciu ulegały, możność odpo­
wiednego zdolnościom tych osób pomieszcze­
nia przy zakładach rządowych.

TYTUŁ VII.

D Z I A Ł  48, 49. 50.
TRbljoteka Główna, Gabinety, Muzeum Sztuk 
Pięknych- Obserwatorjum, Ogród Botaniczny.

Projekt Ustawy, dzisiejszą Bibljotekę Rzą­
dową zostawiając w pomieszczeniu, jakie o- 
becnie zajmuje, artykułem 363 daje jej tytuł Bi- 
bljoteki Głównej Królestwa, i pomnaża wcie­
leniem do niej zbiorów złożonych licznie w 
rożnych miejscach, a które zebrane w jednę 
całość ksiąg, porządnie uszykowane i roz- 
klasyfikowane, dopełniając pod wielu wzglę­
dami luki, jakie się w dzisiejszej Bibljotece 
Rządowej znajdują, codziennie do użytku pu­
bliczności otwarte i dla każdego kto z nich 
korzystać zechce dostępne, daleko użytecz- 
niejszemi się staną niż dziś, gdy są rozrzu­
cone, zamknięte i nie mające własnćj obsługi 
bibliotecznćj, któraby żądane z nich dzie­
ła  dostarczać mogła. Zbiory te znakomi­
cie wzbogacą Bibljotekę Rządową szczegól­
niej przez to, że w celach specjalnych zgro­
madzane, zamykają dzieła do tych gałęzi 
nauk odnoszące się, których właśnie Bibljo­
tece Rządowej niedostaje, a które do wykła­
dów w Szkole Głównej niezbędnemi się staną, 
I  tak Biblioteka b. Instytutu Szlacheckiego, 
mianowicie po ś. p. Ministrze Stanu Turkule, 
składająca się blisko z 30 tysięcy ksiąg, po­
siada dobór dzieł w oddziałach polityki, histo-
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rji i literatury; Biblioteka A kadeisji Medycznej, 
oddział nauk fizycznych i lekarskich wzbogaci; 
Biblioteki po Sądzie Apelacyjnym i b. Komisji 
Kodyfikacyjnej, uzupełnią zasoby Biblioteki 
Głównej dla W ydziału Prawa i Adm inistracji, 
w które to przedmioty ona w obecnym  swym  
stanie jest najuboższą, a co dla W ydziału P ra­
wa i Administracji stanie się  koniecznem. Z la­
nie to w jedną całość tych pojedynczych zb io­
rów nie zrobi żadnego ubytku tym miejscom  
z których w zięte zostaną. Jakoż, taka bibliote­
ka, jaką posiadał b. Instytut Szlacheck i, była  
mu wcale niepotrzebną, a proponowane pro­
jektem  U stawy Liceum Lubelskie, na które  
Iustytut Szlachecki przechodzi, posiada w Lu­
blinie swoją w łasną Bibliotekę, dość liczną  
i wymaganiom takiego zakładu naukowe­
go odpowiedną. B iblioteka dzisiejszej Aka- 
demji Medycznej, złożona w B ibliotece Głó­
wnej, stanie się  tu użyteczniejszą, bo się  
skompletuje zasobam i B ib lietek i Głównej, bę­
dzie staranniej administrowaną przez zarząd  
B iblioteki tem tylko zajęty, uwolni W ydział 
Lekarski od niepotrzebnego zajęcia, od zbyte­
cznego urzędnika, a stać będzie otworem do 
użytku Profesorów i Studentów n ie sam ego tyl­
ko M edycznego W ydziału. B iblioteka po Są­
dzie Apelacyjnym, zam knięta w Senacie, była  
bez użytku, tem bardziej że dotąd, skutkiem  
niesłychanego zaniedbania od lat wielu, upo- 

- rządkowaną nie jest. Ź e z a ś i  Departam ent ka­
żdy Senatu i Sąd Apelacyjny mają B ib liotek i 
własne, które nadto, po uporządkowaniu B i­
bliotek i Głównej, dubletami, jakie dla obu tych 
W ładz przydatnemi się okażą, wzbogacone być 
mogą,z tych względów przeniesienie to Biblioteki 
Sądu Apelacyjnego, jak równie i B iblioteki K o­
misji Kodyfikacyjnej, daleko użyteczniejszem  
się  stanie, niż gdyby zbiory te, bez ogólnego  
pożytku, w dzisiejszem  swem pom ieszczeniu i 
zam knięciu zostały.

Tym sposobem  powiększona B iblioteka G łó ­
wna stanie się  zbiorem  za nadto w ielkim , aby 
nie w ym agała oddzielnej administracji, zależą­
cej wprost od W ładzy Edukacyjnej, która osta­
tecznie o wszystkich przełożeniach tejże Admi­
nistracji decydować powinna. Z tych powodów

artykuł 362 U stawy, niepoddając B ib lioteki, 
przeznaczonej dla użytku publiczności i w szy­
stkich uczonych, wyłączonem u Zarządowi Szko­
ły  Głównej, chociaż czyni ją zarazem B ibliote­
ką tego najwyższego w kraju Zakładu Nauko- 
kowego, poddaje ją wprost Komisji Rządowej, 
od której bezpośrednio w szystk ie polecenia od­
bierać będzie. Rozporządzenie to uwolni Za­
rząd Szkoły Głównej od zbytecznego zajęcia, 
skróci znakom icie korespondencję przez usu- 
nienie niepotrzebnego pośrednictwa W ładzy, 
mającej tyle do czynienia pod względem nau­
kowym i administracyjnym , a korzystaniu z za ­
sobów Biblioteki Głównej równie Profesorom , 
jak i uczącej s ię  m łodzieży nie tylko nie p rze­
szkodzi, ale owszem  ułatwi je przez dobre u- 
rządzenie obsługi, zawsze obecnej i gotowej, 
przez przygotowane Lektoria, które art. 369 
Projektu, równie dla publiczności, jako i osobne 
dla Profesorów stanow i, nakoniec przez prawo 
brania do domu pod pewnemi warunkami dzieł, 
które art. 371 Profesorom  Szkoły Głównej na­
daje.

Oddanie Biblioteki Głównej tymże artykułem  
projektu pod zawiadywanie Dyrektora H ono­
rowego, wybranego z pomiędzy ludzi zam iło­
wanych w rzeczy bibliograficznej, m ającychpe- 
wną pozycję socjalną i znanych z nauki, m ia­
ło ten cel, aby B iblioteka Główna nie m iała  
charakteru w yłącznego B iblioteki szkolnej, ale 
oraz i B iblioteki publicznej, zostającej zarazem  
w związku z B ibliotekam i innych zakładów  
Rządowych, z których uzupełniać s ię  i które 
nawzajem przewyżką swych zasobów książko­
wych zasilać m oże.

Poddanie to B iblioteki Głównej pod oddziel­
ny zarząd daje i tę korzyść, że gdy w szystk ie  
wiadomości, tyczące się postępu nauk i poja­
wiania się  nowych dzieł naukowych, pism cza­
sowych, zbiorowych i gazet, koncentrować się 
będą w B ibliotece Głównej, łatwiej tedy z a ­
rząd tej B iblioteki, niż wszelkiej innej Instytu ­
cji, będzie m ógł uskuteczniać potrzebne zaku­
py ksiąg, oraz prenumeraty pism perjodycznych.

Z tych sam ych pobudek i zbiory sztuki, znaj­
dujące się dotychczas w B ibliotece Rządowej, 
pod zawiadywaniem Dyrektora Gabinetów i Dy

rektora Szkoły Sztuk Pięknych, artykułem  po­
wyższym projektu zgrom adzone być mają w je 
duo Muzeum Sztuk Pięknych pod zwierzchni 
zarząd Komisji Rządowej, a pod zawiadywanie 
osobnego Dyrektora Honorowego, wybranego  
również z pomiędzy ludzi znanych z zam iłow a­
nia sztuki i wyższągo znawstwa, co w szystko  
przyłoży się  do lepszego uporządkowania tych 
zbiorów, zrobienia z nich pewnej całości i umie- 
jętniejszego zbogacenia ich  tem i środkami, ja ­
kie artykukuł 387 projektu U staw y W ładzy  
Edukacyjnej podaje.

W szystkie inne Gabinety dzisiejszej A kade- 
inji Medyko-Chirurgicznej, jak równie G abine­
ty Zoologiczny i M ineralogiczny, art. 374  pro­
jektu oddane są pod zawiadywanie Szkoły  
Głównej i w łaściwych W ydziałów. Obserwato- 
rjum tylko Astronom iczne i Ogród Botaniczny  
zostają na dotychczasowych warunkach, pod 
bezpośrednim zawiadywaniem  Komisji R ządo­
wej, z tego powodu, że równie Obserwatorjum, 
ze swojemi zbiorami i obowiązkiem  robienia 
obserwacij,jako i OgródBotaniczny z całą swą 
częścią gospodarską i rachunkową, dawałyby 
zbyt wiele zajęcia Profesorom  Astronomji i B o­
taniki, gdyby im cały zarząd obu tych Insty­
tutów, nie zaś sam tylko nadzór nad częścią  
ich naukową był powierzony.

W zakończeniu motywów do Ustawy Orga­
nicznej wypada jeszcze usprawiedliw ić powody 
dla których rozm ieszczenie Gimnazjów, tak jak 
wyżej oznaczono, a um ieszczenie niektórych  
wyższych zakładów specjalnych po za W arsza­
wą projektuje się. Głównym powodem do tego  
ostatniego postanow ienia było: że jakkolwiek  
stolica posiadać-może największe środki i po­
moce naukowe, jednak skoncentrowanie w niej 
w szystkich zakładów wyższych mogłoby n a­
stręczyć m łodzieży dorosłej, zbyt licznie tu ze ­
branej, zanadto wiele środków roztargnienia, 
a tem sam em przeszkodzić pilnowaniu nauk 
i szkodliw ie wpłynąć na karność jej i m oral­
ność. W ładza Edukacyjna, unikając takiego  
skupienia m łodych ludzi, zw łaszcza dorastają­
cych, równie w jednym zakładzie naukowym, 

| jako i w jednem  miejscu kraju, chociaż propo- 
I nuje zw iększenie liczby zakładów naukowych

średnich, jako też i wyższych specjalnych, tak 
jednak je organizuje i tak po różnych miej­
scach  kraju rozkłada, aby lep iej potrzebom  ro­
zm aitych okolic odpow iedziały, a postępow i 
w naukach zbierającej się w nich m łodzieży nie 
szkodziły.

I tak pomnożenie Gimnazjów do liczby 13 
i  ujednostajnienie w nich planu nauk w p łyn ie  
na zatrzym anie m łodzieży bliżej m iejsca ich  
urodzenia, a przez to Gimnazja W arszaw skie  
przestaną być tak przepełnione. U rządzen ie  
Szkół powiatow ych odpowiednio do planu nauk  
gimnazjalnych i um ieszczenie ich w m iejscach  
najdogodniejszych dla m ieszkańców, w płynie  
znowu i na to, że Gimnazja inne nie będą zbyt 
przepełnione, jak to dotąd miało m iejsce i co 
było sztucznie niejako wywołanem.

U stanow ienie Liceum w Lublinie, przeniesie­
nie Instytutu G ospodarstwa i Leśnictw a z Ma- 
rymontu do Nowej Aleksandrji i urządzenie 
w tem że mieście Instytutu P olitechnicznego, od­
ciągnie z W arszawy k ilkaset dorastającej m ło­
dzieży szkolnej.

Chociaż w ięc otw acie Szkoły Głównej śc ią ­
gnie zapewne znaczną liczbę m łodzieży do 
W arszawy, lecz rozłoży ją  tak po W ydziałach, 
iż ucznowie sobie wzajem przeszkadzać nie bę­
dą, a zapobiegnie skupianiu się  w jednym za­
kładzie naukowym, czy to w Szkole Sztuk P ię ­
knych, czy w Akademii Medycznej, gdzie się 
dotąt zew sząd a w znacznej części dla braku 
innych zakładów wyższych cisnęła . Można 
więc wprzybljżeniu poniższym  sposobem  ozna­
czyć liczbę m łodzieży na przyszłość w W arsza­
wie k szta łcić się  mającej.

Było tu zesz łego  roku:

w Gimnazjum Gubernialnem uczniów 360
Raelnem  

w Instytucie Szlacheckim  
„ Szkole Sztuk Pięknych  
„ In stytu cie Marymontskim  
„ Akadem ii Medycznej____

Razem  (nie liczą c  Szkół 
Powiatowych)

1226
183
110
105
290

Na przyszłość liczba ta ograniczy się  zape­
wne do cyfr następujących:

w trzech Gimnazjach najwięcej 1000
,, Szkole Sztuk Pięknych zaledwie 60
,, Szkole Głównej na początek oko­
ło  350 , a przy rozw inięciu  zupeł- 
nem 700
Razem  więc (nie licząc Szkół P ow ia­
towych) może być 1760

a zatem o 500 przeszło mniej niż b yło  w roku 
przeszłym .

Do tego dodawszy, że we wszystkich trzech  
Gimnazjach W arszawskich, które naturalnie  
złożą się po w iększej części tylko z synów tu ­
tejszych m ieszkańców i blizkich okolic, będzie
0 połowę mniej dorastającej m łodzieży, niż jej 
było w jednem Gimnazjum Reainem , że nadto 
rozm ieszczenie tych Gimnazjów takie, iż jedno 
będzie w K adeckich Koszarach, drugie zaś przy 
ulicy A lea, a trzecie na Nowolipkach, p rzeszko­
dzi wiązaniu s ię tej m łodzieży do swywoli i szk o­
dliwych dla niej ekscesów; że um ieszczenie In­
stytutu Agronomicznego zdała od W arszawy
1 połączenie z tak znacznym zakładem  nauko­
wym jak Instytut Politechniczny w Nowej A le- 
ksaudrji, k ilkaset tej m łodzieży w tamtej oko­
licy zatrzyma; że Szkoła Sztuk Pięknych odo­
sobni się i co do liczby umniejszyć musi; m o­
żna śm iało twierdzić, że chociaż Szkoła G łó­
wna w całości swej powstanie w W arszaw ie, 
i W ydziały  jej w ypełnią się, i do cyfry wyżej 
wskazanej dojdą, to wszakże już wówczas wzrost 
ten numeryczny nie będzie szkodliwym , gdyż 
starsi jej uczniowie i dojrzalsi, zam iłowawszy  
naukę i pracę, dbając o plon k ilkoletniego tru­
du, oddziaływać będą, na m łodszych i przykła­
dem swym prowadzić ich do takiego zachow a­
nia się, aby ani sobie szkody, ani zakładow i, 
który im da ukształcenie, zapewni chleb i k ie­
runek w życiu, zakały n ie przynosili.
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OBWIESZCZENIA SA I X > W E I ADMINISTRACYJNE
UWIADOMIENIA.

(N . D. 483 6 ) D y re k to r  D r o g i Ż elazn ej 
W a rsza w sk o - W iedeń sk ie j.

Z aw iadam ia niniejszem: że w  czasie od dnia 
1 L ipca, do 1 Paz'dziernika b. r. pozostaw ione  
w  w agonach i na  stacjach  D rogi Żelaznej W ar­
szaw sko-W iedeńsk iej rozm aite p rzed m ioty  m o ­
g ą  b yć odebrane za udowodnieniem  w ła sn o śc i 
od Z aw iadow cy stacji g łów nej w  W arszaw ie.

W yk az tych  przedm iotów  przejrzany być m o­
że codziennie w  zw yk łych  godzinach biurow ych  
u  Z aw iadow ców  stacji W arszaw a, S k iern iew i­
ce, Ł o w icz , P io trk ów , C zęstochow a, G ranica  
i Sosn ow ice .

P o  u p ływ ie  dnia 1 K w ietnia 1862 r. z p rzed­
m iotam i nieodebranem i, stosow n ie  do p rzep isów  
D rogi Żelaznej postąpionem  będzie.

W arszawa d. 16 Października 1861 r. 

za D yrek tora W eychert.
( 1 )  N aczeln ik  K ancelarji, O kulicki.

(N . D . 4 737) W ójt G m iny Ł yszkow ice .
Z powodu, iż Fryderyk Gotlib R iintzler m ie­

szkaniec wsi Ł yszk ow ic , zam ierzył przenieść się  
na sta łe  zam ieszkanie do m. W rocławia w kraj 
Pruski, zawiadam ia każdego kogo  to interesuje, 
ażeby z pretensją sw ą  ja k ą  do tegoż Runsztera  
m ieć może, w przeciągu 4 ch  tygod n i, licząc  od 
d aty og łoszen ia  niniejszego z g ło s i ł  się do pod­
p isanego W ójta gm iny, gd yż  po upływie tegoż 
czasu interesent uw ażany będzie, iż go żadne zo­
bow iązanie nie ciąży, a  tem samem po udział pa­
szportu em igracyjnego przedstawionym  zostanie.

Ł yszkow ice d. 6 (1 8 )  Października 1861 r.

(2 ) Sekretarz G ubernialny, W ojciechow ski.

(N . D . 4 8 4 6 ) W ó jt G m iny ̂ Rusiec 
w  Powiecie S ieradzk im .

W  dobrach pryw atnych R usiec znajdują się  
22 opróżnione osady w łaścianskie po 7 i 10 m or­
gów  gruntu  zajmujące; przeto w zyw am  in tereso­
w ane osoby, aby w przeciągu pół roku z g ło sili 
s ię  do w łaścic ie lk i tych dóbr w miejscu i tako  
w e na zasadzie tabeli prestacyjnej objęli.

Rusiec d 1 (1 3 )  P aździernika 1861 r. 

o )  K asicki.

czonej; 4. Jana  K ilań sk iego  w ierzyciela kw oty  
z ip . 5 0 0 , na dom u w K lim ontow ie pod N . 6 6 , 
oraz P aw ła  i M arjanny K ilarsk ich  w łaścic ie li 
sam y  z łp . 1 0 0 0 , na tym że domu; o tw orzy ły  się  
spadki do uregulow ania których w yznaczam  
termin na dzień 2 (14 ) Lutego 1862 r. W zyw am  
w ięc sukcesorów  ja k o  też interesow anych w p o ­
w yższych  spadkach, jak o  też S S -ó w  Stefanow i­
cza w ierzycieli z ip . 20 0 0  zapisanych na domu 
w  Z aw ichoście N . 53, aby w  naznaczonym  ter­
m inie w kancelarji hypotecznej Okręgu tu te jsze ­
g o  staw ili i praw a sw e  udow odnili pod prekluzją  
w ierzytelności S S -ó w  S tefanow icza , gdy się nik t 
nie zg ło si z kw itu  T ek li z Iw an ick ich  K udlickiej 

A n ieli-W ińcen eji-Jóżefy  trzech im ion  Iw a n ic ­
kiej w ykreślone zostanie.

Sandom ihrz d. 18 (3 0 ) L ipca 1861 r.
( 1) H ilczyński.

dziernika r. b. Nr. 25333  składam niniejszą de­
klarację: że podejmuję się  dostarczenia drzewa 
opałowego dla Zakładu Warzelni soli w jCiecho- 
cinku w ciągu roku 1862 w ilości 900 wyraźniej 
dziew ięćset sażeni miary rosyjskiej: po cenie (tu  
w ypisać cenę literam i) za jeden sążeń z dostawą 
na place W arzelnia to pod łu g  warunków  licy ta ­
cyjnych które są mi znajome. K w it kasy Banku  
na złożone vadium w sumie rs. 940 dołączam . 
(W ypisać datę, imie, nazwisko i m iejsce zamie­
szkania).

(N  D. 3487) P is a r z  S ą d u  Pokoju Okręgu 
K ie leck ityo .

Ze śm iercią Joann y K am ińsk iej ja k o  w ła ­
ścicielki nieruchom ości, to  jest: domu drew nia­
nego pod N um erem  policyjnym  8 9 , w raz z p la ­
cem, zabudowaniam i, ogrodu z polem , czte­
rech ni w ek i pola  przy jedn ej z nich, czterech  
łąk  i pół łączk a  gru n ta , w  m ieście D aleszycach  
p o łożon ych , w  dniu 19 Sierpnia 1861 r. na­
s tąp ion ą . otw orzył s ię  spadek c o  do w łasności 
tych że  nieruchom ości. W zyw a przeto o soh y  in ­
teresow ane, aby z dow odam i praw a ich  lub pre­
tensję U sprawiedliw iającem i w dniu 19 (31 ) S ty ­
cznia 1862 1-. pod prekluzją przed P isarzem  S ą ­
du Pokoju  O kręgu K ie leck iego  sta w iły  się.

(2)  K ielce  d. 11 (2 3 ) L ip ca  1861 r.
M ierzejew ski.

LICYTACJE ISPR ZED A ŻE PUBLICZNE.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 4 8 4 0 ) R ejen t K a n cela rji 
Z iem iań sk ie j G ubern ii W a rsza w sk ie j

w  W a rsza w ie .
Po zm arłych: 1. Józefie z S zo łow sk ich  Czar­

neckiej w ierzycielce sum y rs. 120 0 , na dobrach 
B orucice lit. C. w  O k ięg u  Ł ęczy ck im  położo­
n y ch , drugiej takiejże sum y rs. 1 2 0 0 , na dobrach 
Prusinow ice z O kręgu Z iersk iego  ubezpieczo­
nych; 2. Andrzeju P u k szta  w ierzycie lu  sumy 
rs. 770  kop. 89. subin tabulando na dobrach  
C holew y w  O kręgu Ł ow ick im  p o łożon ych  ub ez­
p ieczonej, toczą s ię  p o stęp o w a n ia  spadkow e, do 
ukończenia których w yznacza s ię  term in w k a n ­
celarji hypotecznej G ubernii W arszaw skiej w 
W arszaw ie na dzień 23 S tyczn ia  (4 L utego) 
1862 roku.

K uczborski Stan isław .

(N . D . 4 835) M a g istra t M ia s ta  Stołecznego  
W a rsza w y .

Podaje do w iadom ości, że w dniu 8 ( 20 ) Li-' 
stopada r b. o godzin ie  12 w połu dnie  p u n k tu ­
aln ie  odbędzie s ię  w sa li posiedzeń  M agistratu  
licy tacja  g ło śn a  in p lus na trzyletnie w ydzier­
żaw ienie p astw isk a  S k aryszew sk iego  w Pradze, 
poczynając od dnia 20 Grudnia (1  Stycznia) 
186IJ2 r. do d .iia  osta teczn ego  Grudnia 1 8 6 4  
roku od sumy rs. 150 za jednorazową dzierżawę 
do lieytacjiu stanow ionej, do której sami ty tk o  
sta li m ieszkańcy m iasta W arszaw y i P rzedm ie­
ś c ia  P ragi przypuszczeni będą. M ający prze,to 
zamiar ub iegan ia się  o p ow yższą  d z ierżaw ę oso ­
by n iew ątpliw ą kwalifikacją do tejże m ającą, ra­
czą z g ło sić  się  w  czasie i m iejscu w yżej ozna- 
czonem wraz z vadjum po rs 30  i na koszta  
o głoszen ia  rs. 6 , które n ieutrzym u jącem usię  przy 
licy tacji n atych m iast zw rócone będą, zaś u trzy­
mujący s ię  w in ien  u zu p ełn ić  kaucję do w y so ­
kości ‘A  części sum y dzierżaw nej,1 jak ą  na l ic y ­
tacji p łacjć  zobow iąże s ię . Inne warunki doty­
czące w m ow ie będącej licytacji są do przejrze­
nia każdod zienn ie w yjąw szy  dni św iątecznych  
w W ydziale A dm inistracji.

' W arszaw a d. 11 (2 3 ) Października 1861 r.
P rezydent,

T ajny  Radca, Andrauldt.
(1 )  N aczeln ik  K ancelarji, L uceń sk i.

(N . D . 4845) R ejen t K a n c e la r ji Z iem iań sk iej 
G ubernii W a rsza w sk ie j w  K a lis zu .

Zawiadam ia, iż  po Józefie  R ose w sp ółw łaśc i­
cielce sum y rs. 414 z procentem  i kosztam i p r o ­
cesu, subintabulowanej na kap itale pod N . 5 na 
dobrach S ied lątkow ie z O kręgu W artsk iego  lo ­
kow anym , oraz ubezpieczonej na tychże dobrach  
pod N . 11; 2 . P o  Stefan ii Ż erom skiej, w sp ó ł­
w łaścic ie lce  sumy rs. 1650 z procentem  na tych że  
dobrach pod N . 12o hypotekow anej; 3. po Jan ie  
Jabłkow skim , w łaścicielu  resztującego kap ita łu  
rs. 4500 , z procentem  na tych że dobrach S ie ­
d lątk ow ie lok ow an ego , w szy stk ich  zaś tych sum  
w dziale I V . w ykazu hypotecznego stojących  
i 4, po K saw erym  Z elis ław sk im , w sp ó łw ła śc i­
cielu  dóbr Mroczki w ielkie w O kręgu K aliskim  
p o ło żo n y ch , toczy  się postępow anie spadkow e, 
oraz że do regulacji tychże spadków  oznaczo­
n y  jest term in na dzień 1 (13) Maja 1862 roku  
w K ancelarji podpisanego R ejenta.

K a lisz  d. 12 (24) P a ź d z ie r n ik a  1861 r.

(1 )  Edw ard M ilew sk i.

(N . D . 4848) P is a r z  S ądu  Pokoju Okręgu 
Sandom ierskiego

Z  powodu zaszłej śm ierci; 1. Józefy  ze S zc ze ­
p a ń s k ic h  D u tr ep p i w s p ó łw ła ś c ic ie lc e  dom u N .  
36 i 23 w  Sandom ierzu; 2 . W ojciecha Sm oliń­
sk iego w łaścic ie la  dumu w Z aw ich oście  N . 53 , 
3. Antoniny ze Sm oliń sk ich  C y w iń s k ie j  w ierzy- 
c ie lk i sumy rs. 30 0 0 , na tym że dom uza bezpie-

(N . D . 4746) B a n k  P o l s k i .

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 15 
(2 7 )  Listopada r. b. w sali posiedzeń Banku P o l­
skiego, odbywać się będzie in  minus licytacja  
przez opieczętowane deklaracje na dostawę dla Za­
kładu Warzelni soli w  Ciechocinku, drzewa opa­
łow ego sosnow ego sażeni kubicznych m iary ro­
syjskiej dziew ięćset, drzewo to powinno być w le -  
sie piłą  rznięte i łupane na szczapy, a to drze­
wo, stanów zębnych, ze starodrzewu zdrowego, 
niem órszywego i nie z m łodzieży.

C ięcie drzewa, rznięcie i łupanie dokonywanem  
być powinno, stosownie do przepisów gospodar­
stwa leśn ego  w  lasach rządowych zaprowadzo­
nego. Drzewo to ma być łup ane w  szczapy i 
w rozm iarach, a mianowicie: na długość jeden i 
pół arszyna (czyli trzy i dwie trzecie stóp miary 
polskiej) na łuku czyli części obwodowej najmniej 
dziewięć cali miary rosyjskiej (dziew ięć i pół mia­
ry polskiej) strzały  zaś czyli przecięcia szczapy 
cali sześć miary rosyjskiej (sześć i jedna trzecia 
miary polskiej) zaś w jednej czwartej części ogó l­
nej ilości szczapy trzym ać m ogą na luku ośm  cali 
miary rosyjskiej (ośm i p ięć dw ónaste cala miary 
polskiej) a strzały  cali rosyjskich p ięć, a polskich 
pięć i trzy  dwunaste.

Cena do licytacji ustanawia się po rubli srebrem  
dziesięć kopiejek czterdzieści pięć i pół, za jeden 
sążeń miary rosyjskiej, z dostawą do Zakładu 
W arzeln i soli w Ciechocinku

Z  należytości za dostarczone drzewo przypada­
jącej, potrącony będzie stosow nie do obowiązują­
cych przepisów jeden od sta na funduszstow arzy- 
szego G órniczego. D ostaw a tego drzewa ma być 
uskutecznioną w ciągu roku 1862 .

V adium  do licytacji w ym agane jest w  jednej 
dziesiątej części wartości licytow anego drzewa 
czyli rs. 340, kaucja zaś sama w jednej, czwartej 
części.

Bliższe warunki dotyczące tej dostawy przej­
rzeć można każdodziennie, w yjąw szy dni św iąte­
czne w biórze Naczelnika Kancelarji Banku P ol­
skiego, oraz w biurze Zarządzającego Zakładem  
W arzelni soli w C iechocinku

Mający chęć podjęcia się tej dostawy winien 
z ło ż y ć  deklarację Opieczętowaną, adresowaną ,,do 
w łasnych rąk Prezesa Banku. Deklaracja na do­
staw ę drzewa p p a l°we&° dla Zakładu Warzelni 
soli w Ciechocinku” napisaną podług wzoru niżej 
zamieszczonego, bez przekreśleń i skrobań, przy 
której dołączony być w inien kwit kasy Banku 
na złożone vadium .

Deklaracje takowe p r z y j m o w a n e  będą do dnia
licytacji, to jest do dnia 15 (2 7 )  Listopada r. b. 
do godziny 12 w południe.

W arszawa d. 9 (21 ) Października 1861 r. 

za Prezesa, V ice  P rezes, 
R zeczyw isty R adca Stanu, S. Szemiotb.

(2) Naczelnik Kancelarji,
Radca K olegia lny, G  Radyński,

W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszen ia  Banku z dnia 9 (2 1 1 Paź­

(N . D . 4739) N aczeln ik  P ow ia tu  
K a lisk ieg o .

Zawiadamiam że dnia 18 (3 0 )  Listopada r. b.
0 godzin ie 11 z  rana odbędzie się  w biurze mojem 
in  minus przez opieczętowane deklaracje licytacja  
na wymurowanie plebanii w Borkowie od sumy rs. 
2039 kop. 8 6 .

D o deklaracji dołączony być winien, kwit je ­
dnej z kas Skarbowych na złożone vadium w kwo­
cie rs. 204 .

W arunki do tej entrepryzy przejrzane być mogą 
każdego dnia z wyjątkiem  świąt w biurze tu tej­
szego Powiatu.

W zór do deklaracji dla zastosowania s ię  jest 
następujący:

W  skutku ogłoszenia z dnia 2 ( 1 4 )  Październi­
ka r. b. Nr. 2 3 7 5 6 , podaję niniejszą deklaracją, 
mocą której zobowiązuję s ię  wym urować plebanią  
we wsi prywatnej Borkowie za sumę rs. N . w yra­
źnie (literam i) poddając się wszelkim obowiązkom
1 zastrzeżeniom warunkami przedlicytacyjnem i 
objętym.

Zakwitowanie kasy N . na złożone vadium w 
kwocie rs. 204 wyraźnie (literam i) dołączam , któ­
re w razie nie utrzym ania się przy licytacji sam  
odbiorę, lub o odesłanie na koszt do N . upraszam.

Sta le  moje zamieszkanie jest w N . pisałem  w N. 
dnia N . rnca N. 1861 r.

(podpisać Imie i nazw isko.)
Kalisz d. 2 (14 ) Października 1861 r.

Bakowicz.

(N . D . 46 60) M a g istra t M iasta  
W olbrom a.

G dy o g ło szo n a  na dzień w czorajszy licytacja  
w p ow tórn ym  term inie, na  w ydzierżaw ienie d o ­
chodu k asy  m iasta  W olbrom a z targow ego i ja r ­
m arcznego dla braku pretendentów b ez sk u te ­
cznie s p e łz ła /p r z e to  M agistrat zam ierzając o d ­
b y ć  tak ow ą w trzecim  term inie dzień  1 (1 3 ) L i­
stopada r. b. na  ten cel przeznacza.

Podaje w ięc do publicznej w iadom ości, iż 
w  dniu pow yższym  o godzin ie  12 w  p ołu dnio  
w  Kancelarji M agistratu  m iasta W olbrom a od­
b yw ać s ię  będzie in p lus przez opieczętow an e  
deklaracje licy tacja  na trzechletn ie w yd zierża ­
w ienie w  m owie b ęd ącego  dochodu od sum y rs. 
1060 kop . 59, jak ą  d otych czasow y dzierżaw ca  
op łaca ł.

Chęć przeto m ający p ow yższy dochód zadzier- 
żaw ić  w  m iejscu i term inie oznaczon ym , zochcą  
deklaracje swe z ło ży ć  osobiście lub nad esłać , 
w k tórych  w inn o znajdować się  świadectwo K asy  
Skarbowej lub m iejskiej na z łożon e vadium  * / |0 
część sum y licy ta cy jn ej'to  je s tr s . 106.

W arunki licy tacy jn e  każdodziennie w  god z i­
nach b iu row ych , w K ancelarji M agistratu m ia ­
sta  W olbrom a przejrzane b y ć  m ogą. W zór do d e­
k laracji do łącza  się.

W oibrom  d. 28 W rześ. (1 0  Paźdz.) 1861 r.
(3 ) Burm istrz, G ołęb iow sk i.

D e k l a r a c j a .
W  skutku og łoszen ia  z  dnia 28  W rześnia (10  

P aździernika) 1861 r. Nr. 1112 , podaję n in iej­
szą  deklarację, iż obow iązuję s ię  w ziąść  w dzier­
żaw ę dochód targow ego  i jarm arcznego w m ie­
ście W olbrom ie, za sum ę rs. (tu  w ypisać sum ę  
liczb ą  i literam i) w  trzechletn ią dzierżaw ę, p o d ­
dając s ię  w szelk im  obow iązkom  i zastrzeżeniom  
w w arunkach licy tacyjn ych  objętym .

Z aśw iadczenie k asy  N . na z ło żo n e  w  niej v a ­
dium rs. 106 w ynoszące dołączam , które w nt- 
zie nieutrzym ańia się  przy licytacji sam o d b io ­
rę, lub o zw rot pocztą na mój k oszt do m iejsca  
N . upraszam.

S ta łe  moje zam ieszkanie je st w N . p isałem  
w N. dnia, m iesiąca i roku.

(p odpisać im ie i n a zw isk o .)

Zarządu, w  gm achu  A leksandrow sk iej W arszaw­
skiej C ytadeli, w dniach 13 (25) i 16 (2 8 ( przy­
sz łeg o  m iesiąca L istopada, odbędzie s ią  publi­
czna g ło śn a  licytacja , na sprzedaż posesji w  
W arszaw ie pod Nr. 2910 położonej, zwitnej Ko­
szaram i C zartoryjskiem i, zawierającej powierzchni 
gruntu  sażeni kw adratow ych 3971 '/« c zy li łok ci 
k w adratow ych p o lsk ich  54 ,489  Vs, ze w szy stk ic - 
ini znajdującem i się  tam zabudowaniam i m iano­
wicie: drew nianą i m urow aną oficynam i, w y g o ­
dną Studnią, słupem  latarniow ym  i parkanem .

P osesja  ta oszacow aną zosta ła  rs. 10 ,897 kop. 
90, a to licząc po kop. 20  za ło k ieć  kw adratow y  
zabudowania zaś rs. 6370  kop . 2 7 ' /4. L icytacja  
przeto rozpocznie s ię  od sum y rs. 17,268 kop. 
1 7 i/4 i będzie się odbyw ać, in  plus.

M ający chęć kupna obow iązani są z g ło sić  się  
do Zarządu N aczeln ika Inżem erów na term inu  
w yżej oznaczone i z ło ż y ć  na kaucją rs 25 9 0  z a ­
w ierające się w gotow iżn ic  lub L istach Z asta­
w nych po kursie.

l ’o odebraniu urzędowego zaw iadom ienia o za­
tw ierdzeniu licytacyjn ego  protokulu , nabywca  
obow iązany w  przeciągu  trzech dni przystąpić  
do zaw arcia kontraktu kupna i sprzedaży przed 
R ejentem  w obecności którego odebraw szy sw o- 
ję  kaucję, w in ien  zap łac ić  Skarkowi C esarstw a  
R osyjsk iego całkow itą  w  gotow iźn ie  sum ę jak o­
wa pozosta ła  za nim  na  przetafgu i będzie za­
tw ierdzoną J \V . G łów no-dow odzącym  1. Armiją, 
w przeciw nym  zaś razie tenże nabywca utraci 
prawo na odebranie złożonej kaucji która użytą  
zostanie, na w ynagrodzen ie  strat, jak ieb y  Skarb  
Cesarstwa R osyjsk iego  p o n ió sł na og łoszen ia  i 
odbycie nowej licytacji.

S zczegó łow e do tej licy tacji warunki, plan i 
m iejscow ości, oraz szczegó łow y szacunek zabu­
dow ań są do przejrzenia w Zarządzie Naczelnika  
Inżen ierów  codzienn ie  od godziny lo  z rana, do 
3 po południu w yjąw szy dni św iątecznych i ga­
low ych .

W arszaw a d. 12 (2 4 ) Października 1861 r.

(N. D . 4 766) .Vnpan. t e u ie  1 'e u e p u .ih -  
H u m e ii  Ą a u rn u  lu k  A p .u iu .

l l o  B e s y c n h i i i H o c T H  T o p r o u u  ! :a 3 i ia ' i H i > m n x -  
c h  u h  M m h c k o h  K a3 e H u o ń  r i a 4 a T T . u a  n o c  rau- 
u y  u p o u i a i i T a  u u  m ra żH H W  u  n y u K T h i  M i i h -  
c K o i i  r y ó e p t i i i i  u b  r i o T p e ó i i o c T H  1862 ro4 a, 
n a 3 H a 4 8 K >  i c u  H o n i . i e  T o p r t i  Ha 9 r y  n o c t a B -  
Ky i n ,  . V n p a B ^ e n i H  T e t l e p a 4 4 . - 1 4 H T e i i . i a m a ,
27 u  31 O a r a ć p a  ( 8  h  l 2 H o f l ó p f l ) c .  r.

P e n e p a  14,-11 ( t r en y ia H n , ,  o Ó 4 . h b 4 h u  o  c e s n ,  
k o  B c e o b i R e v t y  C B 4 > 4 e ! i iK > ,n p H r 4 a t t ia e T 4 .  )Ke4 a  
10140x4, y i iÓ iB Ó B ar i ,  U4. 0JHą>ieiiHi>iX4> Top-
i a x i , ,  HtiHiCH i n ,  y n p a u  l e n i e  111, o i i p e / p n a e H  -
ii 1,1 e cpoKH c4> a a K O H H M M t t k a  l o r a n H :  n p n c o i io -  
K y i u i i a ,  1 1 0  t o  p r ę  a m ó y a y T i ,  n p o H 3 n o 4 0 Tl .-  
CH t la  OCHO IiaHi llXb  H 34>HCHeHHMX4.  u l .  o 04.H-
i i / i e H in  n p m i e H a T . i H H Ó M i ,  114, 0 ® H 4 i H 4 b H o i i  
l a ie T ®  N . 2 0 5 , 2 0 7  11 2 0 8  11 4 1 0  K o H ,iiu (it i na
ocHoiiaiiiM KOHX1, 404H tua  61 ,111, npoM3ue, ie ii«  
n ooT auK a  n p o n iH u r a  11 K o i i iuecT B a  Tpeóyro -  
1 4 'łicH K4, ą a r o T o B a ea i io ,  m e a a io in i e  M o r y ń .  
n i i a m T i ,  n i ,  y n p ó n i e h i  11 r c u  p a u i . - l l u T e o . i H i i -  
Ta emeaueBUo ct, 9 naconx, y rpa 40  3 >iacoB4> 
110 nuay4 Hii.

1'. B a p i u a n a  O K T i i ó p H  13 j h h  1861 r o ^ a .
(3 )  reH ep a /i4>-HnTeH4 a in i ,  C niie4 Mi0 Kori4>.

(N. D . 4751) N aczeln ik Powiatu  
W łocław skiego.

Podaję do pow szechnej w iadom ości i i  w dniu 
15 (27) L istop ad a  r. b. o godzin ie 3 z p ołu dnia  
od b yw ać się będzie  w biurze m oim , przez op ie­
czętow ane dek laracje , licy tacja  na entrepryzę  
obm urow ania cm entarza gbźebólnego, dla para­
fii R zym sk o-K atolick iej w m ieście N ieszaw ie  
a  to in  minus p oczynając od sum y r s .  1190  
kop- 2 0 V4.

K ażd y  przystępujący do licy tacji, w inien do­
łą c z y ć  do deklaracji k w it jćdnej z kas rządo­
w ych na z łożon e w niej vadium  w suinie rs. 
119 kop. 3 które nieutrzyraującem u się  przy 
licy tacji zauaz pow róconem  będzie.

W arunk i przed licytacyjne w każdym  cza sie  
przejrzane być m ogą w biurze P ow iatu .

W ło c ła w  d. 4 (1 6 )  Października 1861 r.
( 1 ) R adca K olegja ln y , A dam ski.

W zór do deklaracji.
Ja  niżej p od pisany , obow iązuję s ię  n in iej­

szem  usk u teczn ić  obm urow anie cm entarza grze­
b a ln ego , d la  parafii R zym sk o-K ato lick iej w m ie­
ście N ieszaw ie  stosow n ie  do anszlagu  za sumę 
rs. N. (w yp isać  literam i) poddając s ię  w szelk im  
zastrzeżeniom  i obostrzeniom , w arunkam i l ie y -  
tacyjnem i objętym .

V adium do tej entrepryzy z łoży łem  w kasie  
N. w  dowód czego k w it załączam . P isa łem  dnia  
N . m iesiąca N. roku 1861.

(Im ie i nazw isko oraz m iejsce zam ieszkania  
n ap isać  czyteln ie).

(N . D . 4831) y n p a u A e u ie  P e n e p a M -  
R H m eH Ą aH m a  /.■ A p .u iu .

ITo o e z y c i n s i U H o c T H  T o p r o B 4 > ,  n p o H 3 i i o -  
4HBI11HXCH B4. 1704041 , CKOjl 0 Bo/tMHCKOH 
KaueHHUXT, l l a i a r a i i ,  hs n o c r a u K y  n p o u i a n -  
ra Bi, Mara:iHHbi 0 nyHKit.iR04041.CKOM bBo- 
u w n c K o ń  l y o e p i i i i t  114, 1101 p e ó t i o c n ,  1 8 6 2  r .,  
H & ś H a i a l o r c H  HOBbie n a  a r y  u o c i a t u t y  r o p n i  
H4, y n n a i M e m u  r e n e p a 4 4 > - H H T e H 4 a t n ' a  6 ( 1 8 )  
h 10 (2 2 ) l l o n ó p n  c e r o  1 0 4 a

reHepazi>-HHTeH4 anT4, A|im h, ońbHUJHH o 
cesn, Ko uceoóineMy cu'B4 eniH), upHr^amaeib
WedaH)IZtHX4, ynVlCTBOBa II. Ilb 03Ha4eHHblX4> 
Toprax4,, HBHTbCH B4, yiipaBueiiieB4, oiipe41i- 
■leHtibie cpoKH c t  saKoiinMMH 3azoraMH,np0 
COHOKytldHH, 4TO ToprM 31HÓy4 y’17> IipoH3iJO- 
4 HTl,cn lia ociionatiifixb, H3bHCHeniii,iXb D4, 
o54,HB4 eHiH, iipHiie4araHHOM'b bt, 0 e<HL(ia4 t, 
hoh P aser* N. 205, 207 u 208 0 4To K0H4H- 
iRh, na ocuoBaHiii kohxi, 4043111a 6mti, n p o -  
HJue4 eua iiocTaBKa iipouiaHTa 11 K04H4ecTna 
TpeóyioinincH B4, 3aroTou3eniio, mejawiijie 
Moryrb u n J - B n ,  114, .ViipaiMetiin l enepa.ih- 
HineHAsura eaie4 HenHo, 04, 9  4aeoB4, yTpa 
40 3x4, 4acoB4, 110 no4y4 HH.

r .  B ap iu au a  OKTHÓpn J8  41m , 1861 ro4a-  
1 eHepa4 b-MHreii4 atiT4„

(2 ) t4iHe.lhllHK0B4>.

(N . D . 4814) Z a r z ą d  N a e z e l n i k a  
Inżenierów .

W iadom o czyni: że w  Sali posiedzeń tegoż

(2)

Członek Zarządu,
R adca K oleg ia lny , K . Grodzki. 

R adca H onorow y, E . W oszczyński.

(N . D . 4 843) R a d a  S zczegółow a O piekuńcza  
Głównego domu Schronienia U bogich i  S ie ro t  

Starozakonnych w W arszaw ie .

Podaje do w iadom ości publicznej że w dniu 
31 P aździernika (12 L istopada) r. b. o god zin io  
4 ej po połu dniu  w sali posiedzień  G łów nego D o­
mu Śchronieuia Starozak; za w olską rogatką e- 
gzystującej, odbędą się  licytacje  iu  m inus za 0 - 
pieczętowanem i deklaracjami:

a j  N a w yw ózkę n ieczystości k loacznych przez 
ca ły  rok 1862.

bj N a dostaw ę oleju, św iec ło jow ych  i steary ­
now ych , m ydlą tw ardego i szarego.

W arunki licytacyjn e i wzór do deklaracji przej­
rzane być m ogą każdodziennie, w yjąw szy  św iąt, 
w kancelarji p o w yższego  zakładu do godziny 10  
z rana de 4 po południu .

W arszawa d. 29 Października 1861 r.
Z astępca 1’rezydująccgo, H. NiKisbaum. 

p. o . Sekretarza Rady, S. W aw elberg.

(N . D .4 8 3 4 )  W yrokiem  T ryb unału  Cywilne­
go Gubernii R adom skiej w R adom iu zapadłym  
dnia 27 L istop ad a  (9  G rudnia) 1859 r. m iędzy  
Józefem  Lipińskim , w łaścicielem  dóbr S trz a łk o ­
wa, w  tychże dobrach Okręgu Stopnickim  i M a- 
rjauną z L ip iń sk ich  W ybranow ską, wdową, w ła ­
ścic ie lką dóbr Potoczka, w tychże dobrach O k rę­
gu K raśnickim  zam ieszkałym i, przez Józefa K ło ­
sow sk iego, wówczas Patrona przy T ryb unale , a 
teraz Obrońcę przy Radzie Stanu, w Radom ia za­
m ieszk ałego , czyniącym i, a B alb in ą z T argow ­
skich L ipińską, w dow ą w łaścic ie lk ą  dóbr z ie m ­
skich, w  dobrach B rzeziu  Szlacheckiein  O kręgn  
O patow skim  zam ieszkałą , jak o  opiekunką g łó ­
wną m ałoletn ich  E m ilii-Ju lii-M arjan ny-Józefy
i A dam a L ip iń sk ich , i S tan isław em  Targow skim  
w łaścicielem  dóbr C zajęczyce, w tych że  dobrach 
Okręgu O patowskim  zam ieszkałym , działającym  
w im  eniu  w łasnem , oraz jako opiekunem  g łó ­
wnym  m ałoletn iej M arjanny T argow skiej, rozpo­
rządzony zosta ł podział dóbr T arłow a, z przyle- 
g lościau ii, m iędzy ich  w łaścic ie li, którym i są w y­
żej w ym ienieni, prócz B alb in y L ip iń skiej, a na 
przypadek niem ożności dogod nego  pod zielen ia  ich  
w naturze, rozporządzona zosta ła  przedaż onych  
przez licytacją; a następnie wyrokiem  tegoż T ry­
bunału zapadłym  dnia 3 (15) L istopada 1860 r. 
potwierdzona zosta ła  relacja b iegłych, zrobiona
dnia 13 (2 5 ) Maja t. r. zawierająca ich opin ią, 
że dobra tc niedadzą się  dogodnie podzielić w 
naturze. W  skutku tego dobra te przedane zosta ­
ną przez licy tac ją , odbyć się  m ającą przed W  
Stępkow skim  A sesorem  w zm iankow anego T ry­
bunału, w m iejscu posiedzeń  tegoż Trybunału. 
L icytacja i przysądzenie przygotow aw cze nastą­
pi dnia 22 Listopada (4 Grudnia) 1861 r. o g o ­
dzinie 3 po południu . Zacznie ona s ię  od sum y  
30 ,2*0  jako ceny oznaczonej przez biegłych .

J . K łosow ski.

(N . D. 4 847) Podaje się do w iadom ości, iż 
z mocy wyroku Trybunału C yw ilnego Gubernii 
Radomskiej w  Radomiu dnia 2 (14) Marca 1861  
r. między W ilhelm em  Knrsch w Radomiu m ie­
szkającym , w im ien iu  w łasnem  i jako opiekunem  
głów n ym  nieletnich: M arjanny, Teodora i J ó zefy  
ro zeństw a K arschów  Janem  N ow akow skim  po- 
sidaczem  dóbr W ierzbki tamże w O kręgu S tasze­
w skim  m ieszkającym , jako opiekunem przydanym  
tychże n ieletn ich , Ludwikiem  K arsch usam ow ol- 
niotiyin w asystencji Kuratora R om anow skiego  
działającym , w  Radomiu zam ieszkałym , oraz L u ­
dw ik iem  N ow akow skim  w  N adybach, Galicji 
A ustryack iej zam ieszkałym , a zam ieszkanie pra­
wne u Leona R om anow skiego P atrona w R a­
dom iu odrane m ającym , w szystk im i przez te­
goż  R om anow skiego Patrona staw ającym i, a  
A u gu stą  z Heraiów po Ludw iku K arsch pozo ­
sta łą  w dow ą w  im ieniu w łasnem  i jak o  o p ie ­
kunka g łów n a nieletn ich G ustawa i E m ilii K a r ­
sch ów , w reszcie A dolfem  Erb k, opiekunem  
przydanym  tychże n ieletn ich  w łaścicielem  aptek i, 
obojgiem  w  R adom iu zam ieszkałem i, przez L u­
dw ika T ym ińsk iego Patrona T ryb u n ału  dziala- 
jącem i zapadłego, w ystaw ion e  są na sprzedaż w 
drodze działów  następujące nieruchom ości:

Trzy dom y m ieszkalne parterowe, z których  
jeden murowany, w '/3 części o piętrze, w k tó ­
rym warsztat garbarski oficyna  drewniana parte­
rowa, budynek drew niany w  którym  je s t m aszy­
na parow a do tłuczenia kory i w y p ra w y  skór; 
dw ie szopy drew niane, z których  jedna z w ozo­
wnią, stajnie, obory, i kom órki m urow ane, p iw n i­
ca, k loaka, w szystk ie  pod gątem , studnia, ogród  
ow ocow y i grunt przy tych nieruchom ościach ro­
z le g ły  morgow 9, prętów  286, w szystk o  to p o ło ­
żone w m ieście G ubernialnem  R adom iu przy u licy  
StareM iasto pod Nr. 190 i 191 p o licy jn ym  i 1,80 
hypotecznym .

T erm in [trzygotow aw czego przysądzenia od­
będzie s ię  w  m iejscu posiedzeń T ryb unału  C y­
w ilnego w Radomiu przed d elegow anym  A seso ­
rem Feliksem Stęp kow sk im  dnia 18 (30 ) L istopa­
da 1861 r . o godzinie 3 po południu.

L icytacja  rozpocznie się od sum y rs. 3733 k. 
10 jako od ceny prsez b ieg ły ch  w ynalezionej.

Zbiór objaśnień i w arunków  sprzedaży można 
przejrzeć w  biurze P isarza T ryb u n a łu  w R ad o­
miu i u podpisanego Patrona.

Radom d. 9 (2 1 ) Październ ika 1861 r.
L eon  Rom anowski, Patron.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

« (N . D . 4810) S ą d  Policji P o p ra w cze j  
W yd zia łu  Jędrze jow sk iego .

W zyw a w szelkie w ładze nad porządkiem w kra­
ju czuwające, ażeby Katarzynę i W ojciecha Cho­
chołów , których rysopis poniżej dołącza się, osta­
tn io we wsi Szk lary gm inie Ojców Powiecie Ol­
kuskim  zam ieszkałych , o usiłow ane otrucie ob­
w inionych i zb iegłych  ściśle śled ziły  i wrazie w y­
śledzenia Sądowi tutejszem u, lub najbliższemu 
dostaw iły . R ysopis jest następujący: 1. K ata­
rzyna Chochoł, wzrostu średniego, oczu s iw y ch , 
w łosów  blond, twarzy śo ią g łe j, ust m iernych, la t  
41 licząca; 2 . W ojciech Chochoł, lat 18, wzrostu 
m ałego, oczu siw ych , w łosów  blond, twarzy  
o k rągłej ust m iernych, syn poprzedniej.

Chęciny d. 11 (2 3 ) Października 1861 r.
Sędzia Prezydujący, W aniewicz.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N . D. 475 0 ) Podaje do powszechnej w iado­
m ości; iż  b ilet L om bardow y w ydany za Nrem  
6478 p rzypadk ow o za g in ą ł.

W zyw a  s ię  w ięc posiadacza, iżby najpóźniej 
w. 6 tygod ni od dnia 8 L istopada r. i s 6 1  to  
jest od daty  o statn iego  og łoszen ia  z g ło s i ł s ię  i 
prawo posiadania onegoż w D yrekcji Lom bardu  
Udow odnił, gdyż w przeciw nym  razie d u p lik a t  
biletu w ydanym  zostanie osobie której nazw i­
sko zapisane w  księgach D yrekcji. (2)

_  O S T R Z E Ż E N I A .

(N . I). 4 8 0 4 ) O dw ołanie Plenipotencji.
A ktem  urzędowym  przed Janem  W asiutyńskim  

Rejentem Kancelarji Z iem iańskiej Gubernii L u ­
belsk iej w  L ublinie w dniu 27 K w ietnia (9  Maja) 
1854 r. zeznanym , udzieliłem  bratu Josłow i 
Piersi dwóch im ionW ahl z L u b lin a  plenipotencją  
do załatw ien ia  w imieniu moim w szelk ich  moich  
interesów , a naw et do zaciągania długów . P len i­
potencją tę obecnie z w szclkiem i jej skutkami od­
wołuję, i od daty dzisiejszej za ustał ą ogłaszam , 
ktokolw iek  by zatem  po dac'e tego  ogłoszenia  
w szedł na mocy odwołanej plenipotencji w ja k ie  
kolw iek  umowy z rzeczonym  Wahl sam  sobie w inę  
przyp iszę, że uraowy te uw ażać będę za n ic  obo­
wiązujące mnie i za ich  skutk i nie będę odpow ie - 
dzialnym .

Lublin dnia 13 (2 5 ) Października 1861 r.
(3 )  F isze l Wabi.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


